
Coraz bliżej
Z Egzekutywy KW

nowej
WROCŁAW (PAP)

Budowa lubińskiego zagłębia miedzio­
wego wkracza w decydującą fazę. Cho­
dzi o to, aby w kopalniach „Lubin” i
„Polkowice” można było jak najszybciej
rozpocząć eksploatację cennej rudy.

W ub. roku lubińscy górnicy zgłębili
ponad 2400 m szybów (przeszło 500 m

ponad plan). Zakończono w zasadzie głę­
bienie 3 z 11 szybów. W szybie wschod­
nim kopalni „Lubin” prowadzi się już
roboty poziome — drąży przekopy i chod­
niki, które pozwolą na normalną eks­
ploatację złoża. Poważnie zaawansówana

jest budowa kopalnianych urządzeń po­
wierzchni. M. in. pracuje już doświad­
czalny zakład wzbogacania (flotacji) ru­
dy miedzi. Rozpoczęto też budowę duże­
go zakładu flotacyjnego dla kop. „Lu­
bin”. Szybko postępuje budowa wież
szybowych, urządzeń pomocniczych oraz

osiedli mieszkaniowych dla górników.
Lubin, w którym jeszcze parę lat temu
mieszkało zaledwie 4 tys. osób, dziś ma

kilkanaście tysięcy mieszkańców. W osta­
tnim okresie wzniesiono tam prawie

miedzi
dwukrotnie więcej izb mieszkalnych, niż

dawniej liczyło całe miasto.

Przystąpiono już także do rozbudowy
huty miedzi w Legnicy. Zakład ten w

ciągu najbliższych paru lat zwiększy
dwukrotnie zdolność produkcyjną. Zbu­
duje się tu m. in. nowy piec szybowy,
elektrorafinerię, fabrykę kwasu siarko­
wego, rozbuduje zakład badawczy i wie­
le innych obiektów. Obok huty powstają
też duże zakłady mechaniczne, które bę­
dą budować i remontować maszyny oraz

urządzenia górnicze dla kopalń miedzi.
Zakłady te zatrudnią ok. 1800 osób.

NA STRONIE 2 zamie­
szczamy obszerne fragmenty
wystąpienia tow. Władysła­
wa Gomułki na plenarnym
posiedzeniu Ogólnopolskiego
Komitetu FJN.
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h Więcej porządku
w sadownictwie i ogrodnictwie

walczy
ze śniegiem

(Inf. wł.) Kolejarze nie
dali zaskoczyć się zwięk­
szonym opadom śniegu,
połączonym z podmuchami
wiatru. Z sił pozostających
w stałej dyspozycji skiero­
wano w dniu wczorajszym
do walki z zimą 2 tysiące
osób Taka sama ilość przy­
stąpiła do odśnieżania to­
rów i rozjazdów minionej
nocy. Ludzki wysiłek uzu­
pełnia sprzęt techniczny. 10
pługów odśnieża szczegól­
nie zagrożone . trasy na

szlakach górskich. Głównie
na liniach Kraków — Za­
kopane, Kraków — Kry­
nica, Chabówka — Nowy
Sącz i w rejonie Bieszczad.

Jak informuje nas za­
stępca naczelnika zarządu
DOKP w Krakowie Inż. Z.
Kwiecień, w wielu punk­
tach pracują specjalne dy­
spozycyjne stołówki, które
mają za zadanie dostarczać
gorącą strawę pracującym
na otwartych
niach.
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(Ob*l. wł.) W związku z du­
żymi i ciągłymi opadami śnie­
gu sytuacja na drogach wo­
jewództwa krakowskiego u-

legła gwałtownemu pogorsze­
niu. Na domiar złego wleje
Filny wiatr, sprzyjający po­
wstawaniu zasp, które w nie­
których miejscach przekra­
czają wysokość 1 m.

Patronat
jednostek

wojskowych
nad szkołami
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym odbyło się spotkanie
Wojewódzkiego Sztabu Woj­
skowego i przedstawicieli
garnizonu krakowskiego z

Prezydium ZO ZNP.

W tezach przedstawionych
przez Wojewódzki Sztab Woj­
skowy i Okręgowy Zarząd
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego jak również szerokiej
dyskusji ustalono metody
współdziałania tych organiza­
cji w wychowaniu młodzieży
w wieku szkolnym w poczuciu
osobistej odpowiedzialości za

rozwój i bezpieczeństwo ludo­
wej obronności naszego kra­
ju. Wśród podjętych ustaleń
czołowe miejsca zajmują m.

in. przyjęcie patronatów nad

szkołami przez jednostki woj­
skowe. Uchwała w tej spra­
wi© nakłada obowiązek współ­
pracy w okolicznościach zwią­
zanych z uroczystościami pań­
stwowymi, zapoznanie mło­
dzieży z historią walk Ludo­
wego Wojska Polskiego, oraz

z obywatelskimi zadaniami

współdziałania w obronności

kraju. Sporo miejsca w cza­
iło obrad poświęcono celom i

nadaniom LOK w środowisku

młodzieży. (1)

Istotne problemy
szkolenia

zawodowego

dziewcząt
(Inf, wł.) Problem zatrud­

nienia kobiet wiąże się niero­
zerwalnie z zagadnieniem szko­
lenia zawodowego dziewcząt.
Dlatego właśnie Komisja Za­
trudnienia WRN na posiedze­
niu odbytym 14 bm. zajęła się
■prawą szkół przyzakładowych
re szczególnym naciskiem na

■zkolenie w nich dziewcząt;
Stwierdzono niestety często
powtarzające się uprzedzenia
do przyjmowania dziewcząt do
klas o kierunkach techniczno-

mechanicznych. Zarówno przy­
była na posiedzenie przewo­
dnicząca sejmowej Komisji
Pracy 1 Spraw Socjalnych po­
słanka Irena Janiszewska jak
członkowie Komisji Zatrudnie­
nia WRN stwierdzili, że trze­
ba wzmóc akcję walki z ty­
mi uprzedzeniami. (D)

Posiedzenie Ogólnopolskiego Komitetu FJN

Styczeń
polscy
nisku

1915 — żołnierze
i radzieccy przy og-
w wyzwolonej War­

szawie.
CAF — Archiwum
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Styczeń 19S5 r. — Imponu­
jący widok nowych .siedli

Praga II i Praga III.

CAF — Grzęda
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T
o najzupełniej zabawne, ii
czasem losy ludzkie są ze sobą
zbieżne, a w pewnym określo­
nym momencie stają się na­
wet identyczne.

Weżmy, na przykład, pod
uwagę owych trzech kolegów ze wspól­
nej szkolnej ławy. Wspólnej, miła

młodzieży, gdyż my pamiętamy jeszcze
jak ławy szkolne były cztero-, a nawet

sześcioosobowe.
Spośród tych trzech — pierwszy wy­

różniał się tym, iż jego rodziciel regu­
larnie raz na miesiąc przybywał do
szkoły, odpinał pasa t gonił swego sy- •

nalka dopóty, dopóki nie dostał go w

swoje ręce, by solidnie i publicznie
złoić mu skórę.

Drugi — jak powiadają ewangelicz­
nym językiem — był cichy i pokorne­
go serca. Przeważnie milczał oraz nie
nastręczał wychowawcom ani jednegb
kłopotu.

Trzeci? Ten był „średniakiem”, to

znaczy jeśli z matematyki miał czwór­
kę, to w zamian z historii dwóję, po
czym sytuacja odwracała się: z histo­
rii czwórka, z matematyki dwója.

O wszystkich trzech pedagodzy po­
wiadali, że są to chłopcy niewątpliwie
zdolni, ale bez wątpienia leniwi. I to
właśnie pierwsza zbieżność ich losów,
pomijając w rachunku tę, oczywista,
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Społecznymi złotówkami
poprzemy program

rozwoju oświaty
WARSZAWA (PAP)

W piątek odbyła się w Warszawie w Sali Kolumno­
wej URM plenarna sesja OK FJN poświęcona nakre­
śleniu programu ostatniego roku ogólnonarodowych uro­
czystości obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego.

Za stołem prezydialnym zajęli miejsca członkowie Pre­
zydium OK FJN: W. Gomułka, E. Ochab, J. Cyrankie­
wicz, Z. Kliszko, I. Loga-Sowiński, M. Spychalski,
R. Strzelecki. Cz. Wycech, St. Kulczyński, B. Podedwor-
ny, M. Krassowska, W. Jarosiński, J. K. Wende, L. Sta­
siak, J. Kalinowski, prof. J. Groszkowski, prof. T. Ko­
tarbiński, A. Musialowa, £t. Hasiak.

Obrady otworzył Edward
Ochab. Następnie chwilą mil­
czenia uczcili zebrani pamięć
zmarłych: członka OK FJN —

O. Langego oraz działacza

FJN w Poznaniu, uczestnika
Powstania Wielkopolskiego W.
Matuszewskiego.

Po objęciu przewodnictwa
obrad przez Czesława Wyce-

cha, referat programowy wy­
głosił Edward Ochab. (Skrót
podajemy oddzielnie.)

Następnie
dyskusja, w

przemawiali:
— Czesław
wodniczący CK SD — Stani­
sław Kulczyński.

Następnie sprawozdanie z

działalności
1946—1965
przewodniczącego Rady Głów­
nej SFOS inż. Jerzy Grabow­
ski. Mówiąc o 20-letnim do­
robku SFOS podkreślił on, że
zbiórki na SFOS dały łącznie

L

rozpoczęła się
której pierwsi
prezes NK ZSL
Wycech i prze-

SFOS w latach
złożył zastępca

MMI
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ie rekrutowali się x tego samego rocz­
nika.

Wszystkim też trzem dalszą edukację
przerwała wojna. W tym czasie pierw­
szy, który zdążył już nabrać pełni sza­
cunku dla ojca, zrezygnował na proś­
bę rodzica z nadto czynnego przeciw­
stawiania się ówczesnej władzy. Dru­
gi — zgodnie z cechami swego charak-

E nJGODMADIUN

teru — ograniczył się do milczącej
dezaprobaty oraz obserwowania toczą­
cych sie wypadków — z niesmakiem.
Trzeci, jak zwykle, oscylował między
najlepszymi chęciami działania, a znie­
chęceniem., jakie go na przemian

z owymi chęciami ogarniało; nim więc'
sie zdecydował — wojna dobiegła
końca. Jak z tego widać losy naszej
tró'ki w okresie wojny były również
zbieżne.

Potem już wszystko potoczyło sic
gładko i każdy z naszych znajomych
gracko studia zakończył i wszedł w

I
e

Lubelska Fabry­
ka Samochodów

Ciężarowych już
po rax drugi o-

trzymała Sztan­
dar Przechodni
Prezesa Rady
Ministrów i

CRZZ za najlep­
sze wyniki w II
1 III kwarLale

ub. roku. Lu­
belskie „Żuki”,
których produk­
cję rozpoczęto w

1958 r. 1 wypro­
dukowano do­
tychczas ponad
42 tys., są eks­
portowane do
wielu krajów —

CSRS, Węgier, E-

giptu, Albanii,
Bułgarii, ZSRR,
Pakistanu, Iranu,

Kuby.

B:

CAW

Trembecki

okres produkcyjny. Okres ten układał
się nader pomyślnie i zapewne rów­
nież z tej przyczyny można by mówić
o zbieżności losów naszych bohaterów.
Wkrótce też, ciesząc się szacunkiem
współtowarzyszy pracy, nasi byli
chłopcy z jednej ławy szkolnej awan­
sowali: pierwszy na dyrektora, drugi
na przewodniczącego rady zakładowej
(ten cichy i pokornego serca), a trzeci
(ten oscylujący) na przewodniczącego
rady robotniczej. Dzięki czemu już nie
tylko można mówić o zbieżności ich
losów, ale i więcej — zbieżności inte­
resów.

1 tak gładko toczyło się życie wszy­
stkich trzech oraz każdego z osobna,
aż do momentu, gdy ktoś czwarty do­
szedł do wniosku, iż zbieżności ich lo­
sów są nie tylko zdumiewające, lecz
również nieco zbyt daleko posunięte.
Nawet do wystawiania fikcyjnych do­
kumentów fabrycznych, do wystawne­
go trybu życia i — wystawcie sobie! —

zakupu samochodów tej samej marki.
W ten sposób doszło do czegoś wię­

cej niż zbieżności losów naszych boha-
erów — do postawienia ich w iden­

tycznej sytuacji: za swe czyny, bra­
ciszkowie, poniesiecie teraz odpowie­
dzialność. 1 ponoszą.

Tak to bywa, gdy
zabraknie czwartego
niecznie do brydża,
w brydża grać można, ponoć, i z „dziad­
kiem”, Ko

trzem kamratom
partnera, Nieko-
tym . bardziej, że
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W pierwszym punkcie porządku obrad wczorajszego swe­
go posiedzenia Egzekutywa KW partii w Krakowie zazna­
jomiła się z przygotowaniami do obchodów kolejnego roku
Tysiąclecia Państwa Polskiego. Wymieniono uwagi dotyczą­
ce zarówno historycznych aspektów zagadnienia, jak
i przedsięwzięć, jakie zostaną podjęte przez komitety Frontu
Jedności Narodu w roku bieżącym. Zwracano przy tym uwa­
gę na dotychczasowy dorobek obchodów Tysiąclecia na

terenie naszego regionu, dostarczającego przecież wielu
przekonywających dowodów formowania się naszej polskiej
państwowości, jak i gruntowania jej trwałych podstaw. Jak
wynika z przedłożonej Egzekutywie informacji, tegoroczne
obchody i uroczystości zainauguruje uroczysta sesja Woje­
wódzkiego i Miejskiego Komitetów FJN oraz obydwu rad
narodowych, która ma się odbyć na przełomie stycznia
i lutego.

Drugą część obrad Egzekutywa poświęciła problematyce
organizacji i rozwoju produkcji ogrodniczo-sadowniczej
w’ regionie w latach 1966—70. Po wszechstronnej dyskusji
Egzekutywa KW stwierdziła, iż przedłożone jej materiały
w tej sprawie mogą stanowić dobry punkt wyjścia do po­
rządkowania spraw warzywnictwa i sadownictwa już nie
tylko od strony hand'owej, ale — co istotniejsze — od strony
organizacji produkcji.

W szczególności doniosłe znaczenie mieć mogą koncepcje otocze­
nia Krakowa i ważniejszych ośrodków miejskich województwa (np.
Tarnów, Chrzanów, Jaworzno, Oświęcim itp.), pasem gospodarstw,
nastawionych na tę właśnie produkcję, zapewnienie im właści­
wych warunków rozwoju i mechanizacji, otoczenie właściwą opie­
ką i pomocą zarówno przez powołane do tego organizacje (np. spół­
dzielczość ogrodnicza), jak i instytucje (w tym i rady narodowe).
Z całą stanowczością podkreślano — odnosząc to do całego zresztą
województwa — iż rzecz nie w tym, by trzeba było namawiać ko­
gokolwiek do produkcji sadowniczej i ogrodniczej, lecz w tym,
Iz produkcja ta musi znaleźć odpowiednie warunki skupu i zapew­
nione możliwości przetwórstwa i przechowalnictwa. Niemały udział

w tym ostatnim mieć powinni sami producenci.

Egzekutywa postanowiła, iż opracowany zostanie kon­
kretny dokument, zobowiązujący zainteresowane insty­
tucje i organizacje do przedsięwzięcia środków niezbędnych
dla osiągnięcia podstawowego celu, tj. wzorowego zorgani­
zowania i zapewnienia rozwoju ogrodnictwa i sadownictwa
w naszym regionie. Dokument taki pozwoli zarazem na

okresową kontrolę wykonania podjętych decyzji.
W ostatnim punkcie porządku obrad — Egzekutywa roz­

patrzyła sprawy organizacyjne.
Posiedzeniu przewodniczył I sekretarz KW, tow. Czesław

Domagała. (—)
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Podczas akcji prowadzo­
nej przeciwko silnemu u-

grupowaniu partyzantów
25 mil od Sajgonu, oddzia­
ły amerykańskie użyły ga­
zów łzawiących. Na zdję­
ciu: żołnierz amerykańskiej
piechoty morskiej podnosi
rannego w starciu z par­
tyzantami kolegę. Na twa­
rzach żołnierzy widoczne

maski gazowe.
CAF — Photofax

S;

Nowy wózek transporto­
wy, zaopatrzony w urzą­
dzenie podnośnikowe —

,»DVHM-22”, skonstruowa­
ny w Zakładach Mechani­
cznych w Decin CAF

Sr.*:
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We włoskiej miejscowości
alpejskiej Sestrietes zdoby­
ły sobie ostatnio dużą po­
pularność wśród nastolatf
ków sanki nowego typu,
wykonane ze sztucznego
tworzywa. Nowoczesne san­
ki, kształtem przypomina­
jące łódkę, zaprojektował
Lulgl Giovenzana

dolianu.
z Me-

CAT
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Za uznaniem granicy
na Odrze i Nysie

KOPENHAGA (PAP)
Podczas debaty w parlamen­

cie duńskim na temat poli­
tyki zagranicznej, na rzecz

uznania granicy na Odrze 1

Nysie przez rząd duński wy­
powiedział się w czwartek de_
putowany socjaldemokratycz­
ny, Forde Jakobsen. Jest on

przewodniczącym delegacji
duńskiej przy ONZ i Jako Je­
den z czołowych przedstawi­
cieli duńskiego ruchu oporu
wchodził w skład pierwszego
powojennego rządu duńskie­
go.

„Spotkania
z Tysiącleciem”

WARSZAWA (PAP)
„Spotkania z Tysiącleciem”

— to cykl nowych programów,
które telewizja zacznie nada­
wać jeszcze w bm. Będą to

reportaże filmowe z różnych
miejscowości polskich zna.

nych z ciekawych wydarzeń
historycznych. Na małym e-

kranie oglądać będziemy ich
dzień dzisiejszy, a także I

przeszłość odtwarzaną na pod­
stawie zachowanych dokumen­
tów oraz wykopalisk
logicznych.

Cykl zainauguruje
program pn. „Między
Wisłą” — w którym
nasi historycy i archeolodzy
zaznajomią widzów z najcie­
kawszymi wynikami badań ar­
cheologicznych.

arclieo-

23 bm.

Odrą *

znani

Kosygin przybył
do Kabulu

MOSKWA (PAP)
Na zaproszenie rządu Afga.

nlstanu premier Kosygin w

drodze z Delhi do Moskwy
zatrzymał się w Kabulu.

Wzdłuż drogi wiodącej z lo­
tniska do rezydencji gościa
radzieckiego mieszkańcy wi­
tali go serdecznie.

Cenne zabytki
średniowieczne

RZESZÓW (PAP)
W czasie prac remontowych

starego, liczącego ponad 800
lat rynku w Jarosławiu, pod
którym rozciągają się liczne,
3—4 kondygnacyjne lochy i

korytarze podziemne, natra­
fiono na ścianach i sklepie­
niach jednej z kamieniczek na

zabytkowe freski z początków
XIV wieku. Przedstawiają one

sceny z życia ówczesnego
mieszczaństwa. Freski te zo­
stały zabezpieczone 1 obecnie

trwają prace nad ich rekon.

•trukcją.

Z pobytu L. Breżniewa
w Mongolii

UŁAN BATOR (PAP)
W piątek przebywająca w

Mongolii z oficjalną wizytą
przyjaźni delegacja partyjno-
rządowa ZSRR pod przewod­
nictwem I sekretarza KC

KPZR, Leonida Breżniewa

przybyła do zagłębia węglo­
wego Szareni-Goł. Delegacji
towarzyszył w podróży I se­
kretarz KC MPL-R, premier
MRL, J. Cedenbał oraz inna

oficjalne osobistości mongol­
skie.

V-
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PONIEDZIAŁEK

Godz. 18.10 „Na opolskiej zie­
mi”, 16.40 Aktualności, — 18.55

Dziennik, 17.00 „Czarny kot”, —

tilm dla dzieci, 17.15 Szymon i Ku­
buś, 17.35 „Tramp” — magaz. tu­
rystyczno-krajoznawczy, 17.55 Z

cyklu: „7 milionów młodych” —

report., 18.10 „Kino krótkich fil­
mów", 18.40 „Eureka” — magaz.
19.10 „Warszawa Jerzego Zaruby”
— film prod. poi., 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.20 „Zegarek” —

Jerzego Szaniawskiego, 21.10 Na

pólkach księgarskich, 21.20 Kon­
cert chopinowski w wykonaniu
laureatów VII Konkursu Chopi­
nowskiego (Ewa Marla Zuk, Wi­
ktoria Postnlkowa, Marta Sosiń-

ska, Elżbieta Głąb), 21.40 Dzien­
nik.

*

WTOREK

Godz. 10.00 „Ewa chce spać” —

film fab., 10.45 Aktualności —

mag., 16.55 Spotkanie aktywu par­
tyjnego — transm. z Domu Mu­
zyki 1 Tańca w Zabrzu, 18.55

„Bryza” — magazyn morski, —

19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik, —

20.00 „Nim powiesz smacznego”, —

20.15 „Ewa chce spać” — film, —

21.50 „Przemiany komedii” — pro­
gram z cyklu: „Na wielkim ekra­
nie”, 22.20 Dziennik.

*

ŚRODA

Godz. 9.55 Program dlą szkół:

(dla klas VI) „Siadami Archime-

desa”, 10.25 „Kłopoty z benzyną”
— film węg., 16.35 Aktualności, —

16.45 Polska Kronika Filmowa, —

16.55 Wiadomości, 17.00 „Robin­
son” — film dla dzieci, 17.10 „De­
tektyw Tutam czyli tajemnica
budki telefonicznej” — widowisko
dla młodych widz., 17.35 „Medale
i detale”, 17.55 „Grają czarni Or­
feusze” — program rozrywk., —

18.20 Koncert młodych (program
baletowo-muzyczny), 18.50 Wszech­
nica TV: „Dziś 1 jutro techniki

polskiej”, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.00 Program filmowy,
20.15 „Kłopoty z benzyną” — film

fab., 21.25 „Światowid” — magaz.

spraw międzynarodowych, 21.50
Dziennik.

*

CZWARTEK

Godz. 9.55 Program dla szkól:
Historia (dla kl. VII) — „Bur-
żuazja 1 proletariusze”, 15.30 „W
hołdzie Leninowi" — (z Moskwy),
16.00 Aktualności, 16.10 TV Kurs

rolniczy — „Pomieszczenia dla

trzody chlewnej", 16.55 Wiadomo­
ści TV, 17.00 „Pan Pólka 1 spół­
ka” — dla dzieci, 17.20 „Przepis
na babkę” — program dla mło­
dych, 17.45 Nie tylko dla pań, —

18.10 „Lyra” program muzyczny,
18.30 „Czwarta zmiana”, — 19.05
Kwadrans zagadek — teleturniej,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik, —

20.00 Przed V Kongresem Techni­
ków Polskich, 20.20 Teatr fanta­
styki Sfinks — „Współczynnik
wyobraźni” — widowisko, 21.20

Dziennik, 21.30 Wszechnicą TV:

„Liczą się kropki” — (rzecz o

diagnostyce) — reportaż.
*

PIĄTEK
Godz. 9.55 Program dla szkół

(dla klas VII) z cyklu: „Zajęcia
techniczne” — „Lampa własnego
wyrobu”, — 12.00 Program dla
szkół (dla klas II) „Proszę —

dziękuję — przepraszam", 14.30

Sprawozdanie z międzynarodo­
wych zawodów narciarskich w

Wiśle — I konkurs skoków o pu­
char Beskidów, 10.40 Aktualności,
— magazyn Informacyjny, 16.50

Wiadomości, 16.55 „Miś z okien­
ka”, 17.10 „Zrobimy to sami", —

17.25 „Podwodne przygody" —

tilm, — 17.55 „Z drugiej strony
izklanego ekranu” skrzynka
ZURT-u, 18.10 „Problemy ekspor­
tera" — rep. (z Krakowa), 18.30

Magazyn medyczny, 19.00 „Wielo­
kropek”, 19.20 Niespodzianka na

dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.00 Z
kart historii, 20.15 „Biały front"
— rep. film., 20.30 Łódzki teatr

telewizji: „Henryk IV", dramat

Lulgl Pirandello, 21.50 „10 minut

recenzji”, 22.00 Dziennik.

*

SOBOTA

Godz. 9.55 Program dla szkół:

Biologia (dla klas XI) — „Prawi­
dłowości rozwoju zarodkowego",
10.25 „Wesołe historie” — film, —

11.55 Program dla szkół: Geogra­
fia (dla klas VII) „Austria 1

Szwajcaria", 16.25 Aktualności, —

16.40 „Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci", 16.55 Wiadomości,
17.00 Program tygodnia, — 17.15

„Dzień dobry niedzielo”, — 17.45

„Między Odrą a Wisłą" — progr.
z cyklu: „Spotkanie z Tysiącle­
ciem”, 18.10 „Po szóstej”, — 18.50

„Rysunkowe przygody” — film se­
ryjny, 19.20 Dobranoc, 19.30 „Mo­
nitor", 20.00 „Wielka giełda” —

film, 20.50 Dziennik, 21.05 Wiado­
mości sportowe, 21.15 „Jacobowskl
1 pułkownik” — film, 22.55 „Fan­
tazja na big - band 1 balet”.

*

NIED ZIELA

Godz. 5 .30 Arcydzieła sztuki

światowej” — progr. z Moskwy,
9.00 Gospodarskie rozmowy, 10.20
Polska Kronika Filmowa, 10.30 TV
Kurs rolniczy: „Pomieszczenia dla

trzody chlewnej”, 11.15 Wiadomo­
ści, 11.25 Kino Przygoda: „Biały
Kieł” — film, dla młodych wi­
dzów, 12.45 „Uparty młynarz” —

rep., 13.00 sprawozdanie z między­
narodowych zawodów narciar­
skich w Szczyrku — II konkurs
skoków o puchar Beskidów, 14.00

„Szantażysta” film TV z serii

„Kapitan Sowa na tropie”, 14.25

„Muzycy partyzanta” reportaż, —

14.40 „Jedzle pociąg z daleka” —

dla dzieci, 15.20, „Uśmiech po­
mnika” — 15.40 Program z cyklu:
„Piórkiem 1 węglem”, 16.00 Re­
cital Belllny (piosenkarki fran­
cuskiej), — 16.25 Szklana nie­
dzielą, — 15.35 Studio 63, Je-
dzia żołnierz borem, lasem, — pol­
ska poezja renesansowa, — 17.25
Szklana niedziela, 17.30 „Państwo
sobie życzą” — program rozrywk.,
18.30 Szklana niedzielą, — 18.35

„Bruno Jasieński" — progr. z cy­
klu: „Portrety", — 19.10 Szklana

niedziela, 19.20 Dobranoc, — 19.30
Dziennik TV, 20.00 Film fabular­
ny, 21.23 Niedziela sportowa.

szkodzącej interesom Polski Ludowej
Fragmenty wystgptenta taoj, WtatSystawa

Solidaryzując się w pełni z

referatem przewodniczącego
OK FJN — tow. Ochaba oraz

x wystąpieniami w dyskusji,
nie mogę, niestety, wyrazić
solidarności z wypowiedzią
red. Turowicza. I w tej wła­
śnie sprawie jestem zmuszo­
ny zabrać głos.

Red. Turowicz główną część
swego przemówienia poświe­
cił orędziu biskupów Dolskich
do biskupów niemieckich i
usiłował na swój sposób in­
terpretować to orędzie, twier­
dząc, że list ten wyraża dą­
żenie episkopatu polskiego do

pojednania z Niemcami, do
utrwalenia w dzisiejszym nie­
spokojnym świecie pokojo­
wych stosunków.

Czy tak jest w rzeczywisto­
ści? Red. Turowicz bardzo za­
węził sprawę. Należy widzieć
nie tylko orędzie biskupów
polskich, ale i odpowiedź bi­
skupów niemieckich; w tym
kontekście rozpatrywać rzym­
ski komunikat episkopatu w

odpowiedzi na list biskupów
niemieckich. Dopiero te trzy
dokumenty stanowią całość,
z nich można wyciągnąć okre­
ślone wnioski.

Red. Turowicz mówi, że w

podstawowej sprawie — w

zagadnieniu granic na Odrze,
Nysie i Bałtyku — nie ma

różnic w społeczeństwie pol­
skim.

Chociaż taki wniosek nie­
zupełnie nasuwa się z orędzia
biskupów polskich, to jednak
nie można im zarzucić, że ro­
bili oni koncesje graniczne,
użyli tylko bardzo niefortun­
nych sformułowań. Np. uży­
wanego przez rewizjonistów
zachodnioniemieckich sfor­
mułowania „poczdamskie ob­
szary zachodnie”. Wyrzekli
się więc tego języka, jaki sto­
sowali we Wrocławiu.

To wszystko ostatecznie
można byłoby inaczej potrak­
tować, gdyby biskupi polscy
odpowiednio ustosunkowali
się do listu biskupów niemiec­
kich, którzy zupełnie zdecy­
dowanie stanęli na stanowi­
sku rewizjonistycznym —

mówili o prawie do ojczyzny
(czyli podkreślali to, co głosi
rząd boński) oraz mówili o

przezwyciężeniu nieszczęśli­
wych skutków wojny itd. Bi­
skupi polscy nie tylko nie
ustosunkowali się do tego ne­
gatywnie, ale uważali, że od­
powiedź biskupów niemiec­
kich jest pozytywna i że na­
wet w sprawie granic został
zrobiony znaczny krok na­
przód.

Tego stanowiska nikt nie
może podzielać. To jest —

mówiąc delikatnie — stano­
wisko niezgodne z generalną
linią polityki polskiej, stano­
wisko niezmiernie oportuni-
s tyczne.

Różni dostojnicy kościelni
w kazaniach, które wygłasza­
ją w ostatnich tygodniach

Pracujemy dla Polski Ludowej
dla zwycięstwa wielkich

humanistycznych idei socjalizmu
Zainaugurowane przed 8

laty obchody Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego — stwierdził
Edward Ochab — są punktem
wyjścia do nawiązywania
do szczytnych, postępowych

i rewolucyjnych tradycji na­
rodu, do tych momentów hi­
storycznych, z których wy­
pływają aktualne nauki dla
współczesnego pokolenia. Pol­
ska Ludowa jest ukoronowa­
niem dotychczasowej historii
naszego narodu, prawym dzie­
dzicem i kontynuatorem do­
robku, nagromadzonego pra­
cą , pokoleń na przestrzeni
wieków. Najistotniejszą war­
tością uzyskaną w okresie ju­
bileuszu, był masowy udział
ludności w podjętych z inicja­
tywy partii i FJN wielkich
akcjach, takich jak pamiętna
rocznica zwycięstwa pod
Grunwaldem, 600-lecie Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, ob­
chody 20-lecia Polski Ludo­
wej, a zwłaszcza ogólnonaro­
dowa akcja budowy szkół, w

której wyniku zebrano na ten
wielki cel 8,5 mld złotych oraz

zbudowano 1200 szkół-pómni-
ków Tysiąclecia.

Mówca podkreślił, że cały
naród pod przewodem partii
aktywnie uczestniczył w prze­
obrażeniach ekonomicznych,
społecznych i kulturalnych
naszego kraju w minionym
20-leciu. Są one owocem wy­
siłku wszystkich ludzi pracy,
wierzących i niewierzących,
partyjnych i bezpartyjnych.

Dwie wielkie akcje społecz­
ne — kontynuował Edward
Ochab — wyróżniły się w Pol­
sce Ludowej szczególną po­
wszechnością i popularnością.
Były to ogólnonarodowa zbiór­
ka na Społeczny Fundusz Od­

twierdzą, że biskupi nie mo­
gą przemawiać językiem mar­
ksistowskim. Nigdy nie żąda­
liśmy i n>e żądamy od bisku­
pów ani od duchowieństwa,
ażeby przemawiali językiem
marksistowskim. Biskupi nie
chcą przemawiać językiem
marksistowskim, ale przema­
wiają politycznym językiem
reakcji. Na kogóż powołali
się w komunikacie rzymskim
biskupi polscy?

Otóż sekretariat Episkopa­
tu zapowiedział, że dla udo­
wodnienia swoich racji prze­
tłumaczy i prześle episkopa­
towi niemieckiemu książkę
Oskara Haleckiego. Mam tą
książkę przed sobą. Oto jest
„Historia Polski” Oskara Ha­
leckiego. Jest to książka wy­
dana w 1958 r. w Londynie,
na emigracji. Przedstawia on

w tej książce swój pogląd na

historię Polski, na całe 1000-
lecie i na pierwsze 10-lecie
Polski Ludowej. Biskupi so­
lidaryzują się z tym poglą­
dem i dają temu wyraz w

swoim komunikacie.
Nie będę zajmował się me­

rytoryczną treścią dawnych
dziejów historycznych, cho­
dzi mi o 10-lecie Polski Lu­
dowej, które charakteryzuje
prof. Halecki — historyk za­
mieszkały w Stanach Zjedno­
czonych i reprezentujący o-

rientację reakcyjno-klerykal-
ną.

W ostatnim rozdziale jest
mowa o tym, że Polska Ludo­
wa nie jest wcale Polską nie­
podległą, że jest Polską ujarz­
mioną przez Związek Radzie­
cki, że rządzą w niej agenci
komunistyczni, że wszystko co

się działo, nawet udział na­
szego wojska w zdobyciu Ber­
lina w 1945 r. było tylko u-

działem Armii Radzieckiej, bo
„Sowieci” wszystkim kiero­
wali’. O. Halecki zieje głębo­
ką nienawiścią do Polski Lu­
dowej i do władzy ludowej.

Prof. Halecki uważał, że do
r. 1966 ustrój socjalistyczny
w krajach europejskich za­
wali się. Mówi, że wszystkie
narody, które zostały — jego
zdaniem — „ujarzmione”
przez Związek Radziecki w

1945 r., zostaną wyzwtfone do
1000-lecia Polski. Zakłada, że

zostaną wyzwolone drogą ka­
taklizmu wojennego. Nie jest
to nowa teoria; to stary po­
gląd emigracji, która od
pierwszej chwili powstania
Polski Ludowej liczyła na

trzecią wojnę. No, a prof. Ha­
lecki, na którego kardynał
Wyszyński powołuje się w

swoim rzymskim komunika­
cie, też tę właśnie teorię po­
wtarza.

Dalej prof. Halecki pisze:
„Kościół katolicki, do które­
go należą prawie wszyscy Po­
lacy i który jest dla nich za­
równo dziedzictwem narodo­
wym, jak łącznikiem ze świa­
tem zachodnim, stał się naj­

e przemówienia Edworda Ochaba
budowy Stolicy i Kraju oraz

podjęta w 1958 r. przez FJN
na apel I sekretarza KC PZPR

akcja pod hasłem „1000 szkół
na Tysiąclecie”. Mówca pod­
kreślił wielkie zasługi Maria­
na Spychalskiego dla rozwoju
SFOS i poinformował, że ze­
brano już 5,5 mld złotych oraz

że trwałym rezultatem dzia­
łalności Społecznego Fundu­
szu Odbudowy Stolicy i Kra­
ju jest 10.000 zbudowanych
obiektów.

W ostatnich 7 latach co

trzeci wzniesiony gmach szkol­
ny — to szkoła Tysiąclecia.
W imieniu plenum OK FJN
mówca składa podziękowanie
społeczeństwu za ofiarność, za

obywatelską i patriotyczną
postawę. Dziękuje i wyraża
uznanie również kilkusetty-
sięcznej rzeszy działaczy spo­
łecznych.

Podkreślając, te w hierarchii
wielu trudnych zadań państwo­
wych rozwijanie oświaty zawsze

zajmowało miejsce plerwszoplano-
we, mówca stwierdził, te obecne
zadania w tej dziedzinie są nie

niniejsze nii dotychczas realizo­
wane. Jesienią br. we wszystkich
szkołach podstawowych rozpocz-
ną pracę klasy ósme. Potrzebu­
jemy ok. 20 tys. nowych Izb lek­
cyjnych 1 mniej więcej tyleż pra­
cowni. Jeszcze poważniejsze za­
dania stają przed nami w naj­
bliższych latach w szkolnictwie

zawodowym 1 średnim. Zmierzać

będziemy do upowszechnienia
szkoły średniej, czego niezbędnym
warunkiem jest rozbudowa sieci
Internatów.

Według wstępnych szacun­
ków, w obecnym planie prze­
znaczymy na cele oświaty I

wychowania ok. 114 mld zł,
t.j. o 23 mld zł więcej niż w

ubiegłej 5-latce. Ną inwesty­
cje w szkolnictwie podstawo­

potężniejszą twierdzą moral­
nego j duchowego oporu w o-

becnym okresie ucisku".
Oto macie credo politycz­

ne prof. Haleckiego — nau­
czyciela autorów listu do bi­
skupów niemieckich i auto­
rów komunikatu rzymskiego.
Jego książka jest drogowska­
zem, który służy biskupom,
reakcyjnej części episkopatu
polskiego. Po tej linii chcie-
liby oni prowadzić Polskę.

Na wszystkie pytania i za­
rzuty, które podniosła prasa
polska, kardynał Wyszyński i
inni biskupi odpowiadają w

kazaniach, że to wszystko bęz-
czelne kłamstwo, to są ataki
komunistów na kościół, wo­
łają — nie wierzcie tej pro­
pagandzie, wierzcie biskupom.
Wierzcie prof. Ęąieckiemu.
Oto droga, którą wskazuje
przede wszystkim kardynał
Wyszyński i część jego zwo­
lenników oraz na którą
obciąłby on wprowadzić Pol-

Obchodzimy 1000-lecie Pań­
stwa Polskiego 1 równocześnie
1000-lecie wkroczenia chrze­
ścijaństwa na ziemie polskie.
Zbiegają się dwie rocznice —

powstania państwa polskiego
i przyjęcia chrztu przez Mie­
szka I i jego dwór. Nie na­
leży przeciwstawiać tych dwu
rocznic — państwa i kościo­
ła.

Kardynał Wyszyński w

swoich kazaniach podkreśla
często, że przez 1000 lat naród,
kościół i państwo stanowili’
jedność. W ostatnim 20-leciu
kościół i państwo rozdzieliły
się i nie powiadamy dziś,
że stanowią one jedność”.
Chodzi nam o to, aby ko­
ściół, który żyje w określo­
nym ustroju — nie zwalczał
tego ustroju, aby zajmował się
sprawami, które do niego nale­
żą. Zgadzam się z posłem
Frankowskim, że nie można

biskupom czy innym ducho­
wnym jako obywatelom pol­
skim odmawiać prawa do za­
bierania głosu również 1 w

sprawach politycznych; cho­
dzi jednak o to, aby kościół
byl lojalny wobec państwa.

Red. Turowicz mówił, że

istnieją wprawdzie różnice 1-
deologiczne w narodzie, ale w

sprawie granic nie ma żad­
nych różnic. Istnieje światopo­
gląd katolicki i światopogląd
marksistowski. Istnieją rów­
nież różnice ideologiczne mię­
dzy tymi, którzy reprezentują
socjalizm, a tymi, którzy re­
prezentują kapitalizm. I rze­
czywiście, jeśli by chodziło o

sprawę granic, to trudno by­
łoby zarzucać, że biskupi chcą
oddać nasze Ziemie Zachodnie
Niemcom. W rzeczywistości
ich stanowisko jest podobne
do stanowiska Haleckiego. On
również uważa, że Ziemie Za­
chodnie należy utrzymać, ale
równocześnie walczyć o ziemie
wschodnie. To jest jego sta­

wym, zawodowym 1 średnim
wydatkujemy ok. 13 mld zł.

Blorąc pod uwagę powsze­
chne pragnienie społeczeństwa
— oświadczył E. Ochab —

proponujemy podjęcie przez
OK FJN uchwały o kontynu­
owaniu zbiórki społecznej na

budownictwo szkolne 1 zwró­
cenie się do całego narodu z

apelem o jej poparcie.
Uznajemy za celowe powo­

łanie w oparciu o dorobek
Społecznego Funduszu Budo­
wy Szkół oraz SFOSiK — je­
dnolitego funduszu pod na­
zwą Społeczny Fundusz Bu­
dowy Szkół.

Mówca stwierdził następnie, łe
OK FJN zwraca się do pracow­
ników gospodarki uspołecznionej
o zadeklarowanie na nowy fun­
dusz od 0,3 do 0,5 proc, zarobków

miesięcznych, do chłopów — o

udział w zbiórce w wysokości
od 0,7 do 1 proc, rocznej przy-
chodowości ich gospodarstw, do
rzemieślników 1 ludzi wolnych za­
wodów — o uczestnictwo w zbiór-
co na dotychczasowym poziomie.

Zebrane środki pozwolą
wydatnie uzupełnić nakłady
państwa na oświatę. „Cały
naród swojej młodzieży”
oto hasło, które przyświecać
nam będzie w tym wielkim
przedsięwzięciu.

Wkraczamy w ostatni rok
jubileuszu Tysiąclecia nasze­
go państwa — kontynuował
E. Ochab. — Realizacja bie­
żącego planu 5-letniego zbliży
nas jeszcze bardziej do po­
ziomu wysoko rozwiniętych
pod względem ekonomicz­
nym krajów Europy i za­
pewni naszemu narodowi co­
raz pełniejsze korzystanie ze

zdobyczy ustroju socjalistycz­
nego.

nowisko. Reakcyjna polska
emigracja również stoi na

gruncie granic zachodnich.
Czyli różnice są w tym, co kto
reprezentuje politycznie.

Bzdurą jest gadanie o tym,
że list nie ma treści politycz­
nej; list ma głęboką treść po­
lityczną. Są jeszcze i u nas w

kraju ludzie, którzy źyją prze­
szłością, nie,, związali się z

rzeczywistością, z nową Pol­
ską.

Sprawa nie polega na tym,
że my przeciwstawiamy 1000-
lecie chrztu i 1000-lecie pań­
stwa. Sprawa polega na tym.
że episkopat, a S7_czególnie kar­
dynał Wyszyński chcą prze­
ciwstawić 1000-lecie chrztu —

Polsce Ludowej. Ileż to razy
w tekście orędzia i innych
wystąpieniach wskazywano,
że Polska poprzez całe swoje
tysiącletnie dzieje związana
była z Zachodem. Zachód

•świadczył na jej rzecz, a w

szczególności na jej rzecz

świadczyły Niemcy. W istocie
rzeczy była związana z zacho­
dem. Ale my obchodzimy
1000-lecie — i kościół i my —

w określonej sytuacji 20-lecia
Polski Ludowej. Innej Rzeczy­
pospolitej, aniżeli wszystkie
nasze poprzedniczki. Jest w

tym polityczna wymowa, tu
tkwi główne polityczne stano­
wisko kościoła wobec władzy
ludowej.

Jeszcze o samym orędziu.
Wiele daje do myślenia
fakt, że jeden z jego głó­
wnych autorów — arcybiskup
Kominek doszedł ostatnio do
wniosku, że trzeba zrobić po­
ważny krok w tył w stosunku
do tego, co poprzednio napi­
sał. Przebywa on jeszcze za

granicą, czytał tam prasę, po­
znał stanowisko i opinię spo­
łeczeństwa polskiego i prze­
straszył się — widzi, że spo­
łeczeństwo nie może zgodzić
s-le z tym, co biskupi wyłożyli
w swoim orędziu — nie tylko
w sprawie granic, ale w ogóle
z całym tonem orędzia — 1
dlatego wycofuje się z po­
przedniej pozycji. W wywia­
dzie, którego udzielił telewizji
zachodnioniemieckiej powia­
da: „Uchwała poczdamska
była dla Polski całkowicie po­
zytywnym, pokojowym zakoń­
czeniem wojny”. W orędziu
nie pisano, że Polska wyszła
zwycięsko z . wojny, tylko, że
Polska musiała przyjąć obsza­
ry poczdamskie, które przy­
dzieliły jej zwycięskie mocar­
stwa. A obecnie poprawia sdę
— mówi, że to było całkowicie
pozytywne, pokojowe zakoń­
czenie.

A weźmy sprawę pojedna­
nia i wybaczenia. Arcybiskup
Kominek zaznaczył, że są to

pojęcia chrześcijańskie, po-
nadpolityczne, związane z po­
jęciem winy. Winy narodu
niemieckiego wobec narodu
polskiego są wielkie, kontynu­
ował arcybiskup. Wybaczenie

OK FJN — zaznaczył mówca —

zwraca się do robotników, techni­
ków 1 Inżynierów o wykorzysta­
nie wszystkich istniejących re­
zerw, o podejmowanie konkret­
nych zobowiązań produkcyjnych
dla uczczenia Tysiąclecia przez
przekraczanie zadań na rok 1966.

Apeluje również do wal polskiej
o intensyfikację produkcji rol­
nej, a do wszystkich mieszkańców

kraju, a zwłaszcza do młodzieży
— o masowy udział w czynach
społecznych.

Dobro 1 pomyślność Polski —

powiedział następnie E. Ochab —

nie da się dziś oddzielić ód wspól­
nego dobra narodów, jakim Jest

pokój.

W zakończeniu Edward O-
chab powiedział:

Za 20 lat będzie nas Pola­
ków, żyjących między Bugiem
* Odrą 40 milionów.

Musimy tak organizować
solidarny wysiłek milionów
patriotów polskich, aby udo­
stępnić naszemu narodowi
wszystkie zdobycze, jakie nie­
sie współczesny rozwój go­
spodarczy, techniczny i kul­
turalny.

Musimy równocześnie uma­
cniać wszechstronnie nasze

bezpieczeństwo w sojuszu i
współpracy ze wszystkimi si­
łami socjalistycznymi, służą­
cymi pokojowi i lepszej przy­
szłości świata.

Praca dla tej przyszłości,
dla tej Polski u progu drugie­
go tysiąclecia, dla zwycięstwa
wielkich humanistycznych
idei socjalizmu, nadaje głę­
boki sens naszemu życiu, ze­
spala wysiłki naszego narodu
z wysiłkami wszystkich na­
rodów wspólnoty socjalistycz­
nej 1 wszystkich ludzi dobrej
woli na całym świecie.

i pojednanie dotyczą tylko
tych, którzy gotowi są do po­
kuty. Bez skruchy nie ma

wybaczenia.
Gdyby to było napisane w

orędziu biskupów polskich,
przypuszczam, że naród pol­
ski by temu przyklasnął. A
właśnie chodzi o to, że ani w

orędziu ani w komunikacie nie
ma mowy o żadnej pokucie.
Mówi się, że chodzi o pojedna­
nie. Właściwie nie bardzo
wiem—ktozkimmasięjed­
nać. Bo jeśli chodzi o Nie­
miecką Republikę Demokraty­
czną i jej społeczeństwo — to

mamy z nią jak najlepsza sto­
sunki.

Złe są natomiast stosunki z

Niemiecką Republiką Federal­
ną. Złe — z wiadomych przy­
czyn. Rządowe koła bońskie
żądają granicy z 1937 r., do­
magają się uzbrojenia atomo­
wego itd. a po liście biskupów
polskich wysunęli sprawę na­
szej winy, krzywd, które rze-

kemo mieliśmy zrobić Niem­
com. Teraz mają argument w

postaci orędzia biskupów pol­
skich.

Bez skruchy nie ma wyba­
czenia, ale skruchy rewizjo­
niści zachodnioniemieccy nie

wykazali. Skruchy rząd boń-
ski nie wykazał.

Dalsza sprawa. Kiedy we

wspomnianym wywiadzie pą-
dło pytanie na temat roli
Polski jako przedmurza chrze­
ścijaństwa, arcybiskup Ko­
minek kategorycznie przeciw­
stawił się temu pojęciu.
Stwierdził, że to jest pojęcie
stare. Kościół polski uważa
się za kościół pokoju wobec
Zachodu i Wschodu, chce bu­
dować mosty, promieniować
pokój na Zachód i Wschód,
pośredniczyć. A można zapy­
tać: kto wyczytał z orędzia
biskupów polskich takie sta­
nowisko? Nikt tego wyczytać
nie mógł. W orędziu do bi­
skupów niemieckich nie wspo­
mina się o przedmurzu, ale
w innych listach jest mowa,
że Polska jest przedmurzem.

^

(dane z dnia 31. XII 1965 r.)
ponad 5.575 min zł.

Mówca stwierdził, że SFOS
postanowił zakończyć dotych­
czasową działalność 1 zgła­
sza pełny akces do powołane­
go Społecznego Funduszu Bu­
dowy Szkół i Internatów.

Z kolei zabrał głos sekre­
tarz CRZZ — Czesław Wi­
śniewski. Zaznaczył on, że

przez rozwijanie inicjatywy
społecznej w zakładach pro­
dukcyjnych, troskę o popra­
wę warunków pracy załóg,
ruch zawodowy wnosi swój
wkład do dorobku obchodów
Tysiąclecia, z 8,5 mld zł ze­
branych na SFBS ponad po­
łowę wpłacili robotnicy 1
pracownicy umysłowi.

Następnie przemawiał se­
kretarz KC PZPR — Witold
Jarosiński, który powiedział
m. in.:

Partia nasza gorąco popiera a-

pel Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu do wszy­
stkich ludzi pracy miast 1 wsi •

powszechny udział w dalszej ak­
cji zbiórki i wyrała głębokie
przekonanie, te klasa robotnicza,
chłopi, inteligencja pracująca,
wszyscy ludzie pracy w naszym
kraju odpowiedzą na ten apel z

taką samą gorącą serdecznością i

ofiarnością, z jaką przed 20 laty
odpowiedzieli na wezwanie do n-

działu w odbudowie stolicy, a

przed 7 laty na apel uczczenia ty­
siącem szkół — pomników Tyciąc-
lecia dziejów naszej ojczyzny.

Prezes PAN — prof. dr Ja­
nusz Groszkowski mówił o u-

dziale uczonych i instytucji
naukowych w realizacji pro­
gramu obchodów Tysiąclecia
państwa polskiego i o pracach
zamierzonych w roku obec­
nym.

W imieniu Chrześciajańskie-
go Stowarzyszenia Społecznego
zabrał głos poseł Jan Franko­
wski. Podkreślił on, że środo­
wisko, które reprezentuje, u-

znaje jako swoje myśli zawar­
te w przemówieniu E. Ocha­
ba, akceptując również pro­
gram obchodów uroczystości
Tysiąclecia.

Przechodząc ćlo sprawy wy­
miany listów między episko­
patem polskim i niemieckim,
J. Frankowski przypomniał
stanowisko zajęte przez
Chrześcijańskie Stowarzysze­
nie Społeczne w tej sprawie
podczas ostatniej debaty sej­
mowej. Stwierdził on, .że kry­
tyczna ocena „orędzia” doty­
czyła tych , jego części, które
wykroczyły poza dziedzinę ro­
zważań religijnych i — nabie­
rając charakteru politycznego
noszą sformułowania, z który­
mi — jak powiedział J. Fran­
kowski — zgodzić się nie mo­
żemy. Mówca podkreślił, że
ten polityczny charakter orę­
dzia znajduje swoje potwier­
dzenie w głosach opinii zacho ­
dnioniemieckiej. W sprawach
zasadniczych — powiedział J.
Frankowski — dotyczących
granicy na Odrze i Nysie, Po­
lacy wierzący i niewierzący
są zwarci.

Będąc w pełni świadomi
wielkiej roli, jaką kościół ka­
tolicki odegrał w procesie du­

A co to jest przedmurze?
Trzeba by z kolei postawić
pytanie — a co to jest za tym
murem? Za tym murem jest
Związek Radziecki, za mu­
rem — jak by powiedział kar­
dynał Wyszyński — jest bez­
bożny ateizm i komunizm.
My. przedmurze, mielibyśmy,
według kardynała, wiązać
Polskę z Zachodem.

Nie, nam tej linii nie na­
rzucą, narodowi też nie na­
rzucą. Naród wie co go spot­
kało z rąk Zachodu na prze­
strzeni dziejów. Stamtąd, z

Zachodu spadały na niego cio­
sy teutońskie, ciosy pruskie
— inicjatorów rozbiorów Pol­
ski, ciosy Hitlera, przy mil­
czącej zgodzie Zachodu.

Dzisiaj chcą znowu przed­
murza. chcą wiazać nas z Za­
chodem.

Naród polski doświadczo­
ny zwłaszcza historią naja­
zdu hitlerowskiego, kiedy
stanęliśmy w obliczu kom­
pletnej zagłady, ten naród się
zmienił. Nie można go już
przeorientować na Zachód.

Naród polski jest w więk­
szości wierzący, chodzi do ko­
ścioła, ale w tej sprawie nigdy
nie uwierzy biskupom pol­
skim.

Naród nie będzie wierzył
tej orientacji politycznej, któ­
rą oni mu chcą narzucić. Na­
ród za nimi nie idzie i nie
pójdzie.

Państwo i partia nie czynią
żadnych przeszkód, jeśli idzie
o swobodę wyznaniową, o

wyznawanie kultu religijne­
go. Ale walczymy i będzie­
my ostro zwalczać wszelką
działalność polityczną, jawną
czy zamaskowaną, wymierzo­
ną w interesy Polski Ludo­
wej, w interesy narodu pol­
skiego. Dlatego właśnie od­

mówiliśmy kardynałowi Wy­
szyńskiemu paszportu. Aże­
by nie spotkał się ze swoim
nauczycielem — prof. Halec-
kim, którego cytuje, żeby nie
mógł przeciwstawić 1000-lecia

chowej integracji społeczeń­
stwa ziem zachodnich — po­
wiedział J. Frankowski — u-

ważamy się tym bardziej za

uprawnionych do wysuwania
politycznych uwag pod adre­
sem sformułowań w orędziu
biskupów.

Wyrażamy przekonanie, że
dyskusja, która toczy się w

kraju wokół listu biskupów,
jest dyskusją polityczną, do­
tyczącą zasadniczych proble­
mów państwa 1 narodu — nie
mającą nic wspólnego z walką
z reiigią.

Zdzisław Kurowski — prze­
wodniczący Zarządu Główne­
go 2MW ra. in. omówił pro­
jektowany udział młodzieży w

tegorocznych obchodach Ty­
siąclecia państwa.

Jerzy Turowicz — redaktor
naczelny „Tygodnika Powsze­
chnego” stwierdził, że 1000-le­
cie państwowości polskiei —'

to wielka, wyjątkowa data,
poruszająca świadomość każ­
dego Polaka.

Mówiąc o narodzinach pań­
stwowości polskiej, J. Turo­
wicz uwypuklił role chrześci­
jaństwa w kształtowaniu
świadomości i więzi narodo­
wej oraz rozwoju kultury.
Stwierdzając, że kościół kato­
licki w Polsce przygotowuje
się do obchodów 1000-lecia
chrześcijaństwa, mówca o-

świadczył, że zarówno mille­
nium chrztu jak i 1000-lecie
łączy historia tego samego na­
rodu i rocznice te nie Dowinny
być obchodzone na zasadzie
antagonizmu.

Obchodzimy 1000-lecie w

doniosłym momencie history­
cznym, kiedy powróciły do nas

Ziemie Zachodnie. Nieodwra­
calność tego faktu jest w

świadomości narodu jedną z

podstaw jego egzystencji i je­
go jedności. Nie ma żadnych
na ten temat różnic w naro­
dzie, co trzeba podkreślić na

tle sprawy niedawnej wymia­
ny listów między episkopata­
mi polskim i niemieckim,
która wywołała tak silne po­
ruszenie opinii publicznej. .1,
Turowicz podkreślił, że dąże­
nie do pojednania nie może

pomijać konkretnej sytuacji
politycznej.

Podstawowym warunkiem
pojednania polsko-niemieckie­
go jest niekwestionowanie
naszej granicy na Odrze i Ny­
sie, rezygnacja z roszczeń te­
rytorialnych w stosunku do
Polski. Takie było ząwszsi i

jest jednomyślne stanowisko
całego polskiego społeczeń­
stwa. Dawał mu również wy­
raz i episkopat polski w licz­
nych swoich, wystąpieniach.
Zdaniem J. Turowicza. stano­
wisko to w liście do biskupów
niemieckich zostało tak sfor­
mułowane, że część prasy i o-

pinii zachodnioniemieckiej
zinterpretowała je niezgodnie
z intencją autorów, jako goto­
wość dyskutowania nasjych
granic zachodnich, gotowość
do koncesji politycznych, do­
szukując się w tej sprawie ró­
żnic między stanowiskiem e-

Państwa Polskiego — 1000-
leciu wkroczenia chrześcijań­
stwa na ziemię polską.

Nie szukamy pretekstu do
ataków na kościół. Jesteśmy
jak najdalsi od tego. Kościół
niech prowadzi swoją dzia­
łalność, niech spełnia te fun­
kcje, jakie do niego należą.
Żądamy od niego, by prowa­
dził lojalną politykę wobec
państwa, jeśli już chce zaj­
mować się polityką, jeżeli
kardynał Wyszyński, czy ar­
cybiskup Kominek i inni bi­
skupi chcą wypowiadać poglą­
dy na różne pioblemy polity­
czne — nie zabraniamy, ale
niech to będzie zgodne z po­
lityką, jaka iząd Polski Ludo­
wej prowadzi, niech kościół
ni? przeciwstawia się pań­
stwu.

Uczciliśmy wspaniałym da­
rem 1000-lecie Polski Ludo­
wej,ajakktochce—toi
1000-lecie wkroczenia chrze­
ścijaństwa. Darem w postaci
zbudowania ponad 1000 szkół.
Do tej akcji kościół się nie
przyłączył — zajmował kom­
pletnie bierne stanowisko.
Gdyby czuł patriotyczny obo­
wiązek, gdyby był związa­
ny z ustrojem, to by czyn ten

poparł — kościół jednak tego
nie uczynił. To myśmy —

partia, stronnictwa polity­
czne, FJN zaapelowali do spo­
łeczeństwa i społeczeństwo
odpowiedziało hojną ofiarno­
ścią.

Dziś apelujemy o konty­
nuowanie zbiórki. Jesteśmy
przekonani, że naród i tym
razem pójdzie za wezwaniem
naszej partii, za wezwaniem
Frontu Jedności Narodu, za

wezwaniem rządu, gdyż te
właśnie jego organy przedsta­
wicielskie i wykonawcze naj­
głębiej reprezentują interesy
narodu polskiego i — jak już
w praktyce dowiodły — po
słusznej drodze prowadzą Pol­
skę, prowadzą naród polski !
nadal po tej drodze prowa­
dzić będą.

Komitetu FJN
piskopatu a stanowiskiem
społeczeństwa 1 rządu PRL, a

więc różnic w sprawie, w któ­
rej one nie istnieją. J. Turo­
wicz ponowił apel, rzucony
przez posł. J. Zawieyskiego z

trybuny sejmowej o zaprzes­
tanie tej polemiki.

Przemawiający następnie
pos. Antoni Walaszek (Szcze­
cin) przypomniał, że niespeł­
na rok temu, w kwietniu 1965
r., mieszkańcy Pomorza Za­
chodniego obchodzili uroczyś­
cie 20. rocznicę powrotu tej
prastarej piastowskiej dziel­
nicy państwa polskiego do
Macierzy. W ciągu niezwykle
krótkiego okresu czasu w re­
gionie dolnej Odry i Bałtyku
wytworzyło się skonsolidowa­
ne, prężne 1 niezwykle aktyw­
ne społeczeństwo, podobnie
jak na całym obszarze ziem
zachodnich i północnych.

Zbigniew Czajkowski —

członek prezydium Stów.
„Pax” stwierdził, że wyciąga­
jąc wnioski z 1000-letniej hi­
storii, winniśmy umacniać su­
werenność narodową i pań­
stwową przez czynny udział
Polski w tym współczesnym
nurcie historii, jakim jest so­
cjalizm. Opierając nasze sto­
sunki sąsiedzkie o sojusz z

ZSRR, potwierdzamy nie tyl­
ko współcześnie, ale i histo­
rycznie uzasadnione przeko­
nanie, że sojusz ten, umożli­
wiający Polsce właściwe u-

kładanie stosunków sąsiedz­
kich z Niemcami, powinien
zawsze stanowić kierunkową
naszej myśli politycznej 1 na­
rodowej.

Pos. Bolesław Iwaszkiewicz
(Wrocław), przytaczając wyni­
ki prac naszych archeologów
i historyków, stwierdził, że
dokonane przez nich odkry­
cia obalają całkowicie tezę
burżuazyjnej nauki niemiec­
kiej, głoszącą, że dopiero ko­
lonizacja niemiecka przynio­
sła ze sobą na Śląsk wysoką
kulturę materialną.

Po zamknięciu dyskusji —

przewodniczący obradom Ed­
ward Ochab oświadczył, że

po wystąpieniu Władysława
Gomułki prezydium nie uwa­
ża za celowe ustosunkowanie
się do dyskusji, pragnie tyl­
ko podkreślić, iż w całej peł­
ni solidaryzuje się z treścią
wystąpienia I sekretarza KC
PZPR.

Następnie Plenum dokoop­
towało do Ogólnopolskiego
Komitetu Frontu Jedności
Narodu 11 działaczy politycz­
nych i społecznych, przedsta­
wicieli organizacji młodzie­
żowych, świata nauki i kultu­
ry. W skład Prezydium OK
FJN plenum powołało Mie­
czysława Marca, powierzając
mu jednocześnie stanowisko
sekretarza OK FJN.

Plenum uchwaliło apel do gpo-
łeczeństwa o dalszy udział w rog-
woju oświaty narodowej poprzeg
akcję świadczeń na rzecz budo­
wy nowych szkół.

Na zakończenie obrad plenum
powołało Krajowy Komitet Spo­
łecznego Funduszu Budowy Szkól
1 Internatów.
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DEKORATORZY WIEJSKICH SKLEPÓW

W łklad iBspołu szkół zawodowych Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” wchodzi również Szkoła Reklamy i Deko-
ratorstwa mieszcząca się w Mińsku Mazowieckim. Szkoła ta

przyjmuje kandydatów po maturze. Nauka trwa rok i obej­
muje teorię i ćwiczenia z reklamy, liternictwo, dekorator-

stwo, fotografikę, rysunek techniczny i historię sztuki.

CAF — Irlngh

HASŁO PIĘCIOLECIA:
„PRODUKUJEMY
NOWOCZEŚNIE"!

MÓWI SIĘ DZIŚ O TYM W KAŻDEJ FABRYCE, PRZED­
SIĘBIORSTWIE I ZJEDNOCZENIU: — CZY PRODUKUJE­
MY NOWOCZEŚNIE? JAKIM WARUNKOM NASZA PRODU­
KCJA POWINNA ODPOWIADAĆ, A POZA TYM KIEDY PO-

DEJMłEMY NOWE, O ŚWIATOWYCH STANDARDACH -

URUCHOMIENIA PRODUKCYJNE, DLA WIĘKSZOŚCI ZA­
KŁADÓW 1 FABRYK, JEST 1 O BOWIEM PODSTAWOWY

WARUNEK ICH DALSZEGO ROZWOJU 1 SUKCESÓW W
NOWYM PIĘCIOLECIU.

Z notatnika A. Wasilewskiego

Zima w pełni Księżyca, wśród ośnieżonych gór, to wy­
marzona bajka dla kuligu, wywodzącego się od ptaka,
którego ongiś łapano. Rozpędzone konie wśród wrzawy,
trzasku batów, w rytmie kapeli góralskiej — to nieza­
pomniany obraz zimy. Powraca on tylko z popiołów
wspomnień!...

Niestety, dzisiaj często jest droga zamknięta dla ku­
ligów!! Koń jest tą przeszkodą, dla której ustawia się
tarczę ostrzegawczą! Nawet urocza droga Pod Reglami
w Zakopanem — jest dzisiaj zamknięta — chociażby to

była wyjątkowa kumoterka... bo sanie płoszą zwierzy­
nę, budzą świstaki,-bo koń niszczy ślad narciarski i użyź­
nia trasę!... Dawny kulig przekształca się jeno w kulig
autobusowy, który pędzi od Krakowa aż pod Giewont —

siejąc spalenizną gazów po żużlowatej szosie — ongiś
jedynie drodze dla sań! Tak to dzisiaj przyganiał żu­
żel sieczce — a sam smrodzi...

Siedzimy
tytaj z ko­

legą w „Staromiej­
skiej" i piszemy do
was z zapytaniem —

jakie młodzież ma

dzisiaj szanse i per­
spektywy? Wszystkie wy­
nalazki zostały już wyna­
lezione, wszystkie obce
kraje odkryte a wszystkie
większe arcydzieła sztuki
zostały już stworzone.
Służymy przykładami: Wy­
nalazki — proch strzelni­
czy, maszyna parowa, sa-

Szanowna

Redakcjo!
molot, pociąg, radio, tele­
wizor. To oczywiście tylko
przykłady, bo wszystkich
wymienić nie sposób. A
obce kraje — Ameryka,
Australia, Afryka, Nowa
Zelandia, Tahiti, itp., itp.
Nie będziemy wymieniali
Arcydzieł sztuki bo szanow­
na redakcja' może sama

sprawdzić w Małej Ency­
klopedii Powszechnej. Je­
żeli nie mamy racji to mo­
że szanowna redakcja sa-

wa coś wynajdzie, odkry­
je, albo namaluje żeby nam

udowodnić, że są jeszcze
jakieś szanse dla dzisiej­
szej młodzieży.

To samo odnosi się do
kariery politycznej. Wszy­
stkie ważniejsze stanowis­
ka krajowe i zagraniczne
są już zajęte. Dla przykła­
du: prezydenci, ministro­
wie spraw zagranicznych,
ministrowie kultury i sztu­
ki. Może szanowna redak­
cja powiedzieć, że przecież
prezydenci, ministrowie i
inni są śmiertelni i ktoś

będzie ich musiał zastąpić.
Śmieszne! A więc wyobra­
żacie sobie tam za waszy­
mi biurkami, że jak um­
rze jakiś prezydent — to

wyślą specjalnych wysłan­
ników tutaj, do „Staro­
miejskiej”, gdzie siedzimy
zawsze z kolegą, aby nam

zaproponować to stanowi­
sko...? Długo już czekamy
i jak na razie nic podobne­
go nas nie spotkało.

Piszemy to, aby się sza­
nowna redakcja oriento­
wała jak zamieszcza swo­
je artykuły o młodzieży.

Andrzej Magdoń

W tarnowskim „Tamelu”,
gdzie wprowadzono nowe

mierniki oceny produkcji
oparte na zasadach praco­
chłonności wyrobów, uwa­
gę skoncentrowano na bu­
dowie silników o standar­
dzie światowym, tzw. serii
„E”, w miejsce przestarza­
łej serii „D”. Silniki nowej
serii są tańsze w produk­
cji, oszczędniejsze w eks­
ploatacji i pozwolą poważ­
nie zwiększyć eksport. „Ta-
mel” br. zakończy prawie
podwojeniem ich produk­
cji.

W Krakowskich Zakła­
dach Armatur drugim po
„Tamelu” zakładzie ekspe­
rymentującym w woj. kra.-
kowskim nastąpił wzrost

produkcji wyrobów praco­
chłonnych m. in. poszuki­
wanej armatury polerowa­
nej i chromowanej.

Zakłady przemysłu me­
talowego dzielnicy Grzegó­
rzki w Krakowie przygoto­
wują dokumentację dla 110
nowych wyrobów do uru­
chomienia w nowym 5-le-
ciu, na kwotę ponad 172
min zł. I tak np. Zakłady
Budowy Maszyn i Apara­
tury im. Szadkowskiego
planują uruchomienie pro­
dukcji trzech grup maszyn:
5 nowych sprężarek, nowe

asortymenty pomp i wiró­
wek. Zakłady Przemysłu
Spożywczego „Spomasz"
przewidują wprowadzenie
do produkcji 15 nowych a-

sortymentów maszyn, z te­
go 2 asortymenty już w

1966 r„ a cztery — w 1967
roku.

W Fabryce Maszyn Odle­
wniczych mimo szeregu
bieżących trudności plan
5-letni nowych urucho­
mień produkcyjnych uwz­
ględnia rozszerzenie asor­
tymentów narzucarek, krat
wstrząsalnych i oddzielaczy
elektromagnetycznych. Łą­
cznie przewiduje się uru­
chomienie 79 nowych po­

zycji produkcyjnych, w

tym znaczną część z nasta­
wieniem na eksport. Więk­
szość nowych wyrobów, jak
wynika z wielkości produk­
cyjnych, będzie wytwarza­
na jednostkowo, lub w ma­
łej ilości sztuk, a więc bę­
dą to uruchomienia bardzo
pracochłonne. W 1970 r.

powinny one stanowić ok.
43 proc, ogólnej produkcji
fabryki.

Znane natomiast za gra­
nicą Krakowskie Zakłady
Farmaceutyczne, posiada­
jące za ostatnie lata bar­
dzo bogaty dorobek w dzie­
dzinie produkcji leków,
planują na nowe 5-lecie u-

ruchomienie 11 zasadni­
czych asortymentów no­
wych farmaceutyków.

Warunki powodzenia: —

programy są ambitne, jaka
jednak jest rękojmia, że
nie będą one programami
„na papierze”? Otóż, w za­
kładach metalowych m. in.
ZBMiA im. Szadkowskiego
opracowano równoległy
plan unowocześnienia za­
plecza technicznego (ma­
szyn, urządzeń), technolo­
gii i wzrostu kadr inżynie­
ryjno-technicznych. W
FAMO program postępu
bazuje na rozbudowie pro-
totypowni i stacji prób o-

raz nowych metodach pro­
dukcyjnych.

Zakłady pogłębiają po­
nadto współpracę z insty­
tutami naukowymi i pla­
cówkami naukowo-badaw­
czymi, w tym: z Instytu­
tem Obróbki Skrawaniem,
Odlewnicwa i Spawalni­
ctwa, Tworzyw Sztucznych
w Warszawie, z AGH, po­
litechnikami i centralnymi
ośrodkami badawczymi. W
przemyśle farmaceutycz­
nym, gumowym I chemicz­
nym Krakowa plany uno­
wocześnienia wyrobów m.

in. bazują na nowej tech­
nologii, aparaturze i insta­
lacjach. (nik)
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Dzisiaj reprodukujemy jedno z tych zdjęć, o które stale się
upominamy u naszych fotoamatorów. Przedstawia on® kobie­
tę wiejską przy kołowrotku a więc przy sprzęcie, który prak­
tycznie wyszedł już z użycia. Można go spotkać raczej w

muzeum. A jednak są ludzie, którzy niechętnie z nim się roz­
stają. Wieś podhalańska kryje wiele takich ciekawych a wy­
soce artystycznych przedmiotów. Kustosze muzeów penetru­
ją teren i co ciekawsze przedmioty zakupują dla swoich zbio­
rów. Niełatwo im to przychodzi. Właściciele niechętnie po­
zbywają się takich sprzętów. Nie zawsze jednak pełnią one

funkcje użytkowe. Częściej wyrzuca się je na strych lub do

piwnicy, gdzie kończą swój żywot ku szkodzie społeczeństwa.
Tego rodzaju fotografie mają więc podwójne znaczenie. Na­

prowadzają naukowców na ślady danego przedmiotu, co po­
zwala go uratować przed zniszczeniem oraz są dokumentem

zanikających sposobów pracy.
Fotografię dzisiaj reprodukowaną wykonał J. PIEŚNIĄ K1E-

W1CZ z Nowego Sącza. Jest to dziedzina fotografii bardzo
cenna. Daje wiele satysfakcji. Każda taka praca jest chętnie
przyjmowana przez prasę oraz przez różne wydawnictwa
naukowe. Wykonanie tego rodzaju fotografii wymaga jedne­
go pewnego dodatkowego trudu: trzeba zajrzeć do nieje­
dnego domu na wsi, niejedną osobę wypytać. Ale też saty­
sfakcja jest tym większa, gdy odkryjemy jeszcze jeden za­
bytkowy przedmiot.

Żebracy
Trudno orzec, kto

komu służy: wóz

im, czy oni wozo­
wi. Są to zwykle

faceci zadłużeni po
uszy, bez mebli, u-

brań, bielizny, za­
puszczeni, zaniedba­
ni, o wzroku błęd­
nym, zawsze w po­
goni za groszem, nie

dla siebie, nie dla

rodziny — dla au­
ta. Jedzą z rzadka,
ile j chyba na

chybcika.
Życie ich składa

tlę i żebraniny 1 u.

pokorzeń. Najpierw
lebrzą o auto, uży­
wając przeróżnych
chodów i protekcji,
aby pozwolono im

W5 pruć się z oszczę­
dności na czarną

godzinę i zafanto-

wać zarobki na pa­
rę lat z górą. Czu­
lą bowiem instynk­
townie w chwili na­
bycia auta, że czar­
na godzina już na­
deszła. Potem żen-

rzą o garaż na dru­
gim końcu miasta,
aby móc zrujnować

na taksówki.
Albo parkują wóz

na ulicy przed do­
mem. Wtedy zrywa­
jąsięzesnuibie­
gną do okna za

każdym podejrza­
nym szmerem. —

Wkrótce zaczynają
żebrać o części za­
mienne, wchodzą w

konszachty z czar­
nym rynkiem. Dla

byle świecy lub de­
kla od Delka przy-

pochlebiać się mu­
szą notorycznym
przestępcom gospo­
darczym. Niebawem
żebrać będą o wy­
płaty ubezpieczenia
od kradzieży
wypadku.

Władysław

Kopaliński,
Warszawska

niedziela

(Czytelnik)

cackanie, to ! co i aa dużo usprawledli-
tego ma wyniknąć, wiania. Gada się o

, wychowaniu, za­
miast rzeczywiście
wychowywać, a wy­
chowanie bez twar­
dego systemu norm

panie święty? Za

moich czasów dzieci

znały w domu mo­
res, zanim nie zdał

matury Jeden

zanim nie

mundurka

Gadanina

wychowaniu
Rodaice rozpiesz­

czają, szkoła rozpie­
szcza — ogólne po­
błażanie, ogólne

o

drugim,
tamienił

na dorosłe ubranie,
to się musiał przed
rodzicami wyliczać
z każdej godziny, z

każdej minuty.
A

dużo
dużo

dużo

co teraz?

swobody,
pobłażania,
filozofowania,

Za
za

za

i bez ścisłej kontro­
li — to żadne wy­
chowanie. Być mo­
że — to bezkrólewie

stworzy paru geniu­
szy, ale za to kosz­
tem wielu tysięcy
pokrzywionych, po­
łamanych słabeuszy.
Charakter, panie
święty, wyrabia się

w trudzie, w walce
z przeciwnościami.

To był emeryto­
wany profesor gim­
nazjalny w Sando­
mierzu, Wychował
wiele pokoleń — jak
twierdzi — nie ma

«ię czego i kogo
wstydzić.
Jerzy Love11,

Twarz Ziemi

(iskry)

Oryginalny
wyrok

Dr Holzschutz, sę­
dzia dla nieletnich

w wiesbadenie w

NRF, wydał wyrok
w procesie trzech
10-letnich młodzień­
ców, którzy do­
puścili się kilku

kradzieży aut 1 mo­
tocykli oraz nie po­
siadając. prawa jaz­
dy, prowadzili poja­
zdy w stanie nie­

trzeźwym. Orzecze­
nie sądu polecało

podsądnym natych­
miastowe udanie się

seans filmowy,

10

oni

sądowi

re-

o

które

na nich o-

film.

trzej
zostali

na bezpłatną

Po.

mło-

ska-

poświęcony tyciu
Alberta Schweitzera,
wielkiego lekarza I

działacza społeczne­
go, laureata Nagrody
Nobla. W ciągu
dni musieli

przedłożyć
dwu stronicową

lację pisemną

wrażeniach,

wywarł

glądany
nadto

dzieńcy
zani

pracę w charakte­
rze posługaczy w

szpitalu chirugicz-

nym po to, aby sa­
mi zobaczyli cierpie­
nia ofiar nieodpo­

wiedzialnej jazdy
kierowców samocho.

dów.

Czesław

Czapow,

Młodzież

a przestępstwo.

(Nasza Księgarnia)

_______
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Mimo zimy, czas lęgu kurcząt trwa cały
□krągły rok. W Zakładzie Doświadczalnym
Instytutu Zootechniki w Rabie Wyżnej ma­
łe pisklęta wygrzewają się pod lampami
grzejnymi.

Fot. Otto Link

amień jest niewielką wioską, za­
gubioną wśród lasów na pograni­
czu powiatów krakowskiego i
chrzanowskiego. Parę razy na do­
bę zajeżdżają tu auta odwożące
pracowników do odległych o kil­

kadziesiąt kilometrów kopalń. Znacznie
bliżej — tylko przez most na Wiśle —

jest do Łączan, gdzie przez kilka lat trwa­
ła wielka budowa kanału, progu wodnego
i elektrowni. W przeciwnym kierunku ■-
duży kamieniołom. We wsi nie ma rodziny
z której co najmniej jedna osoba nie pra­
cowałaby w przemyśle. Wynikałoby z

tego, że wseś nie jest z tych, co to „za gaw­
rami, za' lasami — gdzie diabeł mówi do­
branoc”. A jednak...

Przed niespełna dwoma miesiącami. 21
listopada był odpust w Kamieniu. Męż­
czyźni tłumnie odwiedzili miejscowy bar.
Znaleźli się tu też dwaj przyjaciele Sta­
nisław Socha i Marian Wąsik. Popili nie
licho, po czym ruszyli z flachami pod pa­
chą do narzeczonej Sochy, by potańczyć
przy adapterze. Tu doszło do sprzeczki
między przyjaciółmi. Poszło o picie wina
wprost z butelki. Od słowa do słowa do­
szło do szamotaniny. Wąsik widząc zacie­
trzewienie Sochy, rzucił się do ucieczki.
Nie pobiegł daleko. Napastnik dopadł go
między łóżkiem, a szafą i nożem zadał ciot
w skroń, po czym najspokojniej poszedł na

całonocną zabawę, nie troszcząc się więcej
o rannego. Także niewiele pomocy udzie­
lili mu inni świadkowie zajścia, wśród
nich rodzony ojciec. Nie sprowadzono le­
karza, nie wezwano Pogotowia Ratunko­
wego, nie zawieziono do szpitala. Przez
dłuższy czas leżał tam, gdzie upadł, póź­

niej przeprowadzono go do domu. Położyli
się spać, ojciec na łóżku, ranny chłopak
na pierzynie na ziemi. Gdy stary Wąsik
obudził się nad ranem, syn już nie żył.

Zrobił się we wsi rwetes. Zawiadomiono
Milicję. Ale nożownik Socha zdążył już
iniknąć. Wszczęto poszukiwania. Zrobio­
no zasadzkę na moście prowadzącym do
Łączan, przeczesano okolicę, dopytywano
się u rodziny. Przepadł jak kamień w wo­
dę.

Kończył się trzeci dzień poszukiwań.
Auto z Komendy MO Kraków-Powiat
bezustannie krążyło po drogach i bezdro­
żach Kamienia. Zawróciło jeszcze raz. Pod
aom narzeczonej Sochy. Z górki na zga­
szonym motorze podtoczył się wóz pod
zagrodę. Obstawiono dom. Oficer zapukał
i energicznie otworzył drzwi. W izbie sie­
dział z dziewczyną, niczego nie spodzie­
wający się, poszukiwany nożownik.

Wieś ze spokojem przyjęła tragedię kil­
ku rodzin, których dotknęły listopadowe
wydarzenia. Nikim nie wstrząsnęła bójka
o głupstwo, w otoczeniu pijanych bie­
siadników, ani śmiertelne zranienie no­
żem, ani pozostawienie rannego swojemu
losowi, a wreszcie jego śmierć i pościg za

ukrywającym się sprawcą. I ta obojętność,
brak reakcji na dramatyczne wydarzenia,
jest najboleśniejsza. Przyjmowanie za na­
turalne rzeczy strasznych, musi budzić
sprzeciw, skłaniać do refleksji. Wnioski z
nich niech wyciągną miejscowe organiza­
cje społeczne przy pomocy i współudziale
zakładów pracy, w których są zatrudnie­
ni mieszkańcy Kamienia. I nie tylko mie­
szkańcy tej spokojnej, cichej wioski.

T
o przeistoczenie
poczciwego barana
w egzotyczną zebrę,
dokonało się tylko
jeden raz. Branżo­
wa komisja ocen,

której specjaliści z Żywca
przedstawili model pasia­
stego futra, odrzuciła go
bowiem z niesmakiem Je­
dyny egzemplarz baraniej
zebry trafił do pewnej
krakowianki, która owym
futrem robi furorę. Nie
pierwszy to i nie ostatni
wypadek, kiedy gusty
prześwietnego gremium
oceniającego projekty no­
wej produkcji, rozmijają
się z upodobaniami odbior­
ców.

Z zebrą zatem nie wyszło.
Znakomicie jednak wycho­
dzą przemiany barana w

ocelota, leoparda, geparda
a także w stworzenia dłu­
gowłose jak kuny czy
tchórze. Wszystkie te ho­
kus-pokus odbywają się w

pięciu fabrykach naszego
przemysłu futrzarskiego,
wśród których zakłady w

Żywcu, pod względem war­
tości produkcji, zajmują
drugie miejsce.

Zewnętrzna powłoka ba­
rana przychodzi do fabry­
ki w stanie — można tak
powiedzieć — dziewiczym i
jej skudlony, mocno brud-
nawy włos w niczym nie
przypomina błyszczącego
później i puszystego fu­
terka. W dziale wyprawy
kilkakrotnie skóra jest
prana, czyszczona, czesana

i prasowana. Szczególnie
ważnym zabiegiem jest
uelastycznienie tkanki
skóry, czyli jak powiadają
futrzarze — rzemienia.

Po tych wstępnych ope­
racjach, w wyniku pow­
tórnych oględzin rkóry
przeznaczone zostają do
określonej produkcji. Naj­
ładniejsze idą do przerobu
na polofixy, czyli futra
najbardziej uszlachetnione.
Teraz do głosu dochodzą
chemicy. Uodparnia się za­
tem barani włos na spilś-
nianie, częściowo zabezpie­
cza przed destrukcyjną
działalnością moli, wresz­
cie farbuje. Na samym
końcu tego cyklu futerko
dokładnie jest oczyszczane
w bukowych trocinach z

dodatkiem „Tri”.
Teraz można już przy­

stąpić do konfekcjonowa­
nia, czyli inaczej do szy­
cia futer, kołnierzy, cza­
pek, kożuchów. Na jedno
porządne okrycie zużywa
się przeciętnie 7 baranich
skór. Z pojedynczej moż­
na wykroić 2 czapki i koł­
nierz.

Oczywiście baran tara­
nowi nie równy. W ewen­
tualnym konkursie pięk­
ności — nasze krajowe,
jak dotychczas, nie mają
większych szans. Najdoro­
dniejszy importowany ba­
ran nosi na sobie prawie
metr kwadratowy dosko­
nałego futerka, podczas
kiedy przy innym surowcu

na jeden metr kwadratowy
zużytkować trzeba aż 2
skóry. Sprowadzamy ba-
rany z USA, Urugwaju i
Rumunii. W sumie ok. 37
tys. zagranicznych skór
rocznie. Rodzimych bara-
nów zużytkowuje się w

ciągu roku 165 tys.
Za baranią skórę płaci

się, licząc okrągło ok. 200
zł z tym, że ceny są oczy­
wiście zróżnicowane, w

Imporcie koszty zaś wyższe.
Kiedy jednak taka skóra
przejdzie przez wszystkie
zabiegi, zostanie uszlache­
tniona, jej cena w przeli­
czeniu na metr kwadrato­
wy wzrasta do ponad 1.700
złotych.

Jest zatem przemysł fu­
trzarski jedną z najbar­
dziej opłacalnych gałęzi,
gdzie o końcowym efekcie
wartości decyduje nie
wkład materiałowy, ale
przede wszystkim praco­
chłonność, stopień obróbki
uszlachetniającej, umieję­
tności załogi. Niestety fu-
trzarstwo nie należy u nas

do najbardziej rozwinię­
tych przemysłów. W „klu­
czu” mamy raptem 5 za­
kładów, które w tym roku
dadzą produkcję o łącznej
wartości wg cen zbytu tyl­
ko ponad 625 min zł. Nic
więc dziwnego, że o ładne
futra toczą się w sklepach
boje, a czapki sprzedaje
się spod lady.

Pewne, acz skromne jak
dotychczas, oznaki wska­
zują jednak, że i nad fu­
trzarskim światkiem poja­
wiły się jaśniejsze promy-

* Jak

zwykły
baran

w

zebrę
się

prze­
mie­
nił

ki. Żywiecka fabryka np.
po raz pierwszy ód wielu,
wielu lat otrzymała w ub.
roku 1,3 min zł na naj­
niezbędniejsze inwestycje,
m. in. na uzupełnienie wy­
posażenia maszynowego.
Ten długo oczekiwany
„prezent” nie był jednak
przypadkiem. Jeśli bowiem
nie tak dawno 70 proc, ca-

łęj żywieckiej produkcji
stanowiły pospolite kożu­
chy kolejarskie, to obec­
nie 80 proc, stanowi pro­
dukcja uszlachetniona. W
tymże samym Żywcu —

przypomnę — narodził się
też i futrotex, czyli spo­
sób takiego dzielenia ba­
raniej skóry, odznaczającej
się szczególnie długim wło­
sem, iżby można z niej
uzyskać do dalszego prze­
robu 2 identyczne w wiel­
kości kawałki surowca. W
tym roku wytworzy się
już 5 tys. m* futrotexu,
z którego wykonuje się
m. in. kołnierze i damskie
czapki o 30 proc, tańsze niż
wytwory z formalnego”
barana. Warto więc za­
glądnąć do futrzarskiego
sklepu. A nuż uda się ku­
pić, choć z wyszczególnio­
nych wyżej powodów gwa­
rancji dać nie można.

(aw)
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Prof. Leonid Siedow okre­

ślił rok 1965 jako „bogaty w

wydarzenia kosmiczne”, a

1966 scharakteryzował słowa­
mi: „Rok, który upamiętni się
sławnymi osiągnięciami ra­
dzieckiej kosmonautyki”.

W roku 1965 Związek Ra­
dziecki wysłał w przestrzeń
kosmiczną 64 obiekty — był
to rok pod względem natęże­
nia doświadczeń kosmicznych
rekordowy. Przeprowadzono
niemal tyle doświadczeń, co w

trzech latach poprzednich ra­
zem wziętych. Realizowano
jednocześnie 7 serii ekspery­
mentów. Najdłuższa z nich —

seria „Kosmos” — składała
się z 52 prób. Przeciętnie co

tydzień wędrował na orbitę
satelita, dostarczający stałych
wiadomości o zjawiskach fi­
zycznych w przestrzeni około-
ziemskiej. Pozostałe 12 obiek­
tów to: 4 „Łuny”, 2
sy” 2 ‘

nie”, 1
łęgowy „Woschod-2”.

„Wenu-
„Protony”, 2 „Moł-

„Sonda”, 1 statek za-

Po raz pierwszy w historii
kosmonautyki radziecki pilot A-

leksiej Leonow opuścił, w marcu

ubiegłego roku, kabinę statku 1
orbitował w przestrzeni kosmicz­
nej. Wydarzenie to oceniono jako
najważniejsze w ubiegłym roku
kosmicznym. Wyczyn Łeonowa
powtórzył amerykański kosmo­
nauta, White. Sukces Łeonowa
przyspieszył realizację ekspery­
mentu amerykańskiego, który
początkowo zamierzano rozłożyć
na dwa etapy i przeprowadzić
później.

Innym radzieckim osiągnię­
ciem było wysłanie w Kosmos 2
laboratoriów naukowych o ma­
sie 12 ton każde. Amerykanom
nie udało się skonstruować tak
ogromnych satelitów Ziemi, acz­
kolwiek poczynili znaczne postę­
py w budowie rakiet nośnych o

większej sile ciągu niż stosowali
dotychczas, dla realizacji ich pro-
gramy kosmicznego.

Największym sukcesem
rykańskim był natomiast,
dług oceny uczonych radziec­
kich, 2-tygodniowy lot i zbliże­
nie dwóch statków w Kosmosie
bez próby ich połączenia.

Moskiewscy obserwatorzy spo­
dziewali się podobnego lotu ra­
dzieckiego w ubiegłym roku, ale
wydaje się, źe uczeni ZSRR zre­
zygnowali z jego przeprowadze­
nia i przygotowują eksperyment
załogowy na znacznie większą
skalę.

Pierwszy kosmonauta świata,
Jurij Gagarin, zapowiedział w

ame-

we-

tych dniach w gazecie „Krasna-
ja Zwiezda", że do najbliższych
zadań kosmonautyki radzieckiej
należeć będzie przeprowadzenie
lotów, których długość mierzona
będzie nie dniami i nie tygod­
niami, lecz okresami dłuższymi
— jak można przypuszczać —

miesiącami.
Z innych

najbliższy,
spotkanie i
kich statków na orbicie oraz bu­
dowę wielkich stacji przestrzen­
nych. Stwierdził poza tym; że

rozszerzy się wkrótce krąg za­
wodów, przedstawiciele których
staną się kosmonautami. Podał do
wiadomości, że program przygo­
towań radzieckich kosmonautów
do dalszych lotów pogłębia się i
w tej chwili niektórzy kosmo­
nauci przygotowują się do obro­
ny prac doktorskich.

Jeden z wybitnych autoryte­
tów w dziedzinie kosmonautyki,
prof. K. Siergiejów, oznajmił, że
nie wchodzi na razie w rachu­
bę lot człowieka na Księżyc.
Będą natomiast kontynuowane
próby łagodnego umieszczenia na

Księżycu stacji automatycznych,
które przekażą na Ziemię nie
tylko informacje radiowe o stru­
kturze i warunkach fizycznych
na powierzchni Srebrnego Globu,
ale również dokładne zdjęcia
rzeźby terenu tego ciała nie­
bieskiego.

Szturm planet odbywać się
będzie przy pomocy serii rakiet, świadczeń będzie w bieżącym ro-

podobnie jak realizowany obec- ku kontynuowana i rozszerzona.

prognoz na okres
Gagarin wymienił
połączenie radziec-

nie lot tandemu radzieckiego w

stronę Wenus. Stacje „Wenus-2”
i „Wenus-3”, po przebyciu 290
milionów kilometrów po dość
wydłużonym torze, znajdą się w

pobliżu planety-imienniczki na

przełomie lutego i marca br„ gdy
odległość między Ziemią i We­
nus wynosić będzie 61,5 miliona
kilometrów. Aparatura stacji
funkcjonuje normalnie i tym ra­
zem należy spodziewać się po­
wodzenia eksperymentu. „Son-
da-3” przekazała w ubiegłym
roku kontrolne zdjęcia Księżyca
z odległości 32 min kilometrów.
Obecnie stacja ta znajduje się w

odległości 95 milionów km od
Ziemi.

W roku minionym ZSRR, w

ślad za Stanami Zjednoczonymi,
umieścił na orbicie okołoziem-
skiej dwa pierwsze mikroksię-
życe radiotelekomunikacyjne,
którym nadano nazwę „Moł-
nia-1”. Przy ich pomocy przeka­
zano wielokrotnie obrazy telewi­
zyjne na trasie Moskwa — Wła-
dywostok oraz Moskwa — Pa­
ryż; włączono je także do sieci
radiotelefonicznej. Prof. Siergie-
jew stwierdza, że system „Moł-
nia” pozwolił gospodarce naro­
dowej zarobić na czysto kilka­
dziesiąt milionów rubli. Po raz

pierwszy zatem eksperymenty
kosmiczne zaczęły przynosić zyski
na określonych odcinkach prak­
tycznych zastosowań. Należy się
spodziewać, że i ta linia do-

przybył nam ł naszej Ziemi jeden rok.I
W

osiada hobbystów również i nasze rolnictwo.
Na wsi zapewne mniej jest filatelistów, numi­
zmatyków czy zbieraczy barwnych pocztówek.
Hobbyści w rolnictwie są bardziej związani

z kulturą rolną i jej użytkową wykładnią.
Czy wyobrażacie sobie Czytelnicy zwykłego

rolnika, który otrzymuje w roku tysiące listów pro­
blemowych nie tylko z Polski, ale z całego świata?
Który współpracuje z Instytutami w Skierniewicach,
Poznaniu i ze Związku Radzieckiego? Jest taki rol­
nik, zresztą na działce około półhektarowej. Nazywa
się Julian Jaskółka, emeryt, mieszkaniec Mielca.
(„Przekrój” drukował już jego list.) Ów hobbysta
stał się już dziś instytucją w kraju. Owe tysiące li­
stów, na które odpowiada rzetelnie, dotyczą ni mniej
ni więcej tylko sposobów i metod uprawy roślin
ogrodniczych, w wyniku których uzyskuje on rewe­
lacyjne plony, przed którymi chylą głowy również
i instytuty badawcze. Julian Jaskółka posiada całą
mozaikę roślin znanych i nieznanych w naszym kra­
ju, zajmuje się ich selekcją, krzyżowaniem i uprawą.
Swoje doświadczenia opiera na własnej dociekliwo­
ści 1 konsultacji z naukowcami. Jeżdżą dziś do nie­
go, jak do placówki naukowej wycieczki i podzi­
wiają... 76 odmian pomidorów i ogórków, 13 odmian
szparagówki, truskawki węgierskie, kabaczki nowo­
zelandzkie, migdałki ziemne i wiele innych upraw.

Gdzieś w Chełmży żyje i działa inny fanatyk „wy­
dzierania” naturze jej tajemnic. Znają go w kraju,
jako największego hodowcę i selekcjonera bzów-lila-
ków. To Karpow Lipski, „Wysiadają” przy nim ogro­
dy botaniczne. Z jego ogródka biorą swój początek
również odmiany najwcześniejszego rabarbaru i in­
nych roślin. I on również „natrętnie” 1 uparcie zasy­
puje odpowiednie instytuty branżowe swoimi do­
świadczeniami i pytaniami. Praktyka ogrodnicza na­
tomiast „zapożycza" od niego nowe odmiany
i wzorce...

MEDYCYNA

Awarie

żołądkowe.

Tadeusz BLIŻEJ

Leśniak ZIEMI

„klub kakhiso-W Bydgoszczy działa 140-osbbówy
wy”. Na jego czele stoi K. Z. Rafiński kolekcjoner
blisko 2 tysięcy tych egzotycznych trochę roślin kwia­
towych. Grupują się w podobne kluby jemu podob­
ni kolekcjonerzy w Łodzi, Krakowie i innych mia­
stach.

Jest
Jedni
Iliach,
mi czy kwiatami. Szlachetne to i pożyteczne hobby
Stanowi swoisty ruch społeczny popularyzujący z je­
dnej. strony dociekliwość naukową i praktyczną,
z drugiej wzrost spożycia owoców i warzyw, co

w naszym kraju godne jest szczególnej uwagi. Puch
ten, bez statutu, regulaminów, prezesów i komisji
rewizyjnych znalazł swoje uznanie i mecenasów.
Drogą dziennikarskich informacji i własnych kontak­
tów powstał swoisty, jedyny tego rodzaju Telewizyj­
ny Amatorski Klub Miłomlków Upraw Roślinnych.
Potrenuje mu tęlewiz:a w Poznaniu, tygodnik „Prze­
krój" i miesięcznik krakowski „Iiaslo Ogrodniczo-
Rolnicze".

Przedstawiciele owego klv.hu spotkali się niedaw­
no na swoich obradach w Krakowie. W wyniku obrad

dyrektor CSC z Warszawy inź. E. Piórkowski zade­
klarował poparcie
swojej Centrali dla tego
ra już roztaczają opiekę
mi hobbystami.

Nie jesteśmy w Polsce

szczególnie w pojęciu masowym; natomiast w obec­
nej edukacji rolniczej (telewizyjne i radiowe kursy
’

^og.zoanki, masowe szko!en!e ro’nicze, milionowe

nakłady czasopism i książek rolniczych) społeczny ruch

hobbystów ■— miłośników swoich dyscyplin wiedzy
i produkcji, posiada swój sens i rangę!

ich w kraju kilkuset, a może kilka tysięcy. |
wyspecjalizowali się w sadowniczych docieka- |
inni świata nie widzą poza swoimi warzywa- (i

ergmizatorskie i produkcyjne
ruchu. Naukowcy od daw-
i współpracują z klubowy-

tytanami wiedzy rolniczej.

Co. prawda, święta a także okres
sylwestrowo-noworoczny, minęły już
— ale wciąż pozostaje okres karna­
wału, mniejszych i większych oka­
zji do spotkań nie tylko typu zaba­
wowego, lecz również — przy obfi­
cie zastawionym stole. Tej „obfito­
ści” nie należy zresztą brać dosło­
wnie. Wystarczy bowiem, że ogra­
niczymy się tu przykładowo po
prostu do tzw. ciężkich potraw —

które, choć mile łechcą podniebie­
nie oraz sprawiają oczom sporo za­
dowolenia, nie są mile przyjmowa­
ne przez nasze żołądki. Zwłaszcza,
że dolegliwości żołądkowe należą
tak czy owak do rzędu schorzeń
wymagających coraz częstszej inter­
wencji medycyny.

Powiedzmy sobie szczerze, iż je­
dną z naszych cech narodowych —

jest nadmierne przywiązywanie wa­
gi do jedzenia. A nawet, odwróciw­
szy to powiedzenie — lubimy jeść
„na wagę”. Dużo. 1 akurat posiłki
w ich nie najstrawniejszym d
rze. Zaś przy okazjach świątecznych
lub tylko goszcząc u siebie znajo­
mych — potęgujemy zarówno daw­
ki, jak i sposoby przyprawiania po­
traw.

A przecież dla żołądka, psute o

systematycznie skłonnościami do ja­
dła tłustego, sosów czy kwasów —

dodatkowe obciążenie może być
ową kroplą powodującą „przebra­
nie miarki”. Zwłaszcza, gdy dołoży­
my tu jeszcze alkohol, kawę i odpo­
wiednią ilość wypalonych „na prze­
gryzkę” papierosów...

Jeśli więc granice wytrzymałości
żołądka zostaną przekroczone, nie­
mal natychmiast reaguje on — jak
przepełnione naczynie. Co w języ­
ku potocznym określa się „podej­
ściem żołądka do gardła". _ Nagro­
madzony kwas solny przeciska się
ku górze, do przewodu pokarmo­
wego i powoduje nieznośne uczu­
cie tzw. pieczenia. Nasi ojcowie
zwalczali je porcją oczyszczonej so­
dy na końcu noża — neutralizującej
działanie kwasów. Czasem pomaga
przy „pieczeniu” roztarte jabłko,
kawałek suchego białego Chleba —

czasem filiżanka herbaty z rumian­
ku, czy łyżeczka sproszkowanej ma­
gnezji w szklance wody. Kto jednak
zbyt często doświadcza przykrego
smaku pieczenia — powinien się
przebadać u specjalisty-lekarza,
gdyż dolegliwości mogą pochodzić
także z braku tworzących się kwa­
sów żołądkowych.

Natomiast zjawisko czkawki po

sutym posiłku, choć nie należy do

najprzyjemniejszych — oznacza

zdrową reakcję organizmu. Uwalnia

bowiem żołądek od „połkniętego”
powietrza, które zakłóca procesy
trawienne. Ponieważ czkawka jest
w dobrym tonie jedynie u Arabów,
Chińczyków i... niemowląt — nie

pozostaje w naszych warunkach nic

innego, jak tylko umiejętność po­
wstrzymania jej głośnych objawów.

Ktokolwiek ma tzw. wrażliwy żo­
łądek lub odczuwa dolegliwości wy­
nikające z lekkiego zapalenia żo­
łądkowych błon śluzowych — wi­
nien przestrzegać, zresztą niezbyt
uciążliwej, diety. Może jeść wszyst­
kie gatunki chudego mięsa młodych
zwierząt — zaś unikać mięs tłu­
stych, pieczonych, duszonych oraz
ekstraktów mięsnych. To samo do­
tyczy konserw rybnych w oliwie.
Jajka, tylko surowe, lub na miękko,
czy jajecznica. Pożądane: picie jo­
gurtu, spożywanie twarogu. Sery
pełnotłuste nie wskazane. Cieple
mleko może niekiedy okazać się —

lekarstwem dla żołądka. Najlepiej
zrezygnować z bardzo słodkich i tłu­
stych ciast — raczej ograniczyć się
do keksów czy „cwibaku”. Dobrze
działa tu ryż i grysik — źle: wszel­
kie sałatki ziemniaczane i jarzyny
powodujące wzdęcia (kapusta, groch,
fasola) a także surowe ogórki. Po­
leca się za to cebulę w małych ilo­
ściach, majeran i selery. Także so­
ki owocowe, kompoty oraz wodę mi­
neralną. 1 wreszcie — dużo ruchu.

Żołądek. to „maszyneria" w orga­
nizmie, której nie wolno narażać
na częste awarie!

ŚLAD ŻYCIA w postaci nieznanych pajęczaków
odkryto na Antarktydzie o 500 km od bieguna,
czyli w strefie uważanej za martwą. Prawdopo­
dobnie miejsce to „podgrzewane” jest przez na­
turę w jakiś niewyjaśniony jeszcze sposób.

„UFAR” nowy radziecki fotoobiektyw przepu­
szcza promienie ultrafioletowe. Specjalnie przy­
datny przy wykrywaniu wszelkich fałszerstw do­
kumentów zarówno drukowanych, ja’: manu­
skryptów.

NOWY GATUNEK ryby uzyskali zoologowie ra­
dzieccy ze skrzyżowania jesiotra z małą 2-kilogra-
mową rybką. Jest odporny, żywotny, przystoso­
wuje się zarówno do życia w morzu, jak i rze­
kach.

TELEWIZJA W SZKOLE francuskiej zrobiła

dalszy krok w kierunku ucznia. Odbiornik w kla­
sie wmontowany jest w sufit, każdy uczeń w ław­
ce widzi obraz w specjalnym lustrze tuż przed
sobą.

LATARKI ELEKTRYCZNE do umocowania na

głowie nie zajmują ręki i pozwalają zajrzeć w każ­
dy kąt. Producenci amerykańscy wzorują je na

lampkach górniczych.
ODKRYCIE PSYCHOLOGII ANGIELSKIEJ: inte-

ODKRYCIA

wgnolazki

lektualiści powinni dużo kichać. Krew dociera

wtedy lepiej do głowy, mózg działa sprawniej...
FARBA, KTÓRA ODPYCHA kurz w praktyce

nie brudzi się nigdy,
tych właściwościach

nadaje się znakomicie

dymionych miastach.

WYGLĄDA NA TO,
poczęły powrót do życia wodnego. Przyczyny dla

których porzucają ziemię nie są znane.

ORYGINALNY SAMOCHÓD na nartach ma dłu­
gość 2 m, waży 30 kg i rozwija szybkość 60 km
na godz. Nazwać go chyba można śniegocho-
dem.

Szybkoschnąca emulsja o

wyprodukowana w ZSRR
na elewacje domów w za-

że białe niedźwiedzie roz-

znów
życiu człowieka znaczy to wiele, w zestawieniu

jednak z wiekiem naszej planety trudno tak krótkie­
mu okresowi czasu nadawać jakąś rangę. Ludzie są
przecież najmłodszymi dziećmi Ziemi, przedstawi­
ciele flory i fauny biją ich na głowę długowiecz­
nością.

® Taka np. ogromna ciemnozielona piramida —

błotny cyprys meksykański, nad którego tajemnicą
ludzie do niedawna w ogóle się nie zastanawiali.
Przypadkowo w czasie budowy szosy zainteresowano
się tym drzewem. Trudno uwierzyć: 10 tysięcy lat!
Cyprys jest świadkiem całej historii ludzkości od ery
kamienia łupanego po ponaddżwiękowe samoloty.

• Są zresztą i starsi od niego. Na wschodnim brze­
gu Australii wystrzelają ponad dżunglę 3-metrowe
liście makrozamii. Pień przypomina ustawioną sztor­
cem szyszkę pokrytą pancerzem narosłym w ciągu
tysiącleci. Makrozamia ma 15 tys. lat i jak dotąd,
jest rekordzistką nie do pobicia.

® W takim zestawieniu czy warto mówić o leśnej
„młodzieży” w wieku 4, 3, 2 tysiące lat? Wspomnijmy
tylko, że w naszych stronach najbardziej wiekowy
bywa dąb, że sosna i lipa wytrzymują niekiedy do
300—400 lat. Brzoza, osika, olcha żują krócej — do
100 lat.

® Świat zwierzęcy ustępuje znacznie roślinnemu,
procesy życia przebiegają tu szybciej. Najdłużej żyje
pewien gatunek żółwia. W londyńskim zoo przedsta­
wiciel tej rodziny przetrwał 200 lat. W momencie'
złapania też już nie był najmłodszy, ze skorupy od­
czytano, że liczył sobie setkę. Później oglądał go
Swift i Thackeray, Dickens i Bernard Shaw. Flegma­
tyczny obiekt podziwu nie zwracał uwagi na nikogo,
przyzwyczajał się tylko do swych dozorców. Przeżył
ich kilku.

• Obrączkowanie ptaków wprowadzono stosunko­
wo niedawno, ryb wcześniej. Znaczony szczupak żył
kiedyś ze swą „metryką” 267 lat i został wyłowiony
w Niemczech w XV wieku. Wśród ryb nie może
z nim konkurować żadna. Sumy dociągają niekiedy
do 100 lat. Taka ogromna 5-metrowa sztuka staje się
niebezpieczna nie tylko dla kaczek czy psów, ale i dla
człowieka. Podeszły wiek jesiotra to 70 lat, karpia 40.

9 Owady źyją krótko. Górna granica to 5 lat ży­
cia królowej pszczół, trutnie dociągają do roku, „ro­
botnice” do 9 miesięcy. Z ptaków najbardziej długo­
wieczne są papugi i sokoły. Niekiedy łabędź czy wro­
na żyje do stu lat, do 70 dochodziły w ogrodach zoo­
logicznych żurawie i kondory. Z ptaków domowych
40-letnia gęś nie jest może smaczna, ale i nie jest
rzadkością. Kaczka osiąga 33 lata, kura — 20.

® Ssaki pojawiły się na ziemi najpóźniej, źyją też
szybko i dość krótko. Wyjątek stanowi słoń, jedyny
który przekracza setkę. O drugie miejsce ubiega się
bóbr, niedźwiedź brutnatny i osioł ze swoim o poło­
wę krótszym życiem. Rzadkością jest czterdziestolet­
ni koń, czasem wielbłąd.

® Wyjątkowo krótko źyją
we przeżywają np. tygrysa
kord lwa sięga lat 35.

• A małpy? Szympans — do 40, orangutan — do j
25, goryl zaledwie do 15. Z małp nieczłekokształtnych I

prj/m wiedzie pawian (46) i makaki (30). J,
® Człowiek (i różnice w długości jego życia) jest

już rozdziałem samym dla siebie.

koty drapieżne. Dorno-
średnio o 28 lat. Re-

wierzeniach Sło­
wian niewiele za­
chowało się doku­
mentów pisanych.
Jest w

Thietmara
wy opis odnoszący się do
kultu Swarożyca, boga ple­
mion Wieleckich i podobna
wzmianka u Adama Bremeń-
skiego. Pisał o religii Sło­
wian zachodnich Helmold i
Sakso Gramatyk, o wierze­
niach Słowian wschodnich Ne­
stor w swojej „Powieści do­
rocznej”. Głucho jest nato­
miast o wierzeniach, o bóst­
wach i organizacji stanu ka­
płańskiego w dziedzinach pia­
stowskich. Na ten temat mil­
czą kroniki i roczniki.

Powie ktoś: mamy przecież
Długosza. Niestety, wiadomo­
ści, jakie na interesujący nas

temat przekazał ten wielki hi­
storyk, żyjący — nie zapomi­
najmy o tym — w XV stule­
ciu — są zbyt bałamutne, nie
zasługują w żadnym wypadku
na zaufanie. „Jak wiadomo
czcili Polacy Jowisza, zowiąc
go Jeszą, Marsa — Ładą, We-
nerę — Dziedzillelą, Plutona
— Niją...” — powtórzmy w

skrócie za Długoszem. Po­
za tymi, na wzór rzymski
stworzonymi bóstwami, znaj-
dziemy jeszcze u niego Pogo­
dę i Żywię (które pewnie z

Helmolda, gdzie jako Podaga
i Siwa figurowały, odpisał)
oraz Dziewannę i Marzannę —

nazwy kukieł topionych
lud wiejski podczas
wiosennych.

Omawiając Długoszowe
zje („dobra wola i z

bicz ukręci”) Bruckner udo­
wadnia w sposób raczej przeko-

Kronice
cieka-

przez
świąt

fanta-

piaslru

nywającyi że większość wymy­
ślonych przez historyka Imion rze­
komych bóstw utworzona została
z przyśplewów 1 refrenów daw­
nych pieśni ludowych, takich jak
znane dzisiaj „oj dana” czy „laj,
laj”. Na dowód przytacza m. in.

fragment ze statutów prowincjo­
nalnych z XV w., w których
wzywa się duchowieństwo, aby
„zabraniało pląsów i śpiewów, w

których używają się nazwy bał­
wanów: łado, ileli, jasza, tija...”

Tak więc rekonstrukcja wie­
rzeń naszych praprzodków do
zadań łatwych nie należy, a

Wiesław Mercik

Zastrzeżeń tych przecież nie mo­
żna z kolei absolutyzować, po­
dobne częstokroć warunki ży­

cia i stosunki społeczne, ułatwio­
ne językową wspólnotą, wzajemne
przenikanie wpływów pozwalają
przypuszczać, iż — niezależnie od

_

różnic — musiały istnieć bardzo totemizmu, nie mówiąc o nie-
nawet liczne elementy wspólne
wierzeniom różnych słowiańskich

szczepów. Za takim mniemaniem

przemawia jeszcze jeden argu­
ment. Otóż historia porównawcza
religii stwierdziła, iż u różnych,
żyjących częstokroć o tysiące ki­
lometrów od siebie ludów, spoty­
ka się te same formy wierzeń, te

ludowej, pamiętających cza­
sy pogańskich zwyczajów, oby­
czajów i obrzędów. W nich
np. odnaleźliśmy relikty pra­
dawnego kultu ognia i jeszcze
starszego kultu Ziemi, ślady

zwykłym bogactwie zwycza­
jów i praktyk magicznych.

Dziś zwyczaje te 1 obrzędy zani­
kają coraz szybciej, ale na szczę­
ście, z poprzednich wieków zacho­
wały się obfite materiały, w wię­
kszości zbadane dokładnie przez
etnologów i religioznawców.

Wierzenia Słowian
stosowane w tej pracy meto­
dy z niejednakowym zaufa­
niem u wszystkich historyków
się spotykają. Dotyczy to np.
wnioskowania per analogiom
— przypisywania Słowianom
znad Wisły, Warty czy Odry
wierzeń i bóstw czczonych
bądź na dalekiej Rusi, bądź
przez plemiona polabskie i po­
morskie. Niezależnie bowiem
od zalet owej metody (w na­
szym wypadku, niestety, nie­
sprawdzalnych), trudno przy­
puścić, aby na rozległych ob­
szarach między Łabą a Dnie­
prem nie istniały znaczne na­
wet odrębności, by nie

wytworzyły się różne kulty
lokalne.

same mniej więcej etapy rozwoju
religii. Ogólnoludzką zdobyczą

jest np. magia, kult sił przyrody,
totemizm, kult zwierząt i roślin,
animizm...

Bezpośrednich na to dowodów
dostarcza również, jeśli chodzi
o Słowian, archeologia,
której badaniom, szczególnie
powojennym, zawdzięczamy
niezwykle liczne szczegóły i
odkrycia, pozwalające w sumie
zrekonstruować to, czego nie
zanotowali dawni kronikarze.

Kolejną metodą stosowaną
w pracy nad odtworzeniem re­
ligii naszych słowiańskich
przodków jest analiza starych,
bardzo starych, a zachowa­
nych niejednokrotnie do dziś,
elementów' polskiej kultury

W sumie więc, choć nadal
dotkliwie odczuwamy
brak źródeł pisanych,

skarby zachowane w ziemi i w

ludowej tradycji, a także w

bogactwie języka umożliwia­
ją nam odtworzenie na ogół
dokładne wierzeń i praktyk
religijnych Słowian zamiesz­
kujących ziemie polskie. Jed­
nakże...

Ze wszystkich tych materia­
łów, niezwykle bogatych, wy­
łania się obraz z tysięcy zło­
żony elementów. Mamy więc
i kult zwierząt i drzew, per­
sonifikację sił natury, kult sił
płodności, całą „encyklopedię”
magii, cześć przodków, wiarę
w upiory itd. itp. Czy wszy-

stkie te elementy wchodziły w

zespół wierzeń znanych ludno­
ści Polski przed lat tysiącem?

Nawet, gdy przyjmlemy — a

wolno nam przyjąć — ogromne
bogactwo i różnorodność ówczes­
nych wierzeń; nawet gdy pamię­
tać będziemy, że dla dawnego
człowieka świat realny 1 nadprzy­
rodzony splatał się w Jedną, nie­
rozerwalną całość, a wiara i ma­
gia związane były z każdą pra­
wie zwykłą, codzienną czynnością,
z każdym faktem z ludzkiego ży­
cia, to i tak nie wolno zapomi­
nać, że religia — Jako zjawisko
społeczne — nie stoi w miejscu.
Przeciwnie — na przestrzeni wie­
ków i tysiącleci ulegać musiała
- i ulegała — licznym zmianom i

przeobrażeniom. Stare wierzenia
nie ginęły doszczętnie, ale scho­
dziły na plan drugi, ustępując
miejsca nowym. Dlatego też, kie­
dy używamy określenia „religia
Słowian”, musimy brać pod uwa­
gę nie tylko przekrój poziomy
(tzn. różnice lokalne, przestrzen­
ne), ale i przekrój pionowy, czyli
fazy wyznaczane przez czas, przez
sam proces rozwoju religii, prak­
tyk, obrzędów.

Okres panowania kultury
łużyckiej na naszych
ziemiach — a była to

przecież kultura rodzima, bez
względu na to, czy nazwiemy
ją słowiańską czy prasłowiań­
ską — trwał około tysiąca lat.
Pomiędzy zbudowaniem Bi­
skupina — a, powiedzmy —

Gniezna, upłynęło również
wiele, wiele stuleci. Stąd też
określenie „religia Słowian”
powinniśmy raczej traktować
jako pojęcie umowne, jako
pewną syntezę, obejmującą
dłuższy okres dziejów. Wyod­
rębnienie poszczególnych
nie jest rzeczą łatwą, ale
pewnego stopnia możliwą,
jednak już temat osobny.

faz
do
To

NASZA ENCYKLOPEDIA

POLIMERY
Chemiczny szyfr wyrazów, z których każdy zaczyna się

od „poli-", związany już jest trwale z życiem codziennym,
podobnie jak sztuczne włókna i syntetyczne tworzywa, kry-
jące się za tymi nazwami. Wszystkie one razem noszą mia­
no POLIMERÓW, wywodzące się z greckiego słowa poli-
meres — złożcn.y z wielu części.

Po'imery znane są również naturze; taką strukturę mają
np. skrobia czy kwas nukleinowy; jednak w praktyce pod
nazwą tą rozumiemy polimery syntetyczne, rodem z che­
micznych reąk‘orów. Są one produktem procesów
ogólnie POLIREAKCJAMI, w których substancja
wa, MONOMER, nie zmienia skiadu chemicznego,
połączęn'e je) pojedynczych cząsteczek w długie
nabiera zupe n e nowych właściwości

Przykładem najprostszym (w budowie, a nie w

waniu) może być POLIETYLEN. Jest on pochodną etylenu,
związku 2 atomów węgla i 4 atomów wodoru, występują­
cego w normalnych warunkach w postaci gazowej. Za­
licza się go do tzw. węglowodorów nienasyconych, gdyż
jego atomy węgla mają podwójne wiązanie. Są one zdolne
w pewnych warunkach do uwolnienia „jednej ręki” i uchwy-

zwanych
wyjścio-

ale prze:-
łańcuchy

o‘rżymy

cenią innych cząsteczek. To właśnie następuje w procesie PO­
LIMERYZACJI (jeden z typów poiireakcji). Skład chemiczny
pozostał ten sam, ale polietylen niewiele ma z gazem wspól­
nego, chyba, że zrobimy z niego buteleczkę na perfumy.

Szyfr chemiczny spod znaku „poli” wchodzi do języka po­
tocznego na równi z handlowymi nazwami tworzyw i włókien,
nadawanymi przez producentów w sposób przypadkowy. Po­
nieważ wielkie firmy chronią nazwy swych wyrobów zastrze­
żeniami patentowymi, panuje w tym zakresie nieco zamiesza­
nia. Niekiedy cierpieć na tym może nawet opinia naszej kra­
jowej chemii, c'o której zgłaszano np. pretensje, dlaczego nie
produkuje nylonu tylko stylon, bo jeśli nazwa inna, to zawsze

nie to samo...

Tymczasem obie nazwy handlowe obejmują powszechnie wytwarzane
Już w świecie polimery z grupy POLIAMIDÓW, a „nylon” został za­
strzeżony przez koncern Du Pont de Nemours, który pierwszy wpro­
wadził go na rynek (w 1938 r.).

Ta grupa polimerów jest równocześnie jedną z najstarszych znanych
chemikom, gdyż otrzymano je po raz pierwszy już przeszło 80 lat temu.

Pod szyfrem „poli” kryje się kilka innych grupowych nazw

poiimerów. Są to np. POLIESTRY — włókna typu elany i fe­
nylenu, żywice stosowane ćo laminatów z włóknem szklanym.
POLIURETANY — najbardziej znane jako pianki w lamina­
tach tekstylnych. POLIWĘGLANY — jedna z nowszych grup
tworzyw o dużej sn-ężystości.

Z pojedynczych już nazw polimerów wymienimy tylko telegraficz­
nie: POLTAKRYLONiTRYL (anilana), POLIALKOHOL WINYLOWY

(Włókno PAW), POLICHLOREK WINYLU, POLIETYLEN, POLIFOR-

MALDEHYD, POLIMETAKRYLAN (pleksiglas), POLISTYREN, POLI­
PROPYLEN. (J. B.)
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W KRAKOWIE

o Krakowie

KSIĄŻKIOlgierdtrum życia filmowego. W latach
1945—1946 działało tu pierwsze
po wojnie studium zwane ofi­
cjalnie Warsztatem Filmowym
Młodych, stąd wywodzą się sław­
ne już dziś nazwiska twórców
takich, jak: Jerzy Passendorfer,
Wojciech Has, Jerzy Kawalero­
wicz 1 in.

filmowej, poprzez ruch i akcję,
nie jest jeszcze bardziej przeko­
nywający? I autentyczny.

Zbliża się właśnie 21 roczni­
ca wyzwolenia Krakowa i
niejedną „część artystyczną"

zmontowano już z tej okązji.
Nie słyszałam jednak dotąd o

jakimś większym montażu fil­
mowym, który by przypominał
tamte dni. A istnieją dokumenty
rzeczywiście rewelacyjne. Są
jeszcze Tygodniki ^źwiękowe
Generalnej Guberni pokazujące
niszczenie pomników polskości,
nędzę i roboty przymusowe, ła­
panki na ulicach Krakowa itd.
Dwa filmy — jeden polski, dru­
gi radziecki, pokazują akcję
wojsk radzieckich i wyzwolenia
Krakowa. Istnieje dokument z

pierwszego wiecu pod Sukienni­
cami w parę dni po wyzwoleniu
i wiele innych.

Wszystko to wiąże się chyba
z całkiem niesłuszną opinią na

temat braku życia filmowego w

Krakowie. Kina studyjne, setki
klubów filmowych i amatorskie
zespoły realizatorów filmowych
nie są oczywiście kontrargumen­
tem najmocniejszym. Kraków
bowiem istotnie nie posiada ba­
zy filmowej, nawet na miarę
Wrocławia — nie mówiąc już o

takich potęgach, jak Warszawa
i Łódź. Choć był przecież czas,
gdy właśnie w Krakowie two­
rzyło się, drugie po Łodzi, cen-

jenny rozpoczynający się od
Polskiej Kroniki Filmowej (nr 4),
w której A. Forbert utrwalił
wyzwolenie Krakowa. Blisko 300
pozycji opowiada o odbudowie
Krakowa, o dziełach sztuki i za­
bytkach, o uroczystościach z róż­
nych okazji, o pięknie miasta i
najbliższych okolic, o jego lu­
dziach.

Sporo pozycji to dokumenty Pol­
skiej Kroniki Filmowej zaglądającej
od czasu do czasu do Krąkowa, ale

przynajmniej połowę taśmy tworzą
całe iijmy — dokumentalne, oświa­
towe i inne — poświęcone Krako­
wowi. Powtarzają się wśród nich
nazwiska świetnych reżyserów i o-

peratorów takich, jak: Łomnicki,
Makarewicz, Munk, Kokesz, Hoffman,
Skórzewskl, Bochenek, Wohl i wielu

innych.

Tak się jednak dziwnie składa,
że tylko nieliczne filmy dociera­
ją do Krakowa i to wyłącznie w

drodze oficjalnego ich upo­
wszechniania. A szkoda, że nie
posługują się nimi — podobnie
jak w Warszawie — popularyza­
torzy wiedzy o Krakowie, orga­
nizatorzy imprez okolicznościo­
wych, a przede wszystkim tele­
wizja, która już niejeden pro­
gram poświęciła wspominkom.
Niestety, w większości opierając
się na planszach, recytacjach i
rozmowach z ludźmi. Żywe sło­
wo, autentyczny świadek, to
ważna rzecz — ale czyż doku­
ment czasu utrwalony na taśmie

lę ma chyba w Polsce mia­
sta, któremu poświęcano
by tyle metrów taśmy fil­

mowej, co Krakowowi. Tylko
prawie nikt o tym nie wie, ja­
ko że owe zwoje taśmy zalega­
ją archiwa filmowe, a możli­
wości ich eksponowania są na­
prawdę minimalne.

Setki montaży typu rocznicowego,
przeróżne programy „z okazji", kro­
niki i dziesiątki filmów, które wy­
korzystują taśmę-dokument, słowem

wszystkie możliwości ekranu wiel­
kiego i małego wypełnione są w

przytłaczającej mierze... Warszawą.
Wydaje się, że na większości pude­
łek z taśmą poświęconą stolicy nigdy
nie osiada kurz — powtarzają się
one tak często w różnych kon­
tekstach, że bardziej wyeksploato­
wane fragmenty pozostają już w

pamięci na trwałe.

Filmy i kroniki o Krakowie,
jakimi dysponuje Centralne Ar­
chiwum Filmowe, datują się od
1923 roku. Na taśmie filmowej
utrwalono np. moment położe­
nia kamienia węgielnego pod
dzisiejszy gmach AGH przy u-

dziale ówczesnego prezydenta
Stanisława Wojciechowskiego,
setki metrów taśmy poświęcono
krakowskim zabytkom, Plantom,
obrzędom i zwyczajom
nalnym. W sumie ok. 40
sprzed 1939 r. — ponad
zycji z okresu okupacji
rowskiej, no i bardzo obfity w

twórczość filmową okres powo-

Apotem przyszło z

z następującym
niem: „Szkolenia

krakowskim w roku

przewiduje się poza licznymi,
kimi kursami i odczytami dla
torów”. W ten sposób skazano
ków na

regio-
pozycji
20 po-

hitle-

1

Anna Barska

Kultu

ralne
rocznice

' UNESCO wytypowało
dziewięciu pisarzy, mala­
rzy i uczonych, których
pamięć uczcimy w tym ro­
ku.

Dziwnym zbiegiem oko­
liczności, w tym samym
dniu 23 kwietnia 1616 roku
zmarli dwaj pisarze, któ­
rych dzieła rozsławiły po
wieki ich imiona, a dziś, po
350 latach, nie straciły nic
ze swej świeżości: są to

Szekspir i Ceruantes, autor

„Don Kichota”.

UNESCO zaleca
chodzić 300-lecie
holenderskiego
Fransa Halsa,
portrecisty z

wsławionego
niem zbiorowego portretu
mistrzów cechowych —

„Muszkieterzy św. Adria­
na” — i podobiznami mu­
zykantów, kuglarzy oraz

żebraków holenderskich.

też ob-
śmierci

malarza
genialnego
Haarlemu,

namalowa­

JAK WIADOMO, w czasach wielkiego ssania
kadr przez przemysł, dokonywanego w warunkach,
kiedy nie istniała kadra wykształconych fachow­
ców, która mogłaby sprostać potrzebom, młody
człowiek szybko i bez przygotowania szkolnego
mógł objąć od razu wysoko płatne stanowisko wy­
kwalifikowanego robotnika. A jeśli miał głowę na

karku, piął się bez trudu i przeszkód wzwyż. O koń­
czone szkoły pytano go post factum albo wcale.

Dziś stanowisko robotnika-fachowca w dużym I

nowoczesnym przemyśle stało się nie tak szybko
osiągalne. Wiedzie doń droga poprzez całe lata nau­
ki i praktyki, a i czas werbowania kogo się da i
szukania chętnych do nauki i pracy coraz bardziej
odchodzi w przeszłość.

Przemiany te przekształcać powinny również a-

splracje młodych ludzi i ich rodziców. Bądź oo bądź
sprawiają one, że wzrasta ranga robotnika, ta ran­
ga, która jest funkcją wykształcenia, kultury,
fachowości.

Czy aspiracje życiowe obejmują funkcje facho­
wego pracownika fizycznego przemysłu i w jakiej
ta pozycja społeczna jest cenie? Jeśli wziąć pod u-

wagę odpowiedzi na pytania tego rodzaju bezpo­
średnio zadawane przez socjologów, okazuje się, żeś
zawód robotnika zbiera hołdów co niemiara. W o-

pracowanych przez socjologów tabelach prestiżu
hutnik stoi nad aktorem, górnik nad sędzią. Zwa­
żywszy szczególną specyfikę obu „deprecjonowa­
nych” zawodów (sędzia ma moc sądzenia, a aktor to
w ogóle półbóg) można by mniemać, iż prawie ka­
żdy młody człowiek pragnie być robotnikiem i że
chęci te i marzenia podzielają jego rodzice. Rzeczy­
wistość zadaje temu kłam w sposób brutalny. Tyl­
ko około 5 proc, młodzieży kończącej szkołę pod­
stawową deklaruje, iż pragnie zostać robotnikami,
a wśród rodziców odsetek ten jest jeszcze mniejszy.

WYDAJE SIĘ, że krzyżują się tu aspiracje u-

kształtowane przez socjalistyczne warunki ustrojo­
we i aspiracje modelowane na przebrzmiałych u-

kladach społecznych. Bo to 'przecież dobrze, jeśli co

drugi syn robotnika w Polsce i co czwarta córka
powiadają, że chcą zdobyć dyplom wyższej uczelni.
Ale już nie tak dobrze, gdy 80 proc, ogółu rodziców
oświadcza, że swoje dzieci przeznacza na pracowni-

Kształty
ków umysłowych. Aż trudno dociec skąd owa ży­
wotność umiłowania „pracy umysłowej”, która ja­
ko coś kontrastującego z fizyczną w ogóle traci
właściwy jej sens pojęciowy w dobie, kiedy praca
produkcyjna coraz bardziej jest umysłową.

Aspiracje kształtują się tak, jakby do opinii pu­
blicznej nie docierała wiedza o ugruntowanej już u

nas strukturze płac i prestiżu preferujących kwali­
fikowaną pracę produkcyjną, jak również śwież­
szej daty wiedza o tym, że funkcja robotnicza daje
np. o wiele większe możliwości awansowe, niż u-

rzędnicza.

Jędrzejczyk
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filmowcy większego i średniego for­
matu wywędrowali do Łodzi — po­
tem do stolicy. Przez wiele lat trwa­
ła wokół tego cisza. Ostatnio jednak
coś się dzieje, a w każdym bądź ra­
zie — mówi. Mówi się np. o stworze­
niu w Krakowie ośrodka Tealizacji
filmów telewizyjnych. Projekt na

pewno bardzo interesujący i wart

rozważenia. Tylko, czy uda się nam

ta próba
filmowe

umiemy
umiemy
sującego
materiałów?

Mamy więc tworzyć rzeczy no­
we i jednocześnie gromadzić
warstwy kurzu na tysiącach me­
trów taśmy już wyprodukowa­
nej? Spróbujmy może wr jakiś
sposób połączyć jedno z drugim,
choćby tylko dla wprawy...

raz jeszcze, skoro tradycje
zanikły tak dalece, że nie

posługiwać się taśmą, nie

wykorzystywać tak intere-
i wielkiego nagromadzenia

POSTAWY I OBYCZAJE

aspiracji
Po drugiej stronie fabrycznej bramy skale warto­

ści układają się odmiennie. Tylko 14 proc, robot­
ników nisko ocenia swój zawód. Tylko 18 proc, pra­
gnie awansować. A zarazem ustalono, że aż 80-ciu
procentom z ogółu wykwalifikowanych robotników
wielkoprzemysłowych, którzy mają długi staż pra­
cy, proponowano awans na wyższe stanowisko.

WIĄŻE SIĘ TO ż postępującym rozwarstwieniem
środowiska robotniczego. Różnice w dziedzinie pła­
cy, prestiżu, poziomu konsumpcji kulturalnej, ucy­
wilizowania życia domowego itp. bywają już znacz­
niejsze pomiędzy niekwalifikowanymi robotnikami,
a wykwalifikowanymi, niż pomiędzy tymi drugimi,
a inżynierami. W łonie załóg istnieje grupa najwy­
raźniej predysponowana do awansów i najczęściej
awansująca. Oczywiście, pierwszym kryterium jest
wykształcenie, np. szkoła zawodowa. Ale badania
poczynione wśród robotników awansowanych na

majstrów wykazały, że tę zbiorowość charaktery­
zuje o wiele wyższy niż całą resztę wskaźnik lektur
książkowych, bywania w teatrze, wyjazdów wypo­
czynkowych, posiadania telewizorów itp.

Z WSZYSTKIEGO TEGO wynika, że po pierwsze
dziś słowo „robotnik” jest równie ogólnikowe, jak
„pracownik umysłowy”, która to kategoria obejmo­
wałaby laureatów Nobla, gdybyśmy ich mieli, i
maszynistki, które mamy w znacznym nadmiarze.
Po drugie, że funkcja robotnika wykwalifikowane­
go daje większe niż inne zawody możliwości awan­
sowe, a gdy jest sprzężona z kontynuowaniem nau­
ki, daje atrakcyjne gwarancje awansowe.

Fakty te w niedostatecznej mierze kształtują ży­
ciowe aspiracje młodzieży. Wbrew realizmowi u-

trzymuje się przekonanie, że robotnik to zawód
dla tych, którzy się nie uczą i coś, czego osiągnięcie
każdemu jest w ostateczności automatycznie zawa-

rowane. Złudzenie. Nie te czasy.

dowcipnych
Więc najpierw Prutkowski. Zbiór utworów saty­

rycznych „Mocna rzecz” świadczy o tym, że nasz

„Stańczyk” od spraw obyczajowych nie przesto­
je być dowcipny, wesoły i czasem beztroski. Np. nie
dba o rymy, które często trącą Częstochową. Często —

-jednakże nie zawsze.

■m

i®

Naleiy podziwiać aktualność satyry Józefa Prut­
kowskiego, który niczym reporter miejski obserwuje
temperaturę obyczajów współczesnego społeczeństwa.
1 tutaj najzupełniej poważnie trzeba przyznać autoro­
wi „Mocnej rzeczy" (Iskry 1965) palmę pierwszeństwa.
Zbyt często mamy do czynienia z tzw. satyrą doraźną
w rodzaju „oj kierowniku sklepu MHD nr 3775 — oj
kierowniku", by nie przypadły nam do gustu gładkie
wiersze Prutkowskiego. Prezentuje on niezwykłą łat­
wość tworzenia kalamburów, jego metoda przestawień
znaczeniowych i po prostu literowych wydaje się na

pierwszy rzut oka powierzchowna. Autor wprzę-

ga jednak tę umiejętność w funkcję treściową swych
utworów. Boję się, że to zbyt teoretyczne sprawozda­
nie zaraz zapadnie w oko Prutkowskiemu. A więc sa­
moobrona:

Pierwsza zwrotka:

Wzrok, słuch, dotyk...
Kocham ją. Kropka.
Ona nie. Wielokropek.

Trzysta lat temu, prze­
chadzający się po ogrodzie
sir Izaak Newton zobaczył
jabłko spadające z drzewa.
Nasunęło mu to myśl o za­
sadzie rządzącej ciążeniem
nazwanej przez niego pra­
wem grawitacji, które to

prawo spadania ciał na zie­
mię powiązał z ruchami
planet i wzajemnym przy­
ciąganiem się Ziemi i Księ­
życa. Przysporzyło mu to
wielu wrogów i przeciwni­
ków, co nie przeszkodziło
potomnym uznać Newtona
za właściwego twórcę no­
woczesnej fizyki, o czym
przypomina UNESCO.

Długie spory z Newto­
nem wiódł niemiecki filo­
zof i matematyk Leibnitz,
odkrywca rachunku różni­
czkowego i całkowego, do­
konanego w tym samym
czasie co Newton. Leibnitz
jest autorem słynnego po­
wiedzenia, że wprawdzie
świat nie jest dobry, ale
jest najlepszy z możliwych.

Urodzona 200 lat temu

pani de Stael, autorka
„Delfiny” i „Korynny” by­
ła przedstawicielką wczes­
nego romantyzmu.

O sto lat młodszy od niej
Romain Rolland, to autor

„Jana Krzysztofa” i „Du­
szy zaczarowanej”, a tak­
że uroczej, przepojonej hu­
manizmem i humorem po­
wieści „Colas Breugnon”.

UNESCO przypomina też
rówieśnika Romain Rollan­
du, urodzonego w 1866,
Sun Jat-sena, polityka
walczącego o narodowe i
społeczne wyzwolenie Chin
spod władzy dynastii man­
dżurskiej i wpływu obcych
mocarstw, a zarazem filo­
zofa i pisarza.

Ostatni z typowanych
przez UNESCO twórców to

zmarły pół wieku temu I-
wan Franko, ukraiński pi­
sarz ze Lwowa, utrzymują­
cy żywe kontakty z litera­
tami polskimi, m. in. z E-
lizą Orzeszkową.

J. Newton

Tadeusz Kwiatkowski

FILMY

tygodnia
John Wayne jest chyba w tej chwili najpopularniejszym ob­

cym aktorem występującym na ekranach polskich. Nie tak
dawno widzieliśmy go „W kraju Komanczów” i w „Człowieku,
który zabił Liberty Valance’a”, a obecnie w „ZLOCIE ALASKI”
reżyserowanym przez jednego z największych speców od wester­
nów, Henry Hathawaya. Film atrakcyjny ze względu na okres
gorączki złota w Alasce na przełomie XIX i XX wieku - a

Wayne jak zwykle znakomity i pełen męskiego uroku. Zaczyna
się od „wspaniałej” bójki w małomiasteczkowym salcr..J. w

której bierze. udział co najmniej stu ludzi. To oczywiście na­
straja optymistycznie zwolenników westernów, niestety z bie­
giem akcji następuje pewne rozczarowanie. Scenarzysta poświę­
cił bowiem więcej uwagi romansowi trzech poszukiwaczy złota
z urodziwą tancerką (gra ją Capucine), aniżeli samej przygodzie
i awanturom. Akcja przeciąga się nieco i nawet nuży, by przy
samym końcu znowu nabrać rumieńców i uwieńczyć'film pra­
wie farsową sekwencją wymiaru sprawiedliwości. Film nie na­
leży do najbardziej reprezentatywnych dzieł tego znakomitego
reżysera, lecz kolor, kostiumy i dekoracje są wysokiej klasy, a

sama początkowa „rozróbka” przejdzie chyba do historii we­
sternów, jako jeden z najlepszych epizodów w filmach tego ro­
dzaju.

Nowy polski film „SAM POSROD MIASTA” w reżyserii Ha­
liny Bielińskiej narzuca widzowi pozory ambitnego przedsię­
wzięcia artystyczno-psychologicznego. Ale tylko pozory. Czte­
rokrotnie pewien architekt wyjeżdża za granicę. Odstąpił już
mieszkanie, polikwidował swe sprawy i udaje się na lotnisko.

Niestety, w tym dniu samolot nie odlatuje. Architekt ma wol­
ne dwadzieścia cztery godziny. Do domu nie może wrócić, spę­
dza więc czas wałęsając się bez celu po mieście. Te 24 godziny
są pretekstem do pokazania samotności człowieka, nagle wy­
rwanego ze środowiska. Człowieka, który nie wie co ma ze so­
bą zrobić w sztucznej i niewygodnej sytuacji. I zaczyna się
film, który od początku do końca przedstawia wyimaginowaną
fllozofijkę o zagubionym pokoleniu ludzi niegdyś zbuntowa­
nych, którzy zdążyli już zestarzeć się, zromantycznieć i pojąć
swe oderwanie od rzeczywistości. Nic w tym filmie nie trafia do
widza: ani dialogi, ani sceneria, ani starcie się dwóch pokoleń
— kiedy bohater spotyka młodą, pozornie cyniczną, a w rzeczy­
wistości sentymentalną dziewczynę. Piękne zdjęcia Forberta

przedstawiają również miasto (oczywiście Warszawę) w jakiś
wyidealizowany sposób. Czy ma to znaczyć, że bohater wytrą­
cony z normalnego biegu życia, widzi swe miasto zupełnie ina­
czej aniżeli je oglądał do tej pory — nie wiem. Domyślam się
jedynie intencji twórców. Architekt na drugi dzień odlatuje sa­
molotem i film się kończy. Nie pozostawia jednak tych nastro­
jów, o które zapewne szło i scenarzyście i reżyserowi. I nie

przekonuje. Nie trafiono tu w sedno sprawy.

Wydaje mi sią, że rozdział pt, „Alabama” w ostał*
nim zbiorze wierszy Józefa Prutkowskiego jest nieco

słabszy, niż inne rozdziały: „Pierwsza pięćdziesiątka",
„Powtórka z miłości”, „Kibic”, „Rzeczpospolita poe­
tów”, „Tylko na estradę", „Remanenty”, „Chałtura i

sztuka”, „Z ostatniej chwili”. Autor ma rację — w sa­
tyrze politycznej może się jeszcze wyrobić. Ma dopiec
ro 49 lat i w 1964 r. występował na 3000 swoich wie­
czorów autorskich...

Oto i druga książka z serii „Biblioteki Stańczyka"
„Iskier”. Nosi 'tytuł „Zefirek historii’’, a jej au­
tor z odwagą przyznaje się, że urodził się W

Krakowie w 290 lat po wybuchu wojny trzydziestolet­
niej.

Eryk Lipiński świetnie zakpił z naszych sympatii se­
cesyjnych i napisał parodię dzieła naukowego, popu­
larno-naukowego, dzieła o historii obyczajów, o dzie­
jach politycznych wieku XVIII i XIX. Kapitalny po­
mysł z bardzo uczonym indeksem pozwala czytelniko­
wi na brylowanie towarzyskie. Bo np: chcę powiedzieć
dowcip o Alfredzie Potockim — sprawdzam w indeksie

stronę, czytam dowcip i... powtarzam. To samo dzieje
się w wypadku naszych nagłych i nieopanowanych
ciągot do dowcipów o Aleksandrze I, Balzaku, Eiffla,
Radziwiłła (Karolu Stanisławie), Robespierze, Sangu-
szce, Zoli i wielu, wielu innych.

Zabawa jest przednia. Autor udowadnia w sposób
uczony i dowcipny, jak nad skrajem jakichś bezsen­
sów zatrzymuje się bełkot pseudobadaczy, którzy na

podstawie lektury starych pism i innych wydawni­
czych staroci chcą okazać swoją pseudowiedzę.

Lipiński może powiedzieć tak, jak powiedział o ęo*
bie lord Derby:

— Ja nie blorę udziału w Derby, ja sam w nim je*
stem...

Lipiński jest s amą satyrą, samym uśmiechem,
samą kpiną. Wróżę wielką przyszłość tej książce!

W wywiadzie, udzielonym jedne­
mu z przedstawicieli prasy
krakowskiej, Jerzy Krasicki —

autor sztuki „Kobiety stamtąd”
(znanej czytelnikom „Dialogu’’
pod tytułem „Za nasze winy i

wasze”) — wyraził pogląd, że pisarz nie
powinien wpływać na teatr swoją o-

becnośoią podczas prób oraz innymi „ak­
cjami” przy realizacji jego utworu sce­
nicznego; że teatr, czyli reżyser i zespół
wykonawozy — może sobie poczynać . z

tekstem sztuki wedle własnego uznania,
byle nie przekreślało to myśli autorskiej.

Oczywiście, Krasicki — pisarz 1 akto-r, nie

mógł być na tyle naiwny, by pominąć ze wzglą­
du na debiutancką tremą — stopień udziału
teatru w realizacji własnej sztuki. Śmiem przy­
puszczać, że porcja zaufania, którą z góry oka­
zywał konkretnym ludziom podejmującym sią
wystawienia
nie — była
zdobytym w

tystycznym.
Skoro więc Teatr Im. J . Słowackiego zainte­

resował sią dramatem krakowskiego autora ■-
ten mógł bez większego niepokoju o kształt

spektaklu oczekiwać dnia prapremiery. W tej
sytuacji pozwolił sobie Krasicki w wywiadzie
na kurtuazyjny, ale nie pozbawiony pewnego
wyrachowania ukłon w stroną teatru oraz na

pseudoobojątny stosunek do własnego tekstu.
I tu popełnił omyłkę. Nie pierwszą zresztą wo­
bec omawianej sztuki... .

nego utworu na konkretnej sce-

poparta sporym doświadczeniem,
tym — a nie innym środowisku ar-

skim widzeniu można było od razu do­
strzec mechanikę obrazowania akcji: nie­
mal filmowe nakładanie się scen wraz z

nawrotami retrospekcyjnymi. Chwyt nie­
nowy, posługujący się majakami senny­
mi — lecz trochę odmienny od utartych
wzorów. Stężony, jak w probówce. Ale na

sposób reporterski, więc naskórkowy —

zamykający skrótem opowiadania całą
skalę przeżyć i emocji bohaterek sztuki.

Pierwsze wrażenie z lektury nasuwało
skojarzenia ze scenariuszem filmowym
lub telewizyjnym. Język faktów narzucał
porównanie z reportażem. Zaś wplecione
opisy liryczne w poszczególne monologi
postaci — łamały surową konstrukcję nar­
racji i pobrzmiewały nie zawsze czystą
nutą poetycką. Ocierały się o granicę ta­
niej sentymentalności, czy wręcz melo­
dramatu. Dla teatru mógł tedy utwór
Krasickiego stać się zaledwie propo­
zycją sceniczną, którą należało odpowie­
dnio rozbudować, częściej .skreślać całe
partie tekstu — a na pewno spajać zary­
sowane sytuacje oraz zawęźlone konflikty
— brakującymi ogniwami psychologicz­
nymi.

przestępstwie nie są pociągane do odpowiedzial­
ności karnej. Uczestniczą natomiast w moral­
nym podziale winy.

Znów sprawa nie taka odkrywcza. Je­
dnakże na tyle interesująca dramaturgicz­
nie, żeby ją przyodziać w formę współcze­
snego moralitetu. Sztuka Krasickiego na­
szkicowała szanse scenicznego morali­
tetu. Niestety w jednym wymiarze. Pa-

dialogów nie obnażających wnętrza peł-
nokrwistych postaci. Etykietki, konturo-
wość — które wymagają „podkładki”
obyczajowego pejzażu filmowego.
Notatki z kronik sądowych o żywych lu­
dziach, lecz bez ukazania w sposób ar­
tystyczny ich umotywowanych działań
psychologicznych. To pomyłka Krasickie­
go w teatralnym adresie.

Jerzy Bober TEATR

SPRAWA WSPÓŁWINY...

Wszystko, rzecz jasna, zaczyna się od
momentu p-owstania utworu dra­
matycznego. Czytając ongiś (w lu­

towym numerze „Dialogu” z ub. r.) pełny
teksit Za nasze winy i wasze — starałem
się spojrzeć na sztukę Krasickiego poprzez
jej wyobraźniowy kształt sceniczny. Au­
tor opatrzył swój dramat sutym komenta •

rzern, tzw. didaskaliami. I w tym odautor-

Krasicki, jak sam wyłuszczą w słowl* od au­
tora, zamieszczonym w programie teatral­
nym — zetknął się z praktyką sądową Jako

ławnik, a później w charakterze reportera od­
wiedził jedno z więzień dla kobiet. Konflikty
życiowe, które doprowadzały smutne bohaterki

przyszłego dramatu do naruszenia prawa, do

przestępstw — i wreszcie konieczności ponie­
sienia kary za popełnione winy — nasunęły pi­
sarzowi temat. Temat wynikający z refleksji,
ile poza osobistą winą ukaranych, towarzyszy
każdemu czynowi przestępczemu — okoliczno­
ści, składających się na wspó ł win ę ich oto­
czenia, presji i zachęty ze strony jednostek czy
środowiska — które partycypując pośrednio w

piórowym. Pełnym deklaratywnośd, re­
porterskiej migawki. I szlachetne to, i
prawdziwe to, i pouczające to, i słuszne to,
i potrzebne to — a w sumie: na fałszywej
nucie publicystycznej. Z zalążkiem teatru,
ale w czysto zewnętrznych oechach owej
teatralności. Ten reporterski projekt na

scenariusz musiałby dopiero znaleźć w

reżyserze oraz w inscenizatorze i odtwór­
cach ról — wielowymiarowe dopełnienie,
oo pozwoliłoby zamienić go w prawdziwy,
a nie rzekomy dramat postaw moralnych.Azatem pierwszy człon tytułu sztuki

Za nasze winy — obciąża autora. Jest
jego pomyłką wynikającą z konstruk­

cji utworu. Zbyt tu wiele ogólników, mo­
nosylab, ślizgania się po powierzchni
faktów, obrazowości typu technicznego,

Natomiast pomyłka następna pochodzi
z przejęcia przez teatr przesyłki autora.

Tak, jakby tej przesyłki nie rozpakowano
— i nie zapoznano się z jej zawartością,
A po spektaklu można ją zwrócić nadaw­
cy w nienaruszonej postaci. I to wskazu­
je na końcowy człon tytułu: i wasze (wi­
ny)...

Zaufanie do teatru kosztowało więc
Krasickiego podwójnie. Reżyser nie miał
nic do powiedzenia od siebie — na wyra­
żoną przez autora propozycję dramatycz­
ną, zaś aktorzy owinęli się tak szczelnie w

papier z wypisanymi rolami, że prawie
wcale nie byli widoczni, jako ludzie. I co

z tego wynikło? Drętwe przedstawienie,
przerywane niekiedy umizgami do pu­
bliczności w nader wątpliwych „dowci-

pach” — lub nieznośnie ckliwe w akcen-.
towanych (za aprobatą reżyserską) wszys­
tkich momentach melodramatycznych.
Teatr, dosłownie w niczym nie pomógł
sztuce i autorowi. I dlatego, zgodnie z

leitmotiuem dramatu, stał się współwin­
nym przy... ukaraniu pisarza oraz widow­
ni. Zwłaszcza wówczas, gdy na sali roz­
legały się śmiechy w najbardziej nieod­
powiednich miejscach akcji.

Na koniec, wydaje mi się, warto pod­
kreślić sprawę zasadniczą: teatr nie
powinien się obawiać współczesnych

sztuk naszych współczesnych autorów. To
dobrze, iż sięgnięto po utwór, nawet nie­
doskonały — ale sygnalizujący ciekawą
problematykę społeczną, obyczajową i mo­
ralną. Natomiast bardzo źle, gdy niepo­
radność opracowania scenicznego nad­
miernie pogrubiła widoczne szwy tekstu,
jednocześnie spłaszczając i tak już wątłe
zarysy postaci — oraz ograniczając ich ,

funkcję w widowisku do prezentacji ga­
zetowych wycinanek.

Efekty takiej postawy przyniosły szkodą
po jednej i drugiej stronie.'. Co nie powin­
no być ani usprawiedliwieniem autora,
ani wytłumaczeniem teatru. Szkic nie u-

zyskał rangi sztuki, zaś spektakl wzbudzaj
zażenowanie swoją prymitywnością war­
sztatową.

W
dwóch pomyłkach artystycznych wystą­
pili pomyłkowo pod bliżej nieokreślo­
nym kierunkiem reżyserskim Romana'

Nlewiarowleza: Helena Chanlecka, Irena Misz-

ke, Maria Kościałkowska, Irena Szramowska,
Elżbieta Jeżewska, Katarzyna Meyer, Ludwika

Castori, Melania Sądecką, Alicja Matusialcówna,
Arkadiusz Bazalt, Józef Osławski i Zygmunt
Piasecki. Scenografią projektował Kazimierz
Wiśnlak. I wszystko pozostało w sferze pro­
jektów...
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Z okładki wielobarwnego tygodnika uśmiecha się czarująca
półnaga dziewczyna. Wewnątrz numeru, na każdej niemal
stronie rzucają się w oczy zdjęcia luksusowych modeli super­
nowoczesnych aut, wspaniałych osiedli mieszkaniowych, sze­
rokich ulic zalanych blaskiem neonów. Lśniące od niklu, kry­
ształów i świateł wnętrza stanowią wspaniale zharmonizowane
tło dla grup młodych ludzi, których strój, zachowanie, uśmiech,
każdy niedbały gest wydają się świadczyć, że życie ich, to je­
dno nieprzerwane pasmo radości, rozrywek, zabaw, miłości
i beztroski.

Kształtowanie sobie pojęć o życiu przeciętnego człowieka
w NRF w oparciu o reklamowe, wystudiowane i starannie do­
brane zdjęcia z „Quicka” czy na podstawie zamieszczonych
w „Sternie” fotoreportaży o dniu powszednim byłej małżonki
szacha, bądź znanej gwiazdy filmowej — to przywilej tzw.

świętej naiwności, nie znającej kulisów działania wielkich
„fabryk snów”, do których należą nie tylko wytwórnie filmo­
we, ale również redakcje wielu pism o określonym profilu.

Niejeden z czytelników oglądających wspomniane pisma nie zdaje
sobie zapewne sprawy, że uczucia, jakich doznaje patrząc na te rekla­
mą luksusu, są niezwykle podobne do uczuć setek tysięcy ludzi za

Łabą, którzy również czytają owe wspaniałe magazyny. Częściej —

bywa inaczej: zawarte w nich zaczarowane wizje bajkowego świata

kojarzą mu się z szeroko reklamowanym przez zachodnioniemieckie

ośrodki propagandowe sloganem o „Wirtschafstwunder” — „cudzie
gospodarczym”. O „cudzie”, który wydaje się potwierdzać fakt, iż

Niemcy zachodnie przeżywają od kilku lat niebywały rozkwit ko­
niunktury. Błyskawiczny skok NRF z depresyjnego poziomu powo­
jennej stagnacji do rangi drugiego po USA mocarstwa przemysłowego
w świecie kapitalistycznym, wysoki na ogół standard życiowy jej
mieszkańców — wszystko to sprawia, że niejeden, choć wzrusza ra­
mionami na „Sternowskie” reklamówki, to przecież na myśl o owym
skoku stwierdza: w tym coś musi być.

NRF NRF

MECHANIZM

„cudu"
Mechanizm zachodnioniemieckiego „cudu gospodarczego”

jest dość, złożony. Przynajmniej w tym sensie, że zadecydo­
wały o nim różne, bardzo różne czynniki, w większym jednak
stopniu polityczne i zewnętrzne niż — jak to głosi bońska
ekipa rządząca — wewnętrzne i ekonomiczne.

Zacznijmy od pewnego mitu, który zresztą również niepo­
ślednią rolę odegrał — i nadal odgrywa — w zachodnionie-

mieckiej propagandzie: mitu o totalnym zniszczeniu Niemiec
W czasie wojny. Naloty alianckie kosztowały III Rzeszę bar­
dzo drogo, ale najwyższą ich cenę zapłaciła ludność niektó­
rych miast. Natomiast przemysł, skoncentrowany zresztą głów­
nie w zachodnich strefach, został tylko częściowo zni­
szczony, a ciosy jakie wyrządziła mu wojna nie były aż tak
dotkliwe, by nie mógł się po nich — i to stosunkowo dość
szybko — podnieść. Nietknięta została świetnie wyszko­
lona, posiadająca wieloletnie doświadczenia kadra naukowa,
techniczna, oraz kadra wysoko wykwalifikowanych robotni­
ków. A więc ten czynnik, który zawsze ma stokroć większe
znaczenie niż fabryczne mury czy nawet urządzenia i ma­
szyny.

Oczywiście, niewiele by ta kadra zdziałała, gdyby nie stwo­
rzono jej nowych, sprzyjających możliwości. Na szczę­
ście dla NRF możliwości takie powstały. O stworzeniu ich

zadecydowała... zimna wojna i amerykańskie plany, przewidu­
jące przekształcenie Niemiec zachodnich w główny bastion
antykomunistyczny. W rezultacie na papierze pozostała więk-
kszość postanowień mówiących o dekartelizacji, o wywozie
urządzeń fabrycznych i maszyn. Bardzo ruchło też powrócili
do aktywnego życia .kierownicy i potentaci zachodnioniemiec­
kiego życia gospodarczego.

Rządy USA przystąpiły równocześnie do zakrojonej na wiel­
ką skalę akcji pomocy dla nowego organizmu politycznego.
„Dostawy w ramach planu Marshalla i innych rodzajów po,-
mocy przyniosły równo 4,5 miliarda dolarów. Do tego doszły
pobory dewizowe z amerykańskich wydatków wojskowych...
które również liczyły się na miliardy" — stwierdza austriacki
ekonomista T. Prager. W miliardach dolarów mierzyć trzeba
także działalność inwestycyjną amerykańskich firm i koncer­
nów w Niemczech zachodnich.

Ale i na tym nie koniec. Podział Niemiec spowodował, że
NRF uwolniona została od balastu, jakim były zawsze wscho­
dnie, gospodarczo opóźnione, tereny Rzeszy. Poza tym: „Niem­
cy zachodnie nie były obciążone poważniejszym programem
zbrojeń”, a co z kolei nie tylko zmniejszyło obciążenie budże­
towe, ale zarazem pozwoliło im na rozwinięcie niebywałej
ekspansji w zakresie handlu zagranicznego oraz — na rozbu­
dowę przemysłu pracującego na użytek wewnętrzny.

Do gwałtownego rozwoju zachodnioniemieckiego przemysłu przy­
czyniły się niezależnie od wspomnianych wyżej, jeszcze inne czynniki.
Tak np. bezrobocie i nędza pierwszych powojennych lat umożliwiła

kapitalistom zdobycie ogromnych dochodów osiąganych przez najbar­
dziej bezlitosny wyzysk klasy robotniczej. Zyski te, połączone z mi­
liardowymi zastrzykami ze strony USA, umożliwiły nie tylko rozbu­
dowę zakładów i przedsiębiorstw’, ale przede wszystkim ich moder­
nizacje i gwałtowny rozwój postępu technicznego. Zresztą... Pojawia­
jące się od czasu do czasu na łamach prasy zachodniej wzmianki o lo­
sach nieoszacowanych wprost bogactw, których dorobili się pod­
czas wojny niemieccy kapitaliści (ni in. dzięki niewolniczej pracy mi­
lionów ludzi wywiezionych z różnych krajów Europy), bogactw, które
nie wpadły w rece zwycięzców, pozwalają sie domyślić jeszcze jed­
nego źródła, z którego czerpano miliardowe sumy potrzebne do urze­
czywistnienia „cudu gospodarczego”.

Wskazane tutaj czynniki, to tylko niektóre elementy me­
chanizmu kryjącego się za osławionym Wirtschaftswunder.
O innych, ilustrujących zarazem cenę dobrobytu w dzisiej­
szej NRF, pomówimy za tydzień, (W. M.)

POLONIA

CHCĄ
poznać
POL

SKĘ

przemyśle, w

rolnictwie, w

bujnej nauce

Na łamach prasy polo­
nijnej ukazały się liczne
artykuły podsumowują­
ce ostatni sezon turys­
tyczny, spędzony przez
wielu Polaków w kraju
ojczystym. W „Głosie
Ludowym" (USA), Wło­
dzimierz Tysz opubliko­
wał „Notatki z podróży
po Polsce w r. 1965", a

red. Konrad Komorow­
ski wydrukował cykl pt.
„'Widziałem Polskę Lu­
dową”.

Dodać należy, że syn Ko­
morowskiego oraz córka

Tysza studiują w Polsce.
Z okazji wycieczki do Pol­
ski organ Zjednoczenia
„Naród Polski” pisał osta­
tnio: „Jest co poznawać w

Polsce — bogata przeszłość
zakuta w zabytkowych ko­
ściołach, zamkach i muze­
ach, zdumiewająca dzisiej-
szość ujawniająca się w

kolosalnej odbudowie zni­
szczonych podczas wojny
miast, w budującym się na

wielką skalę
tłotodajnym
powszechnej
i muzyce”.

W „Tygodniku Pol­
skim pojawił się arty­
kuł Teresy Mumler, któ­
ra nigdy Polski nie wi­
działa. W ub. roku była
po raz pierwszy z wizy­
tą w kraju. W artykule
tak pisze: „Trudno mi
było uzmysłowić sobie
Polskę współczesną. Po­
kochałam Polskę od
pierwszego zetknięcia się
z nią. Teraz wciąż czu-

ję, jak bliscy mi są lu­
dzie i krajobraz polski.
Zyję już nadzieją, że w

następnym roku wybio-
rę się do kraju moich
rodziców”.

Trwają już przygotowania
do nowego sezonu tury­
stycznego. W Montrealu

odbył się VII doroczny
zjazd SPATA (Soclety of
Polish American and Ca-

nadian Travel Agents),
ttóry obradował na stat-

iu „Batory”. Wygłoszono
łzereg referatów o proble-
nach turystyki polonijnej
Jo kraju 1 współpracy z

„Orbisem" oraz LOT-em.

Na dorocznych tar­
gach regionalnych w

Lens (Pas-de Calais)
cieszyło się żywym za­
interesowaniem stoisko
urządzone staraniem
Stowarzyszenia „Fran­
ce — Pologne”. Z oka­
zji Targów odbyła się
również publiczna dys­
kusja o wyjazdach tury­
stycznych do Polski.

Z okazji Tysiąclecia,
Fundacja Kościuszkow­
ska ogłosiła specjalny
konkurs wśród studen­
tów uniwersytetów ame­
rykańskich — z pierw­
szą nagrodą: sześcioty­
godniową podróżą do
Polski. Uzyskała ją Ma­
ry Crawford z Memp­
his, studentka w New-
combs College w No­
wym Orleanie. Jedną z

z dalszych nagród zdo­
był jedyny Amerykanin
polskiego pochodzenia
Adrian Koźmiński. Nie
jest to pierwszy pomysł
tego rodzaju konkur­
sów, w których nagro­
dą jest wyjazd do Pol­
ski. W ten sposób stu­
denci różnych narodo­
wości poznają nasz kraj.

BABCIE W JAZZIE

Najmłodsza orkiestrantka ma pięć­
dziesiątkę, najstarsza lat 80. Ogółem w

zespole jazzowym grają 22 damy.
Niezwykła (wiekiem) orkiestra pow­

stała w Szwajcarii. Zdaniem krytyków
największy temperament muzyczny
wykazuje 75-letnia Dorothy Sauter
grająca na kontrabasie.

PRZEPRACOWANI

Właściciel pewnego baru w Sztokhol­
mie zamówił specjalne płyty z zapisem
stukotu maszyn do pisania. Patefon
stoi w kabinie telefonicznej.

Stąd też dzwonią do żon z wiadomo­
ścią o ważnej konferencji „przepraco­
wani” mężowie.

POMYSŁOWI

Kampania antytytonlowa w USA
wywołała już reakcję w postaci kontr-
pomysłów. W sklepie są do nabycia
papierosy w nowym opakowaniu. W
każdej paczce znajduje się tampon,
którym można sobie zatkać uszy. Pa­
lacz nie słyszy dzięki niemu uwag na

temat szkodliwości palenia.
HOBBY STRÓŻA NOCNEGO

Stróż nocny we wsi Wysokie w Ju­
gosławii pasjonuje się wykonywaniem
makiet znanych monumentalnych gma­
chów. Robi je z kartonu, bez jakich­
kolwiek rysunków.

Zdaniem architektów strażnik hobby-

Licho
wie — co!
sta odznacza się niezwykłym talentem,
godnym specjalnego zainteresowania.

ŚLIMACZE TALENTY

Ślimaki mają wyjątkowe zdolności.
Pełznąć mogą bez szwanku po ostrzu

brzytwy a także przez kilka minut u-

trzymać ciężar przekraczający ich wa­
gę 16-krotnie.

WArchangielśku na przystani wodnej wisi rozkład
jazdy wodolotów. Babiny z koszykami pełnymi
grzybów i jaj jadą statkami na targ. Za 10 kopie­

jek (cena 2 biletów autobusowych) można odbyć
„Rakietą” spacerowy rejs po Dźwinie. Mnóstwo
wysepek. Jedna z nich — słynne Sołowki. Dawny

klasztor i katorga, obecnie ulubione miejsce niedzielnego wy­
poczynku mieszkańców Archangielska. W mieście na niektó­
rych ulicach jeszcze chodniki z desek, jak za czasów Piotra I,
założyciela miasta. W budowie piękne osiedle mieszkaniowe
i wielki most, który wraz z podjazdami będzie miał 14 km
długości.

O rosyjskich, pomorach (czyli Pomorzanach), powiadają, że

są mrukliwi jak niedźwiedzie. Nic podobnego. Weseli, gościn­
ni, pracowici, zdolni. Anegdota: „Studenta z Moskwy zapyta­
no, ile potrzebuje czasu, aby nauczyć się języka angielskiego.
Odpowiedział po namyśle: dwa lata. Leningradczyk rzeki: rok.
Student z Archangielska zapytał' a kiedy egzamin?”.

W Archangielsku są trzy wyższe uczelnie: pedagogiczna,
medyczna i leśna. Ta ostatnia — największa w kraju: 5000
studentów. Późniejszy wielki uczony — Łomonosow — w łap­
ciach wędrował kiedyś z tych stron do Europy na studia.
Współczesny stypendysta potrzebuje 2 godzin czasu, aby sa­
molotem IŁ-18 dotrzeć do Moskwy...
✓—stolica radzieckich diamentów. 10 lat temu była tu tajga. 30-letni
^geolog Jurij Chabardin, po I latach brodzenia na bezludziu (1600

fajkę po-
na losach
..trubka”

Stolica
radzie

geolog Jurij

km od Jakucka), nadał przez radio depeszę: „Zapaliłem
koju... Przedni tytoń!”. Była to szyfrówka, która zaważyła
wielu tysięcy ludzi.

Ryszard
Badowski

ZSRR

40

tys. km

WRA

ŻEŃ
W języku rosyjskim istnieje gra słów:

znaczy fajka lub złoże klmberlitu, uchodzące w kształcie stożka w głąb
ziemi. Jakucki kimberlit był przetkany diamentami Jak placek ro­
dzynkami. „Trubka mira”? Tak już zostało — MirnyJ. Miasto o tej
nazwie, którego nie odnajdziecie na mapach sprzed 10 lat, liczy Jut
18 tysięcy mieszkańców, buduje metodą przemysłową ogromna żelbe­
towe gmachy mieszkalne. Mieszkańcy — przeważnie młodzież.

Grupa studentów Instytutu Architektury w Moskwie przyjechała
tu na praktykę. Projektuje dwa miasta „pod dachem”, które wy­
rosną przy kręgu polarnym. Jedno nazywać się bedzie Ajchał, dru­
gie — Udacznaja.

Główny projektant Ajachalu, Edik Chimin, nie ma jeszcze 30 lat.

Opowiadają o nim legendy. Zawsze w czystej koszuli, w krawacie,
starannie uczesany 1 ogolony. Nie pije, nie pall. Studiuje filozofię
1 psychologię. Uprawia gimnastykę jogów. Codziennie o 11 rano staje
na głowie. Nawet jeśli toczy sie ważna narada, przeprasza zebranych,
wychodzi i odprawia swój rytuał, lo jego pomocników, studentów V
roku architektury, reprezentuje dla odmiany niedbały styl bycia. Po

obejrzeniu filmu „7 wspaniałych” ogolili sie wszyscy jak Yul Bryn-
ner, chodzą w jednakowych dżinsach i w przerwach miedzy projek­
towaniem diamentowych miast bawią sie w cowbojów. Projekty Chi-
mina i reszty architektów z Mirnego budzą sensację na wystawach
międzynarodowych nowoczesnością, śmiałością, oryginalnymi rozwią­
zaniami inżynieryjno-konstrukcyjnymi. Komitet partii w Mirnym pa­
tronuje „11 wspaniałym”. Poparł propozycje Chimina, żeby drewniane

domy, stawiane w pośpiechu w pionierskich latach, przemalować
w nowoczesnym stylu. Chimin sam dobierał kolory 1 mieszał farbę, nie

zdejmując swej białej koszuli. Rezultat: Mirnyj Jest bajecznym, prze­
pięknym, kolorowym miastem, w którym chce się pozostać 1 za­
mieszkać.

Nasz „gazik” zagubił się w stepie, gdy wiatr podniósł ogrom­
ną piaskową burzę. Błąkaliśmy się długo po dnie przy­
szłego morza Sajańskiego, zanim odnaleźliśmy przepra­

wę na Jeniseju i przepłynęliśmy promem na drugi brzeg rzeki.
Cichy pejzaż usiany kurhanami, a wśród nich miasteczko na­
miotów. Na maszcie flaga z kozicą — znakiem totemistycznym
sprzed 1200 lat, spotykanym w Tuwie, Kazachstanie, Kirgizji.
Obóz archeologów, a w nim takie ulice: „Czarodziejskiego
Zwierciadła”, „Złotego Turka”, „Mungun-Tajgi”.

Każda z nich upamiętnia doniosłe odkrycie. Ta ziemia była kolebką
wielu ludów, które budziły postrach Europy. Stąd wyruszali na da­
lekie wyprawy Hunowie i turkojęzyczne plemiona mongolskie, wcho­
dzące w skład hord Dżengis-Chana. Przeszło cztery i pół tysiąca kur­
hanów na terenie, który za kilka lat znajdzie się pod wodą, napędza­
jącą turbiny największej elektrowni świata. Trzeba wykopać z nich

skarby, oddać do muzeów, zbadać historię barbarzyńców, którzy nieśli

cywilizacji zagładę i zniszczenie.

A tymczasem niespodzianka za niespodzianką. W starych
humińskich i tiurkskich mogiłach dowody wysokiej kultury.
Siady dawnych miast i grodów. Zanosi się na rewelację
w skali światowej. Akademia Nauk organizuje największą
w ZSRR i na świecie ekspedycję archeologiczną. Rząd daje
olbrzymie subsydia. Sajańska elektrownia zmieni nie tylko
oblicze współczesnej Tuwy, ale i spojrzenie na jej zamierzchłą
przeszłość.

c Otrzymaliśmy w Rzymie rekomenda­
cje do pewnego miejscowego poten­
tata, przedwojennego ambasadora

Italii, barona S. Rezyduje on w swym pa­
łacu, położonym na środku placu, który
nosi rodowe nazwisko barona. Na dole
przy bramie wejściowej portier spogląda
dość podejrzliwie i każę czekać, biorąc w

dwa palce list polecający. Jednak za chwi­
lę biegnie do nas jakby odmieniony. —

Pan baron prosi — mówi uniżenie, prowa­
dząc nas przez ozdobiony herbami dzie­
dziniec.

Po drugiej stronie, na parterze, jakby
poczekalnia. Siedzą tu różni ludzie, nie­
którzy wyglądają na oficjalistów, inni —

na chłopów, przybyłych „po prośbie”, je­
szcze inni, to chyba kupcy, upominający

PODPA
dziach, bez słowa podaje kilku najbliżej
się pochylającym rękę, którą ci czołobit­
nie całują.

Gabinet jest dość prosty. Składa się z

ogromnego mahoniowego biurka, nad któ­
rym wisi jakiś stary portret, prawdopo­
dobnie antenata. Jest kilka prostych krze­
seł i biblioteka ze zwiotczałymi od starości
księgami prawniczymi. Siadam przed biur­
kiem i patrzę ciekawie na rozmówcę. Jest
chyba starszy niż w pierwszej chwili mi
się wydawało. Widać to po wyschłej per­
gaminowej niemal skórze, pokrytej deli­
katnymi żyłkami. Włosy siwe, oczy żywo
spoglądające na przybysza. Baron S. mó­
wi cicho, ale chętnie. Wspomina życzliwie
Polaków, których znał podczas swej wie­
loletniej kariery dyplomatycznej. O Pol­
sce wyraża się przyjaźnie, starannie uni­
kając jakichkolwiek aluzji politycznych.

TRZONE

atania. Zdumiewające kontrasta­
mi miasto południowo-wscho­
dniej Sycylii. Z jednej strony
największy tu w skali całej Ita­
lii (z północą kraju włącznie)
wskaźnik rozbudowy, z drug:ej

— proporcjonalnie największe skupisko
ludzi bez stałego zajęcia, żyjąćych „z iii*
czego".

Szosa od Messyny i Taorminy wpada w

nie kończące się osiedla nowych domów,
jakichś wspaniałych arterii, ba, nawet a-

merykańskich w stylu wysokościowców.
Wygląda to pięknie na tle błękitu morza

i zieleni gajów cytrusowych.
Wystarczy jednak przejechać jeszcze ka­

wałek albo po prostu przejść się poza fa­
sadę ulicy wjazdowej, aby zobaczyć (i
poczuć) coś zupełnie odmiennego. Dosłow­
nie, bez najmniejszej przesady, rozwala­
jące się rudery i baraki, w których, jak
brudny łachman, wciśnięte gromadki nę­
dzy. Kopy śmieci, na których żerują ko­
ty. psy, szczury i... dzieci. Zatykający
smród gnijących ryb, odpadków. Wyło­
żone przez sprzedawców na paru skleco­
nych na krzyż deskach podejrzanej jako­
ści mięso, powalane błotem jarzyny, naj­
tańsze i najpodlejsze sery.

Samo miasto polega na tym, że po prze­
jechaniu reprezentacyjnej wlotowej
arterii, zbudowanej dwa lata temu 1

biegnącej równolegle do morza, skręca się
uod kątem prostym w lewo, do portu.
Wszystko, co mieści się między dwoma
bokami tego kąta, jest zabudowane i two­
rzy owo „stare”, przyległe do portu mia­
sto. Jest biedne, zbite w sobie, niemożli­
wie zagęszczone, jakieś — jeżeli chodzi o

rodzinne przedwojenne reminiscencje — się o spłatę długów... Portier znika za ja-
wschodnio-galicyjskie. Przy tym wszyst­
kim posiada niebrzydkie, bardzo żywotne
centrum z nieodłącznym piazza Duomo 1
ulicami: via Vittorio Emanuele oraz via
Garibaldi. Oryginalna i specyficznie ka-
tańska (w każdym razie z nazwy) jest in­
na ulica centrum — via Etnea, która rze­
czywiście wychodzi na podnóże wulkanu.

Przemierzamy krokiem turysty .te ulice,
które, nie wiadomo dlaczego przypomi­
nają nam przedwojenny Lwów. Jakieś o-

grody, pasaże, oszklone hale, secesyjne
kamieniczki. Wszędzie tłumy, zupełnie jak
wielkie rozkopane mrowisko. W ucho
wpadają dźwięki, przypominające wszyst­
ko, tylko nie melodyjny język włoski.
Twarde, gardłowe słowa kojarzą się z a-

rabskim i... słowiańskim.

Ignacy Krasicki j włochy;
Baron sam zarządza pałacem i — jak

mówi — „tym, co mi pozostało”, tj. 150
hektarami winnic i ogrodów pod Etną

(nie licząc być może majątku bardziej
istotnego, ulokowanego na Północy). O-
świadcza się „bezpartyjnym monarchistą”.
O rządzącej chrześcijańskiej demokracji
mówi z pogardą i jakby z osobistą niechę­
cią. Znacznie łagodniej wyraża się o libe­
rałach i neofaszystach. Z jakimś osiemna­
stowiecznym lekceważeniem partii, demo­
kracji parlamentarnej i związanej z tymi
instytucjami gry politycznej przechodzi
do „głównych problemów Sycylii”. Zupeł­
nie trafnie stwierdza, że istotą „kryzysu”,
jaki przeżywa obecnie wyspa, jest „upadek
rolnictwa”, spowodowany „egoistycznymi
rządami Rzymu”. Jego rodzina od czasów
normandzkich zapuściła swoje korzenie w

te ziemie, ale po tylu wiekach on jest o-

statnim, który choć symbolicznie, to je­
dnak „jeszcze na niej trwa”. I to nie w

skutek „bolszewickich reform”, ale „fatal­
nej polityki chadeckiej”, która „podcina
korzenie wszystkim posiadaczom ziemi na

Sycylii”. Przemysł? Industrializacja? „Po­
za zakładami chemicznymi ENI w Auguś­
cie i Geli nie zrobiono niemal nic. A co

najważniejsze, wydziera się naszej ziemi
siarkę i inne jej bogactwa naturalne za

bezcen, aby wywozić je daleko na północ
Włoch, gdzie dopiero są przetwarzane...”

W SZWECJI: na pod­
stawie ankiety i prze­
prowadzonych badań,
okazało się, że rybołów-
cy są najcierpliwszymi
sportowcami. 99 ryba­
ków sportowych spędzi­
ło łącznie .865 godzin w

jednym tygodniu — aby
złowić... 35 ryb.

Ale cierpliwi, szwedz­
cy badacze poświęcili
na opracowanie ankiety
„tygodnia” i podsumo­

wanie iej wyników — aż
2 lata...

kimiś wielkimi drzwiami. Po chwili uchy­
lają się one i jakby na znak reżysera roz­
poczyna się nie byle jaki spektakl. Do
poczekalni, wycofując się tyłem, wkracza­
ją czyjeś zgarbione plecy oraz ogromna
teczka. Okazuje się, że jest to plenipotent,
który był właśnie w gabinecie barona. Za
nim, w podobnej postawie, pojawiają się
jacyś młodzieńcy (Sekretarze? Posłańcy?
Totumfaccy?). Chwila przerwy, wszyscy w

poczekalni podskakują z krzeseł i zginają
się w niskim ukłonie. W drzwiach zaryso­
wuje się sylwetka starszego, siwego pana
w okularach. Czyni parę kroków w naszą
stronę, zdając się nie spostrzegać kornej
gromadki. Prosi nas grzecznym gestem do
środka gabinetu., W drodze powrotnej
jakby przypomniał sobie o czekających lu-

Dziękuję za rozmowę, żegnany uprzej­
mie przez gospodarza pałacu. Feudał?
Na pewno. Ale tym wymowniejsze je­

go rozżalenie, ocena sytuacji, która bywa
na Sycylii wspólna dla ludzi dość różnych
środowisk i przekonań...

Jan Zakrzewski FRANCJA

MANDATY i CHABROWE OCZY...
• /

Jeśli płeć piękna zapragnie udoskonalać swoje dusze
arcydziełami malarstwa francuskiego w Luwrze, musi szpil­
ki porzucić na rzecz płaskich obcasów. Taki regulamin
wprowadziły dyrekcje muzeów państwowych, aby ocalić
to, co pozostało jeszcze z historycznych posadzek, podziura­
wionych nogami, uzbrojonymi w metalowe szpilki. I jesz­
cze jedna przykra dla paryżanek nowość. Na ulicach sto­
licy Francji pojawiły się pierwsze w tym kraju policjantki
i te nie mają wyrozumiałości dla płci pięknej za kierownicą,
sypiąc mandatami za nieprzepisową jazdę, aż iskry lecą.
Nie działa tłumaczenie: „jadę na spotkanie z ukochanym",
które roztapiało gniew męskich stróżów porządku pu­
blicznego.

Skoro iuż mowa o mandatach: miesięcznie paryżanie
otrzymują ich' dwieście tysięcy za przekroczenie kodeksu
drogowego, za wybór niedozwolonych miejsc do parkowa­
nia i, najwięcej, za zbyt długie przetrzymywanie samochodu
w tzw. „błękitnej strefie". Dla jednych „błękitna strefa" jest
błogosławieństwem, dla innych przekleństwem. Błogosła­
wię ją na przykład ja, bo gdy mam do załatwienia sprawy
w śródmieściu, to wiem, że pokręciwszy się parę minut
znajdę skrawek wolnej przestrzeni. Każdy bowiem auto-
mobilista obowiązany jest za kierownicą samochodu mleć

tarczę, na której zaznacza godzinę przyjazdu, a w sąsied­
nim okienku ukazuje się godzina najpóźniejszego odjazdu.
Czas parkowania — od godziny do półtorej; po godzinie
jedenastej trzydzieści rano — cztery godziny, potem znowu

po półtorej — po południu, aż do siódmej, następnie wol­
no wóz zostawić na całą noc do następnego ranka. Nietru­
dno, oczywiście, zaplątać się w tym błękitnym rozkładzie
jazdy.

Tak jakoś w tym liście zebrało mi się na tematy policyj-
no-przestępcze, więc pragnę też poinformować czytelnika, że
w Paryżu umilkły bandy, napadające z bronią w ręku na

kasy bankowe w ciągu dnia, umilkły echa włamań nocnych
do banków, ba! skończyła się nawet epoka wyrywania ka­
sjerom walizeczek z wypłatami, przewożonymi w soboty do
instytucji i biur. Oczywiście, zdarzają się, jeszcze spora­
dyczne przestępstwa tego typu, ale w zasadzie gangsterzy,
włamywacze i bandy przeniosły się na „robotę” bardziej
artystyczną, mniej wulgarną i niemniej opłacalną. A wszy­
stko dzięki telewizji! Co za potęga!

Otóż na wiosnę telewizja uczciwym i nieuczciwym wi­
dzom sprezentowała nowe kasy, zainstalowane w bankach:
złodziej chce rabować, kolega z pistoletem maszynowym
pięknie wszystkich usytuował z rękami podniesionymi pod
niebo, a tutaj nagle klapa kasy zatrzaskuje się na ręce
złodzieja. I drugi wynalazek: wpadają do banku bandyci,
a pieniądze nagle zapadają się pod bankową ziemię.

Nastąpiło w związku z tym olbrzymie zamieszanie w świe­
cie przestępczym, zaczęto opracowywać nowe plany, zde­
cydowano przenieść ciężar działania na wspomnianych już
kasjerów z walizeczkami. A tu nagle telewizja! Co za po­
tęga!

Telewizja sprezentowała kasjerom instytucji nowy wy­

nalazek: zwykła walizeczka — póki kasjer trzyma ją w ręku
i palcem przyciska sobie wiadome miejsce. Gdy mu ją jed­
nak wyrwie złodziej, ukryte sprężyny we wszystkie strony
świata wypychają z rogów walizeczki teleskopowe pręty
jak w statywie fotograficznym. Proszę teraz z tym wsiadać
do oczekującego auta lub uciekać! Skończyło się. Część
band 'opracowuje nowe metody, część rozpadła się i jedno­
stki operują na własną rękę i mniejszą skalę.

Czasami nowe pomysły są tak doskonałe w swojej pro­
stocie, że budzą prawdziwy szacunek dziennikarza. Ot, na

przykład pomysł owej pięknej młodej dziewczyny o cha­
browych oczach i wygimnastykowanych czarodziejsko pal­
cach. Objeżdżała wszystkie miasta Francji, a w miastach
obchodziła banki. Zbliżała się do kasy, zatapiała chabrowe
spojrzenie w oczach kasjera, wyciągała z pustego portfelu
pięć stufrankowych banknotów i prosiła o wymianę na je­
den banknot pięćsetfrankowy. Kasjer wpatrzony w chabro­
we oczęta był jednak na tyle fachowcem, że w palcach
wyczuwał banknoty prawdziwe i były one prawdziwe.
Kładł je w odpowiedniej przegródce, z drugiej przegródki
wyciągał banknot pięćsetfrankowy i jak we śnie, odurzony
pięknem, podawał dziewczynie. Ta brała banknot, dzięko­
wała pięknie, składając go w cztery i chowając do portfelu.

I gdzie tu przestępstwo? Chwileczkę! Dziewczyna dzięko­
wała pięknie, składała banknot w czworo, chowając go do
portfela. Już miała odchodzić, gdy nagle wykrzykiwała
zdumiona, patrząc na banknot: — Ależ pan się omylił, pan
mi dał dziesięć franków! Kasjer również patrzał zdumiony,
oczom nie wierzył, oglądał pusty portfel. A w nim tylko
dziesięć franków. I tak się nabrało kilkudziesięciu kasjerów,
aż znalazł się jeden, nieczuły na wdzięki niewieście i dziew­
czynę oddał w ręce policji...

WE WŁOSZECH: po­
mysłową i psychologicz­
nie skuteczną karę dla
młodocianych piratów
drogowych wymyśliły
rzymskie władze sądo­
we: każdy z zatrzyma­
nych w areszcie za spo­
wodowanie nieszczęśli­
wego wypadku — m u-

s i napisać swój wła­
sny, obszerny nekro­
log...

Makabreska optymi­
styczna?

NOWYM JORKU:W
siedemnastoletni uczeń,
i roznosiciel gazet, Les-
lie Grant — otrzymał
od swoich 250 abonen­
tów, za wzorowe do­
starczanie gazet — 750
dolarów, uzbierane ze
składek. Pieniądze prze­
znaczono na umożliwie­
nie Grantowi podjęcia
studiów uniwersytec­
kich.

Biedna ta bogata i fi­
lantropijna Ameryka...
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BORMANN
Czołowi wojskowi hitlerowscy mówili o nim z pogardą: to

‘frubiański, ponury, zamknięty w sobie człowiek.
Dystyngowany i powściągliwy arystokrata, kształcony w angiel­

skich wyższych uczelniach, minister finansów Hitlera, hrabia Lutz
Schwerin von Krosigk, mówił o nim tyle dosadnie, co krótko: bru­
natna eminencja, zawsze w cleniu ukryta.

Szef policji i Gestapo, Heinrich Himmler, nadał „kochanemu —

jak mawiał — Martinowi" numer SS 555. (Był to wysoki zaszczyt
dla hitlerowców, bo numeracja w ogóle zaczynała się od 500 —

przyp red.). A mimo to nienawidził „kochanego Martina” tocząc z

nim cichą walkę o wpływy, która często przeradzała się w konflikt

między NSDAP a SS.
Kim był człowiek uważany od maja 1941 roku za faworyta Hi­

tlera? Jakie są dzieje tego, który wśród 19 głównych zbrodniarzy
wojennych, skazanych przez Międzynarodowy Trybunał Wojenny
w Norymberdze, był sądzony i zasądzony na karę śmierci z a o c z-

n i e? Zginął, czy żyje?...
Miel 27 lat ten syn chłopski spod Halberstadt, były żołnierz

Freikórpsu Rossbacha, zamieszany w zabójstwa sądów kapturo­
wych. k'edy po wyjściu z więzienia wstąpił do NSDAP. Był rok
1927 i odtąd Martin BORMANN pnie się systematycznie po szcze­
blach kariery partyjnej, aż w roku 1933 zostaje szefem sztabu za­
stępcy Hitlera — Rudolfa Hessa.

Tępy, ograniczony biurokrata, ale piekielnie pracowify i ślepo
oddany Hitlerowi, od początku swej kariery zabiega Bormann o

pozyskanie względów Fuehrera. Jest cichy, nie wygłasza przemó­
wień, nie pozuje do zdjęć, nie stara się o ordery i wyróżnienia, nie
dba o tytuły. Jest tym, który pisze wszystkie niemal zarządzenia
w myśl wytycznych Hitlera. Osiem lat kieruje sztabem, praktycz­
nie rządząc partią. Z zapamiętaniem rzuca się w wir realizacji za­
dań dotyczących prześladowania i tępienia Żydów, monituje, zobo­
wiązuje i przypomina organizacjom N$DAP o obowiązku ścisłego
wykonania haniebnych zarządzeń, dotyczących eutanazji i stery­
lizacji. Żąda bezwzględnego przestrzegania Ustaw Norymberskich,
a kiedy armie hitlerowskie zaczynają podbój Europy, rozszerza

działanie tych ustaw na tereny okupowane. Wydaje szereg zarzą­
dzeń, łamiących międzynarodowe prawa dotyczące jeńców wojen­
nych. W reku Bormanna skupiają się wszystkie nici, wiodące do
rozlicznych ogniw skomplikowanej machiny państwowej III Rze-
«zy.

Swoje prywatne życie urządza również pod kątem gorliwego słu­
żenia NSDAP i Hitlerowi. Na małżonkę wybiera sobie córkę sta­
rego funkcjonariusza partyjnego, majora Waltera Bucha, przewod­
niczącego sądu partyjnego, który w roku 1934 odegrał czynną rolę
w czasie masowego mordu Roehma i jego zwolenników. Na ślubie,
którego świadkiem jest Hitler, obiecuje mu, że uczyni wszystko,
by wspólnie z żoną Gerdą przysporzyć partii narybku o „czystej
krwi”. A że w naturze Martina Bormanna leżało dotrzymywanie
słowa we wszystkich wypadkach, powiększa grono wyznawców Hi­
tlera o pięciit synów i cztery córki.

W maju 1941 r. — po „ucieczce” Hessa — Bormann osiąga szczyt
swych marzeń. Zostaje zastępcą Hitlera i kierownikiem kancelarii
NSDAP. W roku 1943 zostaje jeszcze sekretarzem Hitlera. Nie opu­
szcza nigdy swego pana. Podobnie jak Hitler, wstawał w południe,
cładł się spać o 4-tej lub 5-tej rano. Po nieudałym zamachu na

Hitlera — w dniu 20 lipca 1944 — Bormann staje się jedynym de­
pozytariuszem sekretów Hitlera, jedynym pośrednikiem w wyko­
nywaniu jego rozkazów.

W ostatnich chwilach agonii III Rzeszy mianowany zostaje w

testamencie Hitlera — ministrem NSDAP i wykonawcą ostatniej
woli Fuehrera. Do końca pozostaje przy Hitlerze, nie przestając
intrygować przeciwko najwybitniejszym działaczom hitlerowskim.
Asystuje przy spaleniu zwłok Hitlera i Ewy Braun i opuszcza
schron Reichskanzlei z zamiarem przedarcia się do admirała Doe-
liitza, któremu miał doręczyć "oryginał testamentu Hitlera. Było to
30 kwietnia 1945 roku. Szofer Hitlera, Erich Kempka oraz Artur
Axmann, przywódca młodzieży hitlerowskiej, którzy wraz z Bor­
mannem starali się ujść z otoczonego Berlina, zeznali, że widzieli,
jak zginął. Stało się to rzekomo na Weidendammer Bruecke, pod­
czas próby przedarcia się w okolice Dworca Szczecińskiego.

Czy rzeczywiście Martin Bormann zginął? W każdym razie Try­
bunał w Norymberdze uznał zeznania tych świadków za niedosta­
teczne.

Niemal co roku ukazują się notatki prasowe, sugerujące, iż Mar­
tin Bormann nie. zginął. Ale nie tylko te notatki prasowe przy­
pominają o nim. Istnieje bogata literatura, nie pozbawiona sen­
sacyjnych szczegółów, sugerująca, że Martin Bormann ukrywa się
nadal u oddanych mu, wiernych wyznawców Hitlera w Ameryce
Południowej. Przypomniimy jeszcze, że na procesie Adolfa Eich-
mana ten oprawca ludności żydowskiej na pytanie prokuratora,
co jest mu wiadome o losie Bormanna — odpowiedział: „...moim
Zdaniem Bormann żyje”. A w ub. r. jedna z czołowych postaci w

zachodnioniemieckim wymiarze sprawiedliwości w zakresie ści­
gania zbrodniarzy hitlerowskich, dr Bauer, były więzień obozu
koncentracyjnego, oświadczył, że dysponuje dowodami, iż „Bor­
mann z całą pewnością przeżył ostatnie dni wojny i ukrywa się w

Ameryce Południowej”.
Dlaczego więc władze NRF tak niemrawo prowadzą poszukiwa­

nia Bormanna?
W wydanej niedawno przez Zachodnią Agencję Prasową książ­

ce pt. „Zbrodniarze hitlerowscy przed sądami NRF” — czytamy
m. In. w przedmowie: „Metody i rezultaty ścigania zbrodni i zbrod­
niarzy hitlerowskich w NRF muszą być takie, jakie są, gdyż siłom,
panującym w NRF zależy nie na wykorzenieniu źródeł zła, lecz
na stworzeniu sobie alibi wobec opinii światowej”.

W

i . » trudnej sytuacji
'

znajdują
l4 / się politycy i komentatorzy
Ff w obliczu 4 kolejnych woj­

skowych zamachów stanu
w głębi czarnej Afryki. W myśl lo­
gicznego schematu — nie jest do­
brze, kiedy armia dochodzi do wła­
dzy. W myśl skąpych wiadomości,
armia w tych wypadkach jednak
stanowiła element przeciwstawny
anarchii. W dodatku wszyscy samo-

nominowani dyktatorzy nie uła­
twiają zadania mówiąc chórem o

pokoju, o honorze i uczciwości, nie

pozwalających zamknąć oczu na

korupcję, nędzę i rozkradanie mie­
nia narodu. Z buszu dochodzą nas

na razie tylko słowa. Na czyny wy-
padnie poczekać...

Co wiemy na pewno?

Kongo 25 listopada 1965 r,

gen. Mobutu załatwił od­
mownie zarówno Kasanu-
bu jak i Czombego, wiodą­

cych spór o fotel prezydenta repu­
bliki. Pierwszy z nich usunął się
bez oporu „w interesie państwa”,
drugi oświadczył, że jest zadowo­
lony. Jedyna zorganizowana siła

wewnętrzna w Kongo: batalion spa­
dochroniarzy wkroczył na scenę
polityczną. Wiemy, że dla podtrzy­
mania sytuacji w Kongo, USA prze­
kazują rocznie ok. 2 min dolarów
do kongijskiego budżetu. Wiemy ja­
kim dymiącym kraterem jest ten kraj
od lat pięciu. Wiemy, że jego mie­
szkańcy muszą być zmęczeni kon­
fliktem. Nie ulega także wątpliwo­
ści, że Mobutu ma w swym życ.io-

‘

rysie niestartą, krwawą plamę
współmorderstwa na Lumumbie i
że jest zażartym antykomunistą.
Jest jednak także postacią w wy­
jątkowej sytuacji: na tle Czombego
zyskałby sam diabeł. Jako drugi w

tej galerii po Czombem — wydaje

ZNACZKI POLSKIE 1868 ROKU.
Poczta polska zamierza wydać w

roku bieżącym 13 emisji, obejmu­
jących 81 znaczków i 1 bloczek.
Na I kwartał br. przewidziano:
serię z okazji 20 rocznicy nacjo­
nalizacji przemysłu (8 znaczków),
serie „zwierzęta kopalne” (9
znaczków) oraz znaczek dla ucz­
czenia 50 rocznicy śmierci H.
Sienkiewicza. W II kwartale uka-

żą się emisje sportowe z okazji
mistrzostw świata w piłce nożnej
w Londynie (8 znaczków i blok)
oraz mistrzostw Europy w lek­
kiej atletyce w

znaczków). W III

ną wprowadzone
czteroznaczkowa

nnium”, seria „Dożynki” (3 znacz­
ki), ośmioznaczkowa seria obie­
gowa o tematyce turystycznej
oraz seria „Kwiaty ogrodowe” (9
znaczków). Na początku IV kwar­
tału wejdzie do obiegu tradycyj­
na już emisja z okazji Dnia
Znaczka (2 wartości), a ponadto
serie — „ptaki leśne” (9 znacz­
ków), „archeologia” (4 znaczki)
i „badania Kosmosu” (8 wartości).

NOWOROCZNY ZNACZEK

ZSRR. Zgodnie ze iwym zwy­
czajem poczta radziecka wydała
znaczek z okazji Nowego Roku

1966 (znaczek reprodukujemy po­
niżej).

ZABYTKI ARCHITEKTONICZ­
NE zostały przedstawione na 5

znaczkach Belgii z tradycyjnej
serii z dopłatą na fundusz walki

z gruźlicą.

Budapeszcie (8
kwartale zosta-

do obiegu fc —

seria „Mille-
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Zuzanna

Z pionowych rzędów liter wykreślić 12 na­
zwisk znanych pisarzy, których tytuły dzieł
wymieniono poniżej. Pozostałe nieskreślone
•litery, czytane poziomo, utworzą rozwiąza­
nie — fragment wiersza Marii Konopnickiej.

Tytuły dzieł:
MOJE UNIWERSYTETY
KSIĄŻĘ I ŻEBRAK
DZIKA KACZKA
MATKA COURAGE
MARTWE DUSZE
ROBINSON CRUZOE
FRANEK RAKOCZY
EUGENIA GRANDET
ROB ROY
MARTIN EDEN
INWAZJA JASZCZURÓW
TESSA D’URBERVILLE

10(W)
11 (U)
12(S)

Rozwiązania prosimy kierować pod adre­
sem redakcji do dnia 24. I. br. (decyduje data
slempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
tach „Eliminatka z nr 12”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi, redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

Kosiek KRAKOWA

Michał

BAŁUCKI
Ur. 29 września 1837 r. w Krakowie —

zmarł śmiercią tragiczną 17 października
1901 r. na Błoniach krakowskich.

Był synem krawca, który prowadził
pracownię przy ul. Floriańskiej w „Do­
mu pod Aniołkiem”. W Krakowie ukoń­
czył gimnazjum, a polem dzięki uzyska­
nemu stypendium, Uniwersytet Jagielloń­
ski. Od 1861 r. pracował w redakcji cza­
sopisma dla kobiet „Niewiasta". Gdy nie
udało mu się uzyskać posady suplenta w

krakowskim gimnazjum, wyjechał do
Częstochowy, gdzie został nauczycielem
prywatnym. Po wybuchu powstania sty­
czniowego wrócił do Krakowa i redago­
wał wraz z Anczycem pismo „Kosynier”,
biorąc równocześnie udział w konspira­
cji, której celem była pomoc powstańcom.
Za tę działalność został osadzony w wię­
zieniu św. Michała. Współpracował z cza­
sopismami „Kalina”, „Kraj”, a od 1869
do 1871 redagował „Tygodnik Krakow­
ski”.

Niewielu jest w polskiej literaturze pi­
sarzy tak ściśle związanych z Krakowem,
jak Bałucki. Kraków obrał za tło wielu
utworów i tutejsze środowisko znalazło
w nich swoje wierne odbicie. Stał się
piewcą mieszczaństwa, którego pracowi-

się psychologicznie mniejszym złem
od tamtego.
6 i f Dahomeju — 22 grudnia|A/ I®65 r- naczelny wódz gen.
W Christophe Soglo uporał się

z czwartym z kolei zama­
chem stanu w krótkiej historii tego
kraju, który zyskał niepodległość
zaledwie w 1960 r. Dahomej był
kolonią francuską jak i następne
dwa kraje, widownie dalszych prze­
wrotów. Wiadomo, że byt niezawi­
sły nie układał się tu po różach, że
pierwszy prezydent był skorumpo­
wany, drugi chciał być skorumpo­
wany i koniecznie wejść do „daho-

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI”
NOWOROCZNEJ

POZIOMO: 2. Żeleński, 7. Wawel,
9. aloe^, 12. Polewka, 14. mur, 15.

Lajkonik, 17. Pol, 19. Osa, 20. spisa,
21. Damazy, 23. era, 25. garbarnia,
26. szczerbiec, 28. miecz, 32. gmina,
33. skarbiec, 34. Tempo, 35. sto, 36.

Ewa, 37. frak, 38. Wit, 41. kondor,
43. arrasy, 45. Bona, 46. Zan, 47. eta,
48. zapis, 49. Rysy, 51. dama, 52.

planty, 54. flet, 57. ani, 58. Tetma­
jer, 59. Krak, 60. Romer.

PIONOWO: 1. Klio, 2. Żywiec, 3.

Leo, 4. smok, 5. sak, 6. Bem, 7.

wilga, 8. woj, 10. Lam, 11. Sukien­
nice, 13. Wisła, 16. Krzysztofęry, 18.

Lenin, 20. stadnina, 22. muzeum,
24. Bronowice, 27. zamek, 29. oko,
30. Cracovia, 31. Orawa, 33. Stwosz,
39. Mazepa, 40. Wanda, 42. Anna,
44. Matejko, 49. Rynek, 50. Skała,
51.

metr, 56. Gall.
Dietl, 59. Nike, 54. Fik,

NAGRODY WYLOSOWALI

55.

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 310, z dnia 31 (XII. 65)/l. I.

1966 nagrody książkowe otrzymują:
J. Grela, Kraków, Mazowiecka 5/4,
O. Kaczmarkowa, Kraków, 18 Sty­
cznia 69/49, H. Moniewski, Kraków

28, os. Handlowe 1/14, II. Tymińska,
Kraków, Zalewskiego 29/15, H. Cza-

bara, Kraków, Lubicz

czak, Kraków, al.

53/6, A. Szczepańska,
Słowackiego 33/5, J.
Tarnów, Lwowska 12,
Myślenice, 21 Stycznia 6, A. Więc­
kowski, Kraków, os. Ugorek bl.

11/89.

3/45, I. llym-
Mickiewicza

Kraków, al.

Chmielowski,
J. Pitala,

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

ULICE

PRACOWNICY POSZUKIWANI

to.W, zaradność i moralne cnoty przeciw­
stawiał bankrutującemu środowisku zie­
mian. Na pewno odznaczał się postępowo­
ścią — jednak obraz zagadnień społecz­
nych, który przekazał, nie był w pełni
prawdziwy, ponieważ autor zasugerowa­
ny mieszczańskim stylem życia zbyt czę­
sto przedstawiał je w sposób mało kry­
tyczny.

Poza licznymi powieściami, takimi jak
O KAWAŁ ZIEMI, PAŃSKIE DZIADY,
BURMISTRZ Z PIPIDOWKI, RADCA
PANA RADCY — ogłaszał nowele i arty­
kuły kronikarskie. Do dziś na scenach
polskich cieszą się wciąż powodzeniem
jego sztuki sceniczne: GRUBE RYBY,
DOM OTWARTY, KLUB KAWALERÓW.

W ostatnich latach twórczości spotkał
się z ostrą i bezpardonową krytyką ze

strony młodego pokolenia pisarzy, któ­
rym nie odpowiadał już jego naiwny tra­
dycjonalizm. Ale był także pierwszym
autorem, który w powieściach populary­
zował Tatry i Zakopane. Jako jeden z

nielicznych polskich twórców tego okre­
su, uzyskał ogromną popularność w Cze­
chach, gdzie sztuki jego przez szereg lat
wystawiano na wielu scenach.

nym pierwszego premiera Republi­
ki, równocześnie jednak także
krewnym usuniętego Dacko. W tych
warunkach nie można odrzucać z

góry możliwości rodzinnych kome­
raży w sosie politycznym.
\ A / Górnej Wolcie stało się to
1/1/ 3 stycznia br., choć zaczęło
”» nieco wcześniej. Tu znowu

płk Lamizana stwierdził
przez radio Wagadugu, że wojsko
przejęło władzę i on właśnie po
prezydencie Yameago został sze­
fem. państwa. Ustalmy: armia Gór­
nej Wolty to 1200 ludzi, co prawda
dobrze przeszkolonych i zorganizo-

FeBBeton By^otBmBa

Busz zmilitaryzowany
wiejskiego Wersalu”, wspaniałego
pałacu o złoconych kolumnach, po­
zostałości po wielkorządcy francu­
skim. Trzeci nie zdążył ujawnić
szerzej swych zainteresowań, gdyż
zoętał obalony. I
.

- Republice Środkowo-Afry-
14/ kańskiej w noc noworoczną
W 1966 — płk Bokassa, do­

wódca armii obalił prezy­
denta Davida Dacko z przyczyn —

la tym wypadku — trudnych
wyjaśnienia. Dacko uchodził
umiarkowanego, kraj uważano za

spokojny. Bokassa, elew armii fran­
cuskiej, w której walczył przez lat
15, m. in. w Indochinach, musi być
— logicznie biorąc — ściśle związa­
ny z eksmetropolią. Analizę przy­
czyn przewrotu komplikuje fakt,
że płk Bokassc. jest bliskim krew-

do
za

wartych. Trudno, musi się inaczej
liczyć w tym kraju, gdzie żyje nie­
całe 5 milionów ludzi, zajętych
głównie hodowlą i suszeniem ryb,
kraju, gdzie szlakiem transporto­
wym jest jedna jedyna linia kole­
jowa. Górna Wolta jest też histo­
rycznie klasycznym przykładem te­
rytorium, którym szarpano, wy­
dzielano go, przyłączano, znów
wcielano, raz do Wybrzeża Kości
Słoniowej, raz do Francuskiej Afry­
ki Zachodniej, raz do Sudanu. W
rezultacie nie można mówić o wię­
zi narodowościowej, musi się mó­
wić o rozbiciu plemiennym.

akie z tego afrykańskiego rów­
nania o czterech niewiadomych
można wyłowić punkty powta­
rzające się? W zasadzie dwa.

Pierwszy z nich sprowadza się do...

J

PRZETARGI

Nowe książki

Guillermo Cabrera Infante — ODPŁYWAJĄCA FALA,
PIW, str. 204, cena 12 zł, Opowiadania pisarza kubańskie­
go.

George Saiko — CZŁOWIEK W SITOWIU — PIW, str.

432, cena 25. Książka osnuta na tle nieudanego puczu hi­
tlerowskiego.

Kornel Filipowicz — OGRÓD PANA NIETSCIZKE,
Wyd. Czytelnik, str. 142, cena 10 zł. Powieść.

Kazimierz Kożniewski — ZAMKNIĘTE KOLA, Wyd.
Iskry, str. 590, cena 30 zł. — Pamiętniki.

Stefan Bratkowski — PODROŻ NA PERYFERIE. Wyd.
Książka i Wiedza, str. 232, cena 13 zł. Reportaże.

Zbigniew Urbanyj — STATEK SPEŁNIONYCH NA­
DZIEI. Wyd. Morskie, str. 114, cena 12 zł. Reportaże.

Iraklij Iwanow — OPOWIEM WAM... Wyd. PIW, str.

224, cena 12 zł. Opowiadania.
Juliusz Starzyński — O ROMANTYCZNEJ SYNTEZIE

SZTUK — Delacroix, Chopin, Baudelaire, Wyd. PIW,
str. 256, cena 40 zł.

ROZMOWY O GOSPODARCE. POLSKA 1966—1970 —

pr. zbiorowa, Wyd. Książka i Wiedza, str. 360, cena. 20 zł.
Jo.nlna Kasprzakowa •— IDEOLOGIA I POLITYKA

PFS LEWICY 1907—1914. Wyd. Książka i Wiedza,
320, cena 35 zł.

Stanisław Skowron — NARODZINY WIELKIEJ TEO­
RII. Wyd. Wiedza Powszechna, str. 253, cena 17 zł. Książ­
ka poświęcona teorii Darwina.

Bela Kun — WĘGIERSKA REPUBLIKA RAD — Wyd.
Książka i Wiedza, str. 636, cena 50 zł. Wybór przemówień
i artykułów.

ORGANIZACJA I DZIAŁANIA BOJOWE LUDOWE­
GO WOJSKA POLSKIEGO W LATACH 1943—1945 tom.
Ul — proca zbiorowa,'Wyd. MON, str. 1102, cena 65 zł.

Edward Abramowski — FILOZOFIA SPOŁECZNA.
Wybór pism. Wyd. PWN, str. 433, cena 80 zł.

_

Zygmunt Bauman — WIZJE LUDZKIEGO SWIATA,
Wyd. Książka i Wiedza, str. 606, cena 55 zł. Studia nad

społeczną genezą i funkcją socjologii. >

Jerzy Orlewski - KARIERA NAFTY - Wyd. Książka
i Wiedza „Biblioteczka Światowida”, str. 278, cena 10 zł.

Mieczysław Lepecki — NIKNĄCY ŚWIAT. Wyd. „Iskry
seria „Naokoło świata” — Wyprawa w głąb centralnej
Brazylii.

str.

Spółdzielnia pracy Metalowców „Zjednoczenie” —

w Krakowie, ul. Łobzowska 13 — OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ostrzenia
i polerowania noży agatowych, w ilości 800 szt.

Dostawa noży sukcesywna — miesięcznie, do koń­
ca 1968 r. — Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 28

stycznia 1966 r., o godzinie 12, w lokalu Spółdzielni.
Informacji udziela Dział Księgowości i Finansów

Spółdzielni w lokalu jak wyżej, w godz. od 3 do 10
!od14do15. — W przetargu mogą brać udział

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. Oferty składać należy do dnia 25 stycznia 1966 r.

(data stempla pocztowego).
Zarząd zastrzega sobie dowolny wybór oferenta

lub unieważnienie przetargu bez podania powodu.

INŻYNIERA CHEMIKA lub MECHANIKA — na sta­
nowisku szefa produkcji oraz INŻYNIERA CHEMI­
KA, względnie TECHNIKA, z 5-letnią praktyką —

na stanowisku gł. technologa — zatrudni natych­
miast Spółdzielnia Inwalidów „Jedność” — Żywiec,
ul. Marchlewskiego 18. K-312

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych —

w Zabierzowie k. Krakowa — zatrudnią natychmiast
TECHNIKA MECHANIKA Ze średnim wykształce­
niem technicznym i 4-letnią praktyką w zakresie

zagadnień inwestycyjnych i remontowych oraz ich

rozliczania, EKONOMISTĘ re średnim wykształce­
niem ekonomicznym i 3-letnią praktyką lub wy-
wyksztatcenicm ogólnokształcącym i 5 lat praktyki
w zakresie planowania, produkcji, organizacji i nor­
mowania pracy, 2 ELEKTRYKÓW niskiego i wyso­
kiego napięcia (Gr. BHP III).

Warunki pracy 1 płacy do omówienia ną miejscu
w Dziale Administracyjno-Gosp. i Kadr.

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie,
ul. Wrocławska 53 — zatrudni na dobrych warun­
kach INŻYNIERA MECHANIKA ze znajomością 2

języków obcych, w Dziale Informacji Technicznej
i INŻYNIERA KONSTRUKTORA z praktyką kon­
strukcyjną. — Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Kadr i Szkolenia Zawodowego.

Kopalnia Soli „Inowrocław” w Inowrocławiu, Pa-
koska 7, zatrudni natychmiast INŻYNIERA WIERT­
NIKA i TECHNIKA WIERTNIKA. — Podania wraz

z życiorysem należy składać pisemnie lub osobiście
w Dziale Kadr Kopalni. — Kopalnia ma możliwość

przydzielenia mieszkania służbowego.

Zakłady Budowy 1 Naprawy Maszyn Drogowych
„MĄDRO” w Krakowie, ul. Fabryczna 7 — zatrud­
nią natychmiast 13 ŚLUSARZY MASZYNOWYCH —

z praktyką, 3 SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH i GA­
ZOWYCH, 5 ELEKTRYKÓW z praktyką, PALACZA
z uprawnieniami, 5 FREZERÓW, WYTACZARZY
i TOKARZY. — Warunki pracy i płacy zostaną omó­
wione osobiście na miejscu. K-333

Krakowskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa — ul.
Sławkowska 1 — zatrudnią INŻ. MECHANIKA lub
INŻ. GÓRNIKA na stanowisko kierownika Zakła­
du na terenie Oświęcimia, INŻ. MECHANIKA lub
INŻ. GÓRNIKA na stanowisko kierownika techni­
cznego Zakładu w Oświęcimiu, INŻ. MECHANIKA

na stanowisko kierownika Warsztatów Napraw­
czych na terenls Oświęcimia. —

. Warunki pracy do
omówienia na miejscu — Kraków, ul. Sławkow-

, ską 1 — Dział Kadr. K-399

2 MASZYNISTÓW lokomotyw normalnotorowych,
i. uprawnieniami PKP, 2 POMOCNIKÓW (MASZY­
NISTÓW) PALACZY parowozów normalnotorowych
— z uprawnieniami PKP — przyjmą natychmiast
Krakowskie Zakłady Betoniarskle i Żelbetowe
w Czyżynach-Łęgu. — Warunki pracy 1 płacy do
omówienia w Dziale Zatrudnienia i Płac w Czyży­
nach-Łęgu. — Dojazd autobusem linii 125.

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych w Krakowie
— zatrudni natychmiast INŻYNIERÓW ELEKTRY­
KÓW, INŻYNIERÓW SANITARNYCH, TECHNI­
KÓW ELEKTRYKÓW i TECHNIKÓW SANITAR­
NYCH — z praktyką w bezpośrednim wykonawstwto
— na stanowiska kierowników grup robót, kierow­
ników robót oraz w Dziale Przygotowania Produk­
cji i na stanowisko kierownika Działu Ogólno-Tech-
nicznego, MAGAZYNIERÓW ze znajomością branży
sanitarnej i elektrycznej, MONTERÓW INSTALACJI
SANITARNYCH i ELEKTRYCZNYCH oraz SPA­
WACZY. — Praca na terenie Krakowa i wojewódz­
twa krakowskiego, w powiatach: Myślenice, Wado­
wice, Chrzanów, Oświęcim 1 m. Jaworzno.

Dla pracowników wysoko kwalifikowanych wyna­
grodzenie specjalne 1 możliwość otrzymania w krót­
kim czasie, w miejscu pracy, m‘eszkania rodzin­
nego. — Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia — Kra­
ków, ul. Bronowicka 17, pokój nr 16.

INŻYNIERA względnie TECHNIKA zc znajomością
technologii napraw samochodów i kilkuletnią prak­
tyką, na stanowisko KIEROWNIKA DZIAŁU NA­
PRAW SAMOCHODÓW — zatrudni natychmiast
„Autoruch” Spółdzielnia Pracy Napraw Samocho­
dów 1 Produkcji Części Motoryzacyjnych w Tarno­
wie. — Bliższych informacji udzieli Zarząd Spół­
dzielni w Tarnowie, ul. Warzywna 1, tel. 548.

koszar, skąd wyszła aktualna wła­
dza. Wygląda na to, że ten czynnik
powtórzy się jeszcze niejednokrot­
nie. W szeregu innych krajów Afry­
ki zabranie głosu przez wojsko jest
chyba tylko kwestią czasu. Jest
ono jedyną realną siłą w przeciw­
stawieniu do anarchii. Może to i
niezbyt obiecujący, ale realnie uza­
sadniony etap przejściowy.

Czynnik drugi powtórzony na

wszystkie cztery głosy, to zerwanie
stosunków dyplomatycznych z

ChRL. Silnie wzbierająca do czerw­
ca ub. roku fala sympatii i wpły­
wów Chin Ludowych w Afryce, o

której względy usilnie i wszech­
stronnie zabiegano — cofa się w

sposób wyraźny od niedoszłego al­
gierskiego Bandungu, załamuje się
później po katastrofie indonezyj­
skiej, przekształca w impas. Nie
szukajmy winowajców tego gwał­
townego procesu tylko po stronie
młodych państw — nowego świata.
Winy rozkładają się zwykle inaczej,
bardziej równomiernie, dwustron­
nie.

. . przerwie między słowami,
14/ które słyszeliśmy od dyk-

tatorów afrykańskich, a

czynami, które je potwierdzą
lub nie potwierdzą, świat na wszel­
ki wypadek uśmiecha się w stronę
czarnego centrum Afryki, przy­
wdziewającego mundury, choć czy­
ni to z pewną rezerwą. Rzecz roz­
grywa się wprawdzie to afrykań­
skim buszu, problem jednak — jak
widać — jest interesujący od kre­
sów Azji aż po Paryż. Perspekty­
wicznie ■— także w Waszyngtonie.

Może uda się coś wygrać na no­
wych przegrupowaniach?

ZOFIA LEWARTOWSKA

Dyrekcja Rafinerii Nafty „Trzebinia” w Trzebini —

zatrudni natychmiast INŻYNIERA CHEMIKA do

działu produkcji, wymagane wyższe wykształcenie
techniczne i co najmniej 3 lata praktyki w danej
specjalności, PRACOWNIKA ZE ŚREDNIM WY­
KSZTAŁCENIEM EKONOMICZNYM do działu księ­
gowości, z 8-letnią praktyką, względnie z wyższym
wykształceniem ekonomicznym i 4-letnią praktyką.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Dział
Kadr 1 Szkolenia Rafinerii Nafty Trzebinia.

Miejski Zakład Gospodarki Mieszkaniowej w Boch­
ni, ul. Kazimierza Wielkiego 2 — zatrudni natych­
miast TECHNIKA BUDOWLANEGO na stanowisko

starszego inspektora technicznego. — Warunki płacy
do uzgodnienia na miejscu. K-309

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie — przyjmle
natychmiast z terenu m. Krakowa i województwa
krakowskiego MASZYNISTÓW i POMOCNIKÓW
MASZYNISTÓW lokomotyw spalinowych z upraw­
nieniami PKP i praktyką na tych stanowiskach,
MANEWROWYCH, PRZETOKOWYCH 1 USTAWIA­
CZY — z odpowiednią praktyką i uprawnieniami
PKP, TECHNIKA MECHANIKA — do pracy w Dzia­
le Gł. Mechanika, MISTRZA BUDOWLANEGO
z wykształceniem śręclnim i praktyką na stanowisku

mistrza, MASZYNISTKĘ z wykształceniem średnim
i kilkuletnią praktyką na stanowisku maszynistki,
OPERATORA SPYCHACZA, ELEKTROMONTERÓW
oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
— do pracy w wydziałach produkcyjnych i utrzyma­
niu ruchu.

Dla pracowników zamiejscowych >— zakwaterowa­
nie zapewnione w hotelach robotniczych.

Wynagrodzenie dla pracowników fizycznych wg
nowego taryfikatora, obowiązującego od dnia 1

grudnia 1965 r. — Kandydaci winni zgłaszać się
w Dziale Kadr Cementowni „Nowa Huta” — dojazd
tramwajem linii nr 15 i 14. K-373

KIEROWNIKÓW SKLEPÓW z wykształceniem śred­
nim zawodowym i 3-letnią praktyką lub podstawo­
wym i 5-letnlą praktyką na stanowisku kierownika

sklepu lub sprzedawcy, KIEROWNIKA DZIAŁU
TECHNIKI HANDLU z wykształceniem wyższym
ekonomicznym i 2-letnią praktyką w handlu uspo­
łecznionym lub średnim zawodowym i 6-letnlą
praktyką w handlu uspołecznionym — zatrudni na­
tychmiast Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego
Artykułami Przemysłowymi — w Nowej Hucie, ul,
K. Marksa 2. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Ekono­
miczny, pokój nr 133. K-250

Nauka

UZWAJACZY — maszyn
elektrycznych — (wikle-
rów) kursy otwiera w

styczniu TKWP. Wpisy:
Loretańska 16, tel. 500-67,
Jakuba 19, tel. 631-41 .

KURSY kreśleń technicz­
nych, budowlanych, kon­
strukcyjnych, instalacyj­
nych i części maszyn —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia zawodowego.
Wpisy: Kraków, ul. Die­
tla 38, tel. 653-12, codzien­
nie, w godz. 8—18.

Zarząd Lekarsko-Dentystycznej Spółdzielni Pracy
„DENTYSTYKA” w Krakowie

zawiadamia P. T. Pacjentów, że

z dniem 17 stycznia br. zostanie otwarła nowa

Przychodnia Lekarsko-Dentystyczna Nr 12
w KOBIERZYNIE-ZAWIŁEJ (Pawilon Usługowy)

czynna codziennie od godziny 7.30 do 19.30.

SPAWACZE! Do egza­
minu czeladniczego lub

mistrzowskiego przygoto­
wują kursy TKWP. Wpi­
sy: Loretańska 16, telef.
500-67, Jakuba 19, telef.
631-41. K-195

TARNÓW! Kursy czelad-
niczo-mistrzowskie dla
budowlanych otwiera w

styczniu TKWP. Wpisys
Szkoła budowlana, Sta-
iingradzka 15.

KUCHARZE! Kursy cze-

ladniczo-mistrzowskie —

rozpoczynają zajęcia we

wtorek 18 stycznia. Wpi­
sy: TKWP Loretańska 16,
tel. 500-67, Jakuba 19, tel.
631-41 . K-301

TELEWIZYJNY
KURS — otwiera TKWP

w środę 19 stycznia.

Wpisy:
Loretańska 16, tel. 500-67,

Jakuba 19 — tei. 631-41 .

Nieruchomości

SPRZEDAM — niedrogo
dom. Wolne komforto­
we mieszkanie. Zgłosze­
nia: Irena Lejman, Char­
sznica, Miechowska 16,
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Z obrad sesji DRN na Grzegórzkach

J Szczególne zainteresowanie radnych na wczoraj-
J szej sesji DRN budziły problemy rozwoju sieci han-
"

dlowej i gastronomicznej
Pod koniec 1960 roku dzielnica

miała 293 placówki handlu uspo­
łecznionego. Większość z nich

wasze
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Narada już w gmachu

, budującej się TV

Wczoraj po raz pierwszy —

jakby symbolicznie — już w

gmachu budującego się kra­
kowskiego ośrodka telewizyj­
nego na Krzemionkach odby­
ła się narada, której tema­
tem było omówienie planu in­
westycyjnego na I półrocze
br. Oszklona i ogrzana sala
na trzecim piętrze potężnego
gmachu zapełniła się przed­
stawicielami inwestora oraz,
podwykonawców Komitetu do’

spraw. Radia i Telewizji.
Przybyli także pierwsi se­
kretarze KD PZPR Podgórze
i Nowa Huta: tow. tow. J.
Marzec i A. Kasprzyk.

Budowniczych czekają w naj­
bliższych miesiącach bardzo po­
ważne zadania. Od tego jak zo-

«taną one wykonane, będą zale­
żały dalsze prace przy wznosze­
niu krakowskiego ośrodka telewi­
zyjnego. Plan w’ zakresie robót

budowlano-montażowych sięga 35
min zł. W jego ramach przewi­
duje się oddanie do użytku głów­
nego budynku wraz ze studiami
i przewiązka dn prac montażo­
wych oraz dla drugiego inwesto­
ra. (ż)

na Grzegórzkach. |

mieściła się w starych, ciasnych
lokalach. W latach 1961—65 przy­
było Grzegórzkom około 50 no­
wych sklepów, głównie w nowych
osiedlach mieszkaniowych i na

peryferiach. Uruchomiono m. in.

sklepy gospodarstwa domowego,
meblowy i Delikatesy przy al.

Daszyńskiego, sklep odzieżowy i

chemiczny przy ul. Grzegórzec­
kiej, sklepy spożywcze i przemy­
słowe na osiedlach Olsza II, No-

wogrzegórzecka, Dąbie, przy al.
29 Listopada.
cy przybyło
sklepów i o

powierzchnia
planu na bieżącą 5-latkę zakłada
uruchomienie dalszych 37 skle­
pów.

Z Jakimi trudnościami boryka­
ją się mieszkańcy Grzegórzek?
Jeszcze ciągle brak dzielnicy skle­
pów branży metalowej, elektro­
technicznej, papierniczej, sklepów
garmażeryjnych i rybnych. Naj­
większe trudności z zaopatrze­
niem ma osiedle Wieczysta, za­
mieszkałe przez 8 tys. mieszkań­
ców. Korzystają oni z niewystar­
czającej sieci placówek handlu,
rozmieszczonych prowizorycznie
w garażach i kioskach.

Oddanie supermarketu handlo­
wego przesunięto z 1963 r. na ko­
niec 1967 r.

wstanie też

„Ugorek”
Natomiast

Wiśniowej

Przed 600-leciem

Kleparza
25 czerwca 1365 roku król

Kazimierz Wielki wydał do­
kument lokacyjny dla Klepa-
rza, zamieniając
podkrakowską wieś na miasto.
Dzielnica otrzymała no.zwę
Florencji, a nazwa ,,Kleparz"
pojaujla się w dokumentach
pisanych po raz pierwszy do­
piero w 1379 r.

Dzisiaj w dzielnicy mieszka po­
nad eo tys. osób, obejmuje ona

zasięgiem Bronowlce, Tonie, Wit-

kowice, Prądnik, Górkę Narodo­
wą, a także stare osiedla kra­
kowskie jak Krowodrza, Łobzów
1 Biskupie.

Bogata przeszłość historyczna,
zbliżająca się rocznica 600-lecla lo­
kacji, dały gospodarzom dzielnicy
asumpt do opracowania bogate­
go programu uroczystości jubi­
leuszowych. Zostaną one zainau­
gurowane w najbliższych tygod­
niach uroczystą sesją Dzielnicowe­
go Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu i DRN. Wczoraj wKD
PZPR z udziałem I sekretarza
tow. st. Gąciarza, przewodn. Ko­
mitetu FJN tow. zb. Gaura, prze­
wodn. DRN tow. L Chrobaka o-

raz Komitetu Organizacyjnego od­
była się konferencja prasowa, na

której dziennikarzy poinformowa­
no o programie zamierzonych u-

roczystości (szersze informacje po­
damy w najbliższych dniach).

(nik)

jęfifo mocą

Zakłady pracy informują

Sumując — dzielni-

wiele nowoczesnych
35 proc, wzrosła ich
lokalowa. Projekt

W tym okresie po-
pawilon dla osiedli

i „Marchewczyka”.
mieszkańcy Dąbia i

otrzymają pawilon

handlowy dopiero w 1970 ro­
ku.

wyciągnąć także z faktu,
dzielnica Grzegórzki ma

1000 mieszkańców najniż-

Odpowiednie wnioski war­
to

że

na

szy w Krakowie wskaźnik ilo­
ści miejsc konsumpcyjnych.

16
STYCZEŃ
Niedziela

MARCELEGO

i 'Olimpiady Kulturalne, organizowane dla pracowni- 4
1 ków Huty im. Lenina mają już bogate tradycje. 5
J Przyczyniły się one w dużym stopniu do rozwoju ży- /
i cia kulturalnego załogi huty.

' |

W tym roku, organizatorami
IV Olimpiady Kulturalnej HiL,
która trwać będzie od 15 bm. do
Dnia Hutnika, są: Rada Zakłado­
wa HiL, KF PZPR, ZF ZMS, Ko­
misja Kultury Rady Zakładowej
i Dom Kultury HiL.

Tegoroczna Olimpiada obcho­
dzona będzie pod hasłem „Tysiąc-

Koncert w Filharmonii

Dzisiaj o godz. 19.30, koncert

symfoniczny w wykonaniu orkie­
stry i Chóru Kameralnego I’FK

pod dyrekcją Andrzeja Markow­
skiego. Solistka: Lidia GRYCH-

TOŁÓWNĄ. W programie dawna

muzyka polska oraz ..Scherzi mu­
sicali” Montcverdiego. Koncert
na lewą rękę S. Prokofiewa 1

Symfonia B-dur J. Haydna.

lecia Państwa Polskiego”. Jej or­
ganizatorzy liczą na uczestnictwo

wszystkich wydziałów huty w

poszczególnych konkursach olim-

piadowych.

Większość z nich będzie powtó­
rzeniem konkursów z lat ubie­
głych, jak np-. konkurs oświató-

wo-czytelniczy, który tym razem

organizowany
„Bliżej książki
Pracownicy HiL będą
datkowo wziąć udział
sach upowszechnienia
filmu polskiego 1965
konkursie fotograficznym
„Życie hutnika po pracy”, (bg)

Jest pod hasłem

współczesnej”,
mogli do-

w konkur-

muzyki,
oraz w

pn.

Śniegu przybywa z godziny
na godzinę, toteż samochody
tramwaje poruszają się z co­
raz

ty.
lów
wet

busy i tramwaje wczoraj kur­
sowały z« opóźnieniami, a na

domiar złego (pękła rura wo--

dociągową przy ul. Komorow­
skiego), MPK było zmuszone

zawiesić komunikację tramwa­
jową w kierunku Salwatora.

Wszystkim użytkownikom po­
jazdów mechanicznych przy­

pominamy o ostrożnej Jeźdżie,
boo wypadek nietrudno.

Świadczy o tym nasze zdjęcie.
(ans)

Fot. Gawliński

większym trudem. Nieste-
Nie widać żadnych efek-

pracy pługów MPO, na*
w centrum miasta. Auto-

r. Delegacja białoruska

w Krakowie

Wszyscy bibliofile znają dobrze oprawione w

małe wydanie „Pana Tadeusza”, czy całą serię
turowych książeczek z cyklu „Poeci polscy”.

i konserwacja starych
By zobaczyć Jak prace
glądają „od podszewki” zaglądnę­
liśmy do pracowni przy ul. Gołę­
biej jednego z 5 zakładów podle­
głych spółdzielni. Trwają właśnie

prace m. in. nad dziełem z 1477

roku pt. „Postilla” W’ydanego w

Strassburgu i „Mercatorem Ge-
rardusa” z lat 1606—1648 druko­
wanego w Amsterdamie.

Większość starych dzieł przesy­
łanych do krakowskiej pracowni
przez muzea z całej Polski znaj­
duje się w opłakanym stanie.
Zniszczone są zarówno okładki,
Jak i karty papieru. Troską więc
pracowni Jest ratowanie bez­
cennych- niekiedy egzemplarzy.

Przed przystąpieniem do rekon­
strukcji — tłumaczy spec w tej
dziedzinie DR JACHODA — trze­
ba dokładnie opisać stan dzieła.
Teraz można Już przystąpić do

dezynfekcji
nierzadko robactwa), ewentualne­
go wzmocnienia kart środkami

syntetycznyrpi. Oglądamy właśnie

kolejny etap pracy

ubytków. Niemniej
nie to wzmocnienie

szycie jej techniką
w czasach powstania książki.

Krakowska placówka kon­
serwowała już tak cenne

dzieła jak rękopis „Dzia­
dów” dla Biblioteki w Kur­
niku, rękopisy Słowackiego,
Chopina, „Księgę Twardow­
skiego”. Dobra opinia praco­
wni, to przede wszystkim za­
sługa takich doświadczonych
pracowników jak S. CEN-
DROWICZ (na zdjęciu u gó­
ry) pracujący już 63 lata w

Kustosze starych druków

INie wszyscy jednak wiedzą, że

ich artystyczna oprawa jest dzie­
łem Krakowskiej Spółdzielni Prze­
mysłu Ludowego i Artystycznego
„Starodruk” — informuje nas

prezes Sp-ni K. SMOLEŃ.
Prace z zakresu introligator­

stwa artystycznego, wymagające
dużej precyzji ba — ręcznej ró-

stanowią jedną z podsta-

wowych działalności

młodej placówki. Młodej, ale wy­
różnionej już licznymi dyploma,
mi, odznaczeniami, że wymienimy
tylko niektóre: wyróżnienie z r.

1965 na Targach Lipskich za wy­
danie „Pieśni” Gałczyńskiego,
Złotą Odznakę m. Krakowa za

wysoki poziom prac introligator­
skich, czy dyplom z Targów Po­
znańskich z 1964 r. w konkursie

„Dobre, ładne, poszukiwane”.
O wysokim poziomie sztuki in­

troligatorskiej świadczą zlecenia

napływające z całego kraju. I to

często zlecenia na oprawę poje­
dynczych egzemplarzy. M . in. dla

Rady Państwa, specjalnie oprą- .

wiano w skórę 10 kompletów 16

tomowych dzieł A. Mickiewicza.

„Starodruk” nawiązując do daw­
nych tradycji sztuki introligator­
skiej, w której zakres wchodził
również wyrób galanterii płaskiej,
produkuje: portfele, portmonetki
a także kalendarze i pamiątkowe
zakładki. «, <

I wreszcie ostatnia w kolejno­
ści, ale chyba najciekawsza for?

mą działalności — rekonstrukcja

skórę,
minia-

druków,
te wy-

(zabicia zarazków,

Otwarcie Ośrodka
Kultury Plastycznej

W poniedziałek w KTzesławi-
cach w Nowej Hucie w dworku
Jana Matejki, gdzie znajdują się
także pamiątki po Hugonie Kołłą­
taju, odbędzie się o godz. 16 uro­
czyste otwarcie Ośrodka Kultury
Plastycznej zorganizowanego przez
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk

Pięknych w Krakowie.

Jutro przybywa do Krakowa

oficjalna delegacja Białoruskiego,
Oddziału TPRP. W skład delega­
cji wchodzą: wiceminister kultu­
ry Białoruskiej SRR tow. Grigo­
rij Maczurin i dyrektor kombina­
tu dywanów w Witebsku, członek

zarządu Białoruskiego Oddziału
TPRP — tow. Dmitrij Pietrow.
Goście radzieccy zwiedzą Wawel
i inne zabytki naszego miasta, a

także Hutę im. Lenina i Kopalnię
Soli w Wieliczce, (sj)

tzw. „łatanie”
ważne zacla-

okładki, prze-
obowiązującą

„Cosi fan tutte

w Telewizji
niedzielę o godz. 15 Telewi-

Krakowska przeprowadzi
transmisję z przedstawienia opery
V.. A. Mozarta „Cosi fan tutte”.
Przedstawienie grane będzie w

„Galerii Krzysztofory”, beż udzia.
łu publiczności, jako przedstawie­
nie zamknięte.

W poniedziałek 17 bm. o godz.
19.15 na Scenie Operowej w Tea­
trze im. J. Słowackiego wystawić-. kich,
na zostnie opera G. Bizeta „CAR­
MEN”. Dyrygować będzie Kazi­
mierz Kord.

Bilety do nabycia w kasie Tea­
tru im. J. Słowackiego.

Jugosłowiański big-beat
Dzisiaj przybywa do Krakowa

Jugosłowiański zespół big-beatowy
— „Orfeji” z Suboticy. Sześciu

sympatycznych studentów zapre­
zentuje w rytmie mocnego ude­
rzenia najnowsze Jugosłowiańskie
szlagiery oraz aranżacje melodii

ludowych. W Krakowie zespół
wystąpi w meczu muzycznym z

zespołem „Szwagry” 16 i 23 bm. o

godz. 11.00 w sali kina „Rotunda”
oraz w kilku klubach studenc-

(sj)

Wystawa malarska

w Miejskim Pawilonie Wysta­
wowym zostanie zorganizowana
Wystawa Okręgowa Malarstwa i

Rzeźby.. Otwarcie Wystawy nastą­
pi 8 kwietnia 1966 r. Termin skła­
dania prac danych do katalogu
•v Biurze Wystaw Artystycznych,
ul. Szewska 25 wzgl. ul. Szcze-

5r.prńska 3 do dnia 10 lutego 1966
Ilość prac malarskich; do 3-ch,

„Nie ma pojednania”
W poniedziałek o godz. 13.30 na

scenie Teatru Kameralnego zosta­
nie wystawiony po raz drugi
spektakl pt. *„Nie ma pojedna­
nia”, oparty na głośnych powie­
ściach Tomasza Manna, w ukła­
dzie dramaturgicznym Ewy Otwi-

nowskiej.
Wykonawcy — artyści Teatiu

Starego: Halina Kwiatkowska i
Marek Walczewski. Scenografia;
Lidia i Jerzy Skarżyńscy, muzy­
ka: Lesław Lic.

„Figle i psikusy”
To tytuł wesołego programu eś-

tradowo-filmowego dla dzieci, z

którym występuje w niedzielę
..Kabaret Drops” w sali kina
„Młoda Gwardia”, ul. Lubicz 15
— w godz. 10.Id i 20. W spektaklu
hiora udział aktorzy: Maria Ko-
rabicz, Zbigniew Bednarczyk, Ta­
deusz Kwinta i Andrzej Czopik.
l'o spektaklu — filmy.

„Włoskie kurtyzany”
To tytuł wystawy malarskiej

Krzysztofa Niemczyka otwartej w

lokalu Krakowskiego Jazz Klubu

„Helikon” przy ul. Marka 15. Wy­
stawę można oglądać codziennie
w g®dzinaqft między 10 a 22.

Dobre rezultaty - ambitne zamierzenia
Ostatnie dni ubiegłego roku by­

ły szczególnie ciężkie. Pracowano ’

nawet w drugi dzień świąt oraz w

Rylwestrową noc. A wszystko po
to by zabezpieczyć pełne wykona­
nie planu 1965 r., by oddać do u-

żytku tysiące izb mieszkalnych,
nowe sz.koły, przedszkola, obiekty
usługowe itp. To prawda, że do
ICO proc, planu brakło Jednej
szkolnej inwestycji, niemniej za­
łoga Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego „Zachód” —

bo o niej właśnie piszemy — mo­
że mówić, iż do ostatka (i nie bez

efektów) walczyła o plan ubiegło­
roczny oraz własne dobrę imię.

KPB „Zachód” to prżedsiębior.

Mała kronika

SOBOTA:
• Bom Kultury, Rynek Gł. 27,

godz. 19, w cyklu „Człowiek i
sztuka’’’ prof. dr W. Zin.

• ZDK HiL, godz. 18.30 — im­
preza rozrywkowa z udziałem ze­
społu estradowego ,,Gromady”.

© Ognisko Młodych, godz. 16.30:

audycja K. Meyera pt. ,.Muzy­
ka kompozytorów XX wieku dla
dzieci”.

© Kabaret „Piwnica”, godz.
22.30: program pt. „Jak żyliśmy,
Jak żyjemy, do czego doprowa­
dzimy nasze mieszkania”. Powtó­
rzenie przedstawienia w niedzie­
lę o tej samej godzinie.

NIEDZIELA:
© Muzeum Narodowe, ul. Pl-

Jar.ska 6, godz. 12: projekcja krót-

tometrażowych filmów francu­
skich z dziedziny kultury i sztuki.

stwo, które większość swych ro­
cznych zadań realizuje na terenie

województwa. Jaworzno, Szcza­
kowa, Chrzanów, Oświęcim, Sier­
sza, — miejscowości, które od kil­
ku już łat są poligonem budowla­
nym załóg KPB „Zachód”. Wła­
śnie tam oddano do użytku więk­
szość z 3327 izb mieszkalnych wy­
konanych przez przedsiębiorstwo.

Izb, na które czekali górnicy z

krakowskiego zagłębia węglowego
oraz spółdzielcy z Krakowa. Do­
dajmy do tego 6 nowych szkół,
trzy przedszkola dla dzieci z Dłu-

goszyc, Jelenia, Sierszy, Andry­
chowa, Jaworzna itp.

Być może coraz lepsze rezultaty
osiągane przez KFb „Zachód” w

budowie nowych izb mieszkalnyc-h
skłoniły władze do wpisania do

jego portfela zleceń na rok bieżą­
cy aż 3641 izb. Przedsiębiorstwo ma

tzkże oddać do użytku trzy nowe

szkoły, ośrodek zdrowia w Ruda­
wi®, Rolniczy Dom Towarowy w

Krzeszowicach i szereg innych o-

biektów. Ale jak poinformował
nas dyr. naczelny lnż. J. SERÓW-
KA szczególnym tytułem do du­
my jest dla przedsiębiorstwa zle­
cenie mu budowy nowoczesnego
szpitala w Oświęcimiu. Łączna
wartość planowanych robót wy­
nieść ma ponad 150 min zł. Suma
na pewno niebagatelna.

Innym pomysłem może być sta­
le poszerzanie tzw. produkcji po­
mocniczej i usługowej. Pracowni­
cy KPB „Zachód” stoją bowiem
r-a słusznym stanowisku iż właś­
nie w ten sposób mają większą
szansę wykonania napiętych za­
dań 1966 r. (jók)

zawodzie (!) Terazswoim

wszyscy z niecierpliwością o-

czekują na moment ukończe­
nia budowy nowego zakładu
przy ul. Filareckiej. Budowy,
która pozwoli na eksport u-

sług w zakresie konserwacji
zabytków, (ans)

Fot. Janusz Uiberall

Komunikat MO
Komisariat Kolejowy MO Kra­

ków-Płaszów prowadzi dochodze­
nie przeciwko Kazimierzowi KA-

CZLNSKIEMU ur. w 1919 r., zam.

w Krakowie, ul. K . Ujejskiego
5/8, który powołując się na znajo­
mości w resorcie MON propono­
wał osobom potrzebującym naby­
cie opon do samochodów osobo­
wych. Na poczet
transakcji pobierał różne

pieniężne.

W związku z powyższym
poszkodowane proszone

W Klubie Przyjaźni
Klub -Przyjaźni w Rynku Gł. 20

zaprasza w niedzielę o godz. 17.30
na koncert muzyki rosyjskiej 1

polskiej w wykonaniu studentów
FWSM w Krakowie. W koncercie

wystąpią: Izabella Jasińska

fspiew), Elżbieta Krefta (akompa.
ńiament), Andrzej Zieliński (for­
tepian).

ewentualnych
kwoty

osoby
sąv

zgłoszenie się w Komisariacie Ko­
lejowym MO Kraków-Plasków, ul.
Dworzec nr 6, pokój nr 3. co­
dziennie w godz. od 8 do 16 w

celu złożenia wyjaśnień.

Telewizyjne losowanie

nagród
W dniach od 1 cło 23 grudnia ub.

r.w krakowskich placówkach
handlowych ZURiT-u odbywała
się premiowana sprzedaż telewizo­
rów marki „Agat”, „Szafir” i

„Topaz” produkowanych przez
Warszawskie Zakłady Telewizyj­
ne. Natomiast dziś telewizja kra­
kowska o godz. 18.15 nada pro­
gram rozrywkowy, w czasie któ<

rego odbędzie się publiczne loso­
wanie nagród dla nowohuckich i
krakowskich klientów ZURiT.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Mój

brat niepoprawny (zamkn.) —

18, STARY: Żałosna i praw­
dziwa tragedia pana Ardena
z Feversham — 19.15, KAME­
RALNY: Lokatorzy — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Romeo i Ju­
lia — 18, LUDOWY: Misterium
Buffo — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: Eugeniusz Onegin — 19.15,
MUZYCZNY: Baron cygański
— 19.15, GROTESKA: Bajka o

dobrym smoku — 10, Ubu
król — 19.15, KOLEJARZA:
Joanna Ligęza (nremiera) —

19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Kobie­

ty stamtąd — 19.15, SALA
KI.UBU ZZK: Kłamczucha —

19.15. STARY: Pastorałka —

15. Zaproszenie do zamku —

19.15, KAMERALNY: Kto się
boi Virginii Woolf — 15. Ktoś

nowy — 19.15. ROZMAITOŚCI:
Ania z Zielonego Wzgórza
(zamkn.) — 11. Romeo i Ju­
lia — 19.15. LUDOWY: Król
ASis — 19.15. RAPSODYCZNY:

Eugeniusz Oniegin — 19.15,
GROTESKA! Bajka o dobrym
smoku—10i14.Ubukról—

19.15, KOLEJARZA: Joanna

Ligęza — 15, 19.

E3T23
\ SOBOTA

APOLLO: Trzech muszkiete­
rów (fr. -wł., 16 lat) seria I —

10, s. II — 12.30, Lampart (wł..
14 lat) — 16.30, 20. CHEMIK:

Echo (poi., 16 lat )— 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Krzyżacy (poi.,
12 1.) 15. ISKIERKA: Zalotnik

(fr„ 12 lat) — 17, 19. KULTU­
RA: Z powodu kobiety (fr., 16

lat) — 17.45, 20. MASKOTKA:
Makbet (ang., 14 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Olbrzym
(USA, 12 lat) — 15.45, 19.15.
MINIATURKA: Miasto cesar­
skie, Przygoda na wakacjach,
Śnieżne dróżki — 14, 16. Baj­
ki — 15. Krzyk strachu (ang.,
16 laty — 17, 19. MIKRO: Dia­
belskie szłtuczki (fr., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. MŁ. GWARDIA:
Tom Jones (ang., 16 lat) —

14.45, 17/ 19.30. ROTUNDA:
Mafia nie przebacza (wł., 16

lat) — 15, 17, SZTUKA:: Ame­
ryka, Ameryka (USA, 16 lat)
— 10, 13, 16, 19.15. TĘCZA:
Mały światek Sammy Lee

(ang., 16 lat) — 17 .30, 19.30.
UCIECHA: rement. WANDA:

Wspaniały rogacz (fr.-wł., 18

lat) — 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30.
WARSZAWA: Złoto Alaski

(USA, 16 lat) — 10, 12.30, 15.30.

Syn kapitana Blooda (fr.-wł.,
12 lat) — 18, 20.15. WIEDZA:
Źródło. Miejsce na smołę.
Byłem kapo — 18, WOLNOŚĆ:
Kobiety strzeżcie się (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20,15. WISŁA:
Słodkie życie (włoski, 18 lat)

— 16, 19. WRZOS: Ptaki (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Wzgórze 905 (jug., 12 lat) —

15, 17. ZDROWIE: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Testament u-

czonego (radź., 12 lat) — 17,
19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Człowiek, który źabił

Liberty Valance’a (USA, 14

jat) — 15.45, 18, 20.30. ŚWIT
mała sala: Sąd (radź., 12 lat)
— 15, 17, 19. SWITOWID; Ko­
chać (szwedz., 18 lat) — 15.45,
18. 20.15. ŚWIATOWID mała

sala: Wyspa Artura (wł., 16

lat) — 15, 17.15, 19.30 . KOLO­
ROWE: nieczynne. BALLADY­
NA: Skarb (poi., 10 lat) — 18.
SFINKS: Mord w Tckio’ (jap.,
16 lat) — 16, 13, 20.

PŁASZÓW — Kolejarz: Te­
resa Desqueyroux (fr., 16 lat)
— 18. Energetyk: Latający
profesor (USA, 9 lat) — 17,
19.

SWOSZOWICE — Swoszo-i

wianka: nieczynne.
PROKOCIM — ZZK: Pojedy­

nek na wyspie (fr., 16 lat) —

18.
WIELICZKA — Górnik:

Małpia kuracja.
SKAWINA — Junak: Wy­

prawa siedmiu złodziei. Hut­
nik: nieczynne.

NIEDZIELA
CHEMIK: Krzyżacy (poi.. 12

lat! — 15 i 18.30. DOM ŻOŁ-
NIERZA: Bajki — 13. Krzyża­
cy (poi., 12lat)—15i19. —

ISKIERKA: Bajki — 14 . Za­
lotnik (fr., 12 lat) — 15, 17, 19.
KULTURA: Z powodu kobiety
(fr., 16 lat) — 15.30, 17.45. 20.
MELODIA: Olbrzym (USA, 12

lat) — 11, 15.45, 19.15, MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15. Zakazane piosenki (poi.,
14 lat) — 13.30. Makbet (ang.,

16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
NIATURKA: Bajki — 11, 12,
13. 14, 15, 16. Krzyk strachu

(ang., 16 lat) — 17, 19. MIKRO:

Bajki — 11, 12.15. Diabelskie
sztuczki (fr., 16 łat) — 15.30,
18. 20.30. MŁ. GWARDIA: Baj­
ki i kabaret „Drops” — 10i
12. Tcm Jones (ang., 16 lat) —

14.45, 17, 19.30 . TĘCZA: Bajki
— 15.30. Mały światek Sammy
Lee (ang., 16 lat) — 17.30, 19.30 .

UCIECHA: rement. WIEDZA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Kobie­
ty strzeżcie się (fr., 16 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Kró­
lewna i- rybak (CSRS, 7 lat) —

11, 13. Słodkie życie (wł., 16

lat) — 16, 19. WRZOS: Bajki
— 11 i 12, Ptaki (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Wzgórze 905 (jug., 12 lat) —

15, 17, 19. ZDROWIE: Robin­
son (poi., 7 lat) — 14. Więź­
niowie nocy (arg., 16 lat) —

19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
12. Testament uczonego (radź.,
12 lat) — 17/19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Car Kałojah (bułg.,
12 lat) — 11. Człowiek, który
zabił Liberty Valance’a (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.3^jfcwiT
mała sala: Człowiek maWwwł.,
16 lat) — 14 .30, 17, 19.30. ŚWIA­
TOWID: Eajki — 11.15, Ko­
chać (S3W., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. BALLADYNA: Skarb

(poi., 3lat)——16.Kapo
(wł., 16 lat) — 18. KOLORO­
WE: Judex albo zbrodnia uka­
rana (fr., 16 lat) — 18. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12. Mord w

Tokio (jap., 16 lat) — 16, 18,
20.

PŁASZÓW
_ Kolejarz: Te­

resa Desqueyroux (fr., 16 lat)
— 13. Energetyk: Bajki 11.30.

Latający profesor (USA, 9 lat)
— 15, 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: Złoto Rzymu (wł., 16

lat) — 16, 18.
PROKOCIM — ZZK: Poje­

dynek na wyspie (fr., 16 lat) —

16i18.
SKAWINA — Junak: Wy­

prawa siedmiu złodziei. Hut­
nik: Siedmiu wspaniałych.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: .Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
PEDIATRYCZNY: Okopy 6.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY;
Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
33, PEDIATRYCZNY: Okopy

6.

zipmrf
SOBOTA

Szczepańska 1, Boh. Getta

13, Kościuszki 13, Batorego 1,
Waryńskiego 24, Rakowicka

12, Nowa Huta — cs . Teatral­
ne 28.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

ludowe. 8.15: Kurs jęz. ros.

8.30: Wiad. 8.35: Rep. gosp.
donosi. 8 .50: Białoruskie pieśni
lud. 9 .05: Koncert dnia. 9.50:

Publicystyka. 10.00: Koncert
muz. radź. 10.40: „Partyzant”
— fragm. pow. 11.00: Koncert

Chopinowski gra A. Umiński,
11.40: Klub Entuzjastów Nowo­
czesności. 11 .55: Kom. o st.

wód. 12.05: Wiad. 12 .15: Muz.
12.40: Kronika współcz. 13.00:
Przerwa dla Krakowa. 13.45:
Koncert życzeń (Rz). 14.15:
Radio-reklama (Rz). 14 .30: Z
twórczości M. Karłowicza —

Komp. Tyg. 14.45: Błękitna
sztafeta. 15.00: Z płytoteki roz­
rywkowej „Polskich Nagra i”
— audycja ze słowem. 15.30:
Dla dzieci słuch. „O Wojtku
co lubił śpiewać”. IG.00: Wiad.
16.05: Ludzie, czasy, obyczaje.
IG.15: Włoskie canto. 16.45: Spa­
cerkiem po Rzeszowie. 17 .00:
Aud. ośwat. 17 .10: W rytmie
tańca i piosenki. 17.35: Aud.

regionalna. 13.05: Dziennik
krak. 18.15: Muz. barokowa.
18.30: Na krakowskim rynku.
18.45: Muz. i komunikaty. 18.50:
Fel. M. Jorsta. 19.00: Wiad.
19.05: Muzyka i aktualności.

19.30: „Matysiakowie”. 20.00:
Cra Ork. tan. 20.30: Muz. symf.
21.00: Z kraju i ze świata.
21.27: Kronika sport. 21.40: po­
znańska 15-tka. 22.00: Radio-
Kabaret — Trzy po trzy. 23.00:
Karnawałowa rewia ork. tan.

23.20: Muz. tan. 23.50: Wiad.
24.00: Hymn. 0.05: — 3.00:
Transm. progr. I z Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

9.05 „Fala 56”, 9.15 Piosenki

żołnierskie, 9.30 Mag. Wojsk.,
10.00 Dla przedszkoli słuch.
„Janek w Warszawie”, 10.20

Utwory S. Rachmaninowa, 10.50
Koncert życzeń, 12.05 Wiad.

,12.10 Fel. „Plamy na mapie”.
12.20 „Musical morski”, 13.20
Gra duet fortep., 13.30 Muz.,

13.45 „Rozgłośnia harcerska”,
14.30 „W Jezioranach”, 15.00
Piosenka miesiąca, 15.30 Kon­
cert, 16.00 Wiad., 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń, 16.20 Teatr

„Domek” — słuch., 17.40 Muz.

tan., wyniki imprez sport., —

18.00 Wyniki gier liczb., 18.05
Muz., 18.45 Humoreska kry­
minalna Johna O’Hary, 19.10
Kabarecik reklamowy, 19.15
Koncert Ork. P.R ., 20.00 „Ty­
dzień w kraju i na świecie”,
20.26 Wiad. sport., 20.35 „Maty­
siakowie”, 21.05 Radin-Kabaret
— Trzy po trzy, 21.55 „Nie­
dzielne wieczory muzyczne”,
23.00 „Świat dziś wieczorem”,
23.10 Muz. tan., 24.00 Wiad.,
0.05 — 3.00 PROGRAM NOCNY
Z KATOWTC.

PROGRAM II

Godz. 6.30 Wiad., 6.36 Muz.,
7.20 Progn. pog.f 7.30 Dziennik,
7.45 Muz., 8.10 Piosenki śpie­
wa Zespół ,,'Warszawa”, 8,30
Wiad., 8.35 „Radioproblemy”,
8.45 Koncert życzeń, 9.15 „Li­
teratura małych faktów” — fel.
Kurczaba, 9.25 Grają* orkies­
try, 10.00 „Rozmaitości mu­
zyczne”, 10.30 Polki Jana

Straussa, 10.40 „Zespół Dzie­
wiątka”, 11.00 Koncert dnia,
12.05 Wiad., 12.10 Poranek

symf., 13.10 Polska muz lud.,
13.30 „Moskwa z melodią i

piosenką”, 14.00 „Romanse sta­
ropolskie” — frag., 14.30 Aud.

literacka, 15.00 Dla dzieci
słuch. „Wielka corrida na

naszym podwórku”, 15.45 Au­
dycja poetycka, 16.00 Wyniki
Lajkonika, 16.02 Piosenki, 16.20

„Pamiętny utarg” — wspom.
W. Zcclientera, 16.30 Koncert

Chopinowski, 17.00 Wiad., 17.05
Fel. na tematy międzynaro­
dowe, 17.15 Tańce ludowe, —

17.30 „Program z dywani­
kiem”, 18.35 Muz. tan., 19.00
Rewia piosenek, 19.30 „Gdy Mi­
nca tańczyła przed bykami” —

słuch., 20.30 „Ze świata opery”
21.00 Dziennik, 21.22 Wiad.

sport., 21.25 Muz. i sport, 22.00

Ogóln. wiad. sport., 22.20 Krak,
aktualn. sport. 22 .30 Muz. tan.,
23.00 Koncert nocny, 23.20 Muz,
tan., 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

TTTnrrm

A CHOWAŁO
DROBNYCH
TOW, które w dawnych wie­

kach służyły do w ymierzania suro­
wych kar za różnego rodzaju
przestępstwa. Dzisiaj oglądamy je
z obojętną miną, nie przeczuwając
nawet, jakim celom służyły. Oto

np. przy kościele Mariackim mo­
żna oglądać łańcuch żelazny, za­
kończony dwoma uchwrytami, tzw

„kuną”, w którą zakuwano ska­
zańca. Wskutek

gruntu na całym Rynku, „kuna”
znajduje się zbyt nisko, ale da­
wniej sięgała szyi przeciętnie
wysokiego człowieka, a raczej je­
go ramienia. Jak bowiem wskazu­
je objętość uchwytu, zakuwa­
no go tylko na ramieniu.

Na taką karę skazywano głów­
nie dziewczęta i kobiety.. Aby za*

była jeszcze bardziej dokuczliwa,
odziewano nieszczęsne ofiary su­
rowej sprawiedliwości w zgrzebną
koszulę i zmuszano, by stały boso
bez względu na pogodę.. Karę
„kuny” można było oberwać

byle głupstwo, jak za pracę w

święta i niedzielę, za nieposzano-
wanie rodziców, za zły przykład
dany dzieciom, za wszczynanie
kłótni lub swarów. Była to kara

wysoce upokarzająca. Każdy prze­
chodzień mógł nawymyślać ofie­
rze, a nawet opluć.

Z SIĘ WIELE
PRZEDMIO-

podwyższenia

Kraków przeszłości

Sprawy ponure
INNĄ TAKĄ POZOSTAŁO­

ŚCIĄ, DROBNĄ ale bard co

charakterystyczną, jest nóż wiszą*
cy wr Sukiennicach w przejściu
poprzecznym. Oznaczał on, że
miasto rządziło się prawem mag­
deburskim. Równocześnie był
przestrogą dla złodziei, że zostaną
„oszelmowani” tj. skazani na ob­
cięcie uszu w razie przestępstwa*
Zachowały się także dawne narzę­
dzia tortur, które dzisiaj można

oglądać w Muzeum Matejki przy-
i'l. Floriańskiej. A znalazły aię
dlatego w tym właśnie Muzeum,
gdyż Matejko zakupił je, gdy zo­
stały odnalezione pfzy odkopaniu
piwnic Ratusza. Służyły do zada­
wania wymyślnych tortur w spe­
cjalnej sali zwanej „tortornią”,
gdzie kat z pomocnikami tzw

„ceklarzami” wydobywał z oskar­
żonego zeznania. Mieszkańcy «

zabobonnym lękiem spoglądali na

piwnice Ratusza, a kata mieli w

głębokiej pogardzie. Był to bo­
wiem człowiek bezlitosny wobec

o.sób podejrzanych o przestępstwo.
Przez cale wieki znęcano się nad

więźniami w sposób okrutny
„lam ubogiego człowieka ciało

•zarpają, ciągną, męczą — mówi

pisarz miejski Bartłomiej Groicki
w r. 1616 — z okrucieństwa kato­
wskiego leją złoczyńcom w gardło
wodę, ocet; wrzący olej, smarują
im ciało siarką, kładą na pępek
myszy, szerszenie nakryte bań­
ka...” . |

Najpospolitszym ńarzę
DZ1EM TORTUR były „butY

hiszpańskie”, „czapka pomorska”
do śrubowania głowy, „śrubnice”
do gniecenia nóg 1 palców, „wie-
sznik” ’do wyrywania członków
ze stawów, sznurowadła kolcza­
ste. Pręy ^podobnych metodach

wydobywania zęz.nań dręczony
przyznawał się" do wszystkiego,
czego tylko od niego żądano.

Przez długi czas osoby zatrzy­
mane przez straż miejską, he>.

względu na. rodzaj przestępstwa,
umieszczano w podziemnym wię-

zieniu ratusza. Dopiero w XVI w.

osoby znaczniejsze zamykano na

I piętrze oraz budowano więzienia
dla dłużników zwane „dlużnicą”,
gdzie warunki były znośniejsze.
Natomiast właściwe więzienie by-
o katownią. Więzionych zakuwa­

ją najczęściej w dyby, marnie

odżywiano, aby się ich jak naj-
s:«? bciej pozbyć.

Komu udowodniono na­
wet LŻEJSZE PRZESTĘP­

STWO, mógł być ścięty, powieszo­
ny, ćwiartowany, włóczony koń­
mi. Przez długie wieki stał na

Rynku słup kamienny zwany prę­
gierzem. Resztki jego zostały uży­
te na figurę przydrożną, która

dzisiaj znajduje się opodal drogi
wiodącej do Mydlnik. „U tegoż
słupa w ciągu sześciu wieków
iluż w łańcuchach wystawiano, i

rozpalonym żelazem nąpietnowa-
nó zbrodniarzy, ileż pęków rózg

złamano na skrwawionych cia­
łach, ileż wyroków wygłoszono na

śmierć i straszne męczeństwa. Od

tego pręgierza wśród wrzasków i
uciech gawiedzi ulicznej rozpo­
czynały zwykle pokutniczy po­
chód swarne przekupki z kanlie-
liicm uwieszonym u szyi, u tego
pręgierza wykonywano wyroki
cenzury duchownej i palono here­
tyckie pisma”.

SOBOTA
PROGRAM I

9.20 Ze świata operetki. 10.00

Rzeczpospolita obojga naro­
dów, ode. eseju P. Jasienicy.
10.20 Koncert muz. poi. 11.00
Aud. dla klasy VI „Drewniany
miecz”. 11.30 Na swojską nutę.
11.49 Rodzice a dziecko. 12 .05
Wiad. z kraju i ze świata'.
12.25 Wiejskie spotkania. 12.4 .0
Radio-reklama. 13.00 Aud. dla
kl. III i IV „O dwunastu mie­
siącach” — baśń Porazińskiej.
13.20 Kon. Ork. Mand. 14.00 Za­
gadka literacka, Niezapomnia­
ne stronice. 14.20 W róż­
nych rytmach. 15.00 Wiad.
15.05 Sportowcy wiejscy na

start. 15.20 Koncert solistów.
15.45 Mel. rozrywkowe. 16.06
Mlodz Studio „Rytm”. 16.35

Progr. młodz. — „Kolorowy
mikrofon”. 17.10 Aud. Red.

Społ. 17.40 „Popioły”. 18.00
Wiad. 18.05 Koncert dnia. 18.45

Kurs-Jęz. ang. 19.00 Pvadio-re-
klamą. 19.10 Wędrówki muż.

po kraju. 20.00 Dziennik. 20.26
Wiad. sport. 20.35 Podwieczo­
rek przy mikrofonie-. 22.05

Przegląd prasy literackiej.
22.15 Muz. tan. 23' Świat dziś
wieczorem. 23.10 Koncert no. -

cny. 24.00 Wiad. 0.05 — 3.00

Program nocny z Warszawy.

PROGRAM II

7.15: Radio-reklama. 7.25: Od­
powiedzi. 7 .30: Dziennik. 7.45:
Piosenka dnia. 7.50: Zespoły

SOBOTA
9.55: Progr. dla szkół: Geo­

grafia dla kl. VI. 10.25: „Śnie­
żną fantazja” film. radź. 11 .35
— 11.55 — przerwa. 11.55: Przy­
roda dla kl. V. 12.25 — IG.15 —

przerwa. 16.15: Program dnia.
16.20: Program dla nauczycieli:
Psycholog radzi. 16.40: Dla
dzieci „Opowieści znad, rzeki”.
16.55: Wiad. 17.(0: Progr. tyg.
17.30: „Kalosz” dla mł. widzów.
18.00: Topaz, agat czy szafir

(Kr.) . 18.50: Tele-echo. 19.20:
Dobranoc. 19.30: Monitor. 20.00:

„Śnieżna fantazja” film radź.
21.10: Dziennik. 21 .20: Wiad.

sport. 21 .30: Sprawozd sport.
22.10: „Pewien uśmiech” —

film USA od lat 16.

NIEDZIELA
9.25: Progr. dnia. 9.30: Mo­

skiewski Kreml. 10.00: Pozdro­
wienia dla naszych przyjaciół
program dla młodych widzów.
10.45: TV Kurs rolniczy „Wy­
chów i żywienie prosiąt”.
11.30: „Zardzewiała śmierć”

rep. „Ludzie i zdarzenia”. 11 .45:
Wiad. 11.55: Widowisko lalko­
we dla dzieci. 12 .40: Film z s.

„Koń który mówi”. 13.05:

Świat, obyczaje, polityka.
13.30: Spraw, z międzynarod.
zawodów narciarskich w Klin-

genthal. Konkurs skoków. 15.00:

„Cosi fan tutte” opera ko­
miczna (Kr.). 16.40: Licytacja
rozmaitości — teleturniej.
17.20: „Homo Varsoviensis” TV
film. dok. poi. 18.10: Mały
Teatr TV: „Warszawianka” J.

Andrzejewskiego. 18.45: Rec.

piosenkarski. 19.20: Dobranoc.
19.30: Dziennik. 20.00: Spraw,
sport. 20.35: Słownik wyrazów
obcych. 20.55: ,,Proszę książkę
zażaleń” film radź, od 14 lat.
22.20. Niedziela sportowa. 22.45:

Śpiewa Teresa Macieszczak.

SEP
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